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A  p o t e m ?
P rz ed s ta w i l iśm y  w c zo ra j  obec­

ną  sytuac ję  na D alek im  W sch o ­
d z ie  i co raz  w y ra ź n ie js z y  cha­
ra k te r  pro tek tora tu ,  w  jak i  p rz e ­
obraża  s ię  stosunek Japon ji  do 
Chin . C zy  rząd  tok ijsk i,  czy  j a ­
pońsk i sztab g en e ra ln y  —  boć, 
je ś l i  o skutki osta teczne chodzi, 
r ó żn ice  te  n ie  m a ją  znaczen ia  —  
dość że  ci, k tó r z y  rep re zen tu ją  
p o l i tyk ę  japoń ską  w  stosunku do 
Chin, dążą  coraz  b e zw zg lędn ie j  
do u r ze c zyw is tn ien ia  swoich p la ­
nów

J a k ich ?  N ie  mużna ocen ić  te j  
sp ra w y  dys tansem  m ies ię cy  czy  
n a w e t  lat, a chyba ty iko  —  dz ie ­
s ięc io lec i .  A l e  boda j  już, czy  
także —  pokoleń . Bu sp raw y  idą 
o w ie le  szybc ie j .

P r z e c i e ż  od czasu, gdy  Japo­
n ja  za c zę ła  s ię  dop iero  europei-  
zov, ać  i p o rzu cać  poprzedn i cha­
rak te r  ś red n io w iec zn e  - feuda lny ,  
zm ien i ły  się dop ie ro  dw a  poko le ­

nia i n a js ta rs i  ludz ie  pam ię ta ją  
je s zc ze  „d a w n e  c zasy " .  Od zw y ­
c ięs tw a  nad K o s ją  —  p ie rw sze j  
w ie lk ie j  na św ia to w ą  skalę próby 
sił m łodego  pań s tw a  —  uplynęto 
dop iero  30 lat, okres jed n eg o  po­
kolen ia  A  od u tw orzen ia  M and- 
żukuo — w szy s tk iego  dop iero  t r zy  

lata...
K r o k  za  k rok iem — poprzez  zdo­

byc ie  K o r e i  (1894 ),  usadow ien ie  
s ię  w  n a jw a żn ie js z y m  porc ie  
M an d żu r j i  w  dz ies ięć  la t  późn ie j ,  
z l ik w id ow a n ie  ca łk ow ite  w p ly -  

‘ w ó w  rosy jsk ich  a za ra z  putem i 

ch ińsk ich w  ca łym  k ra ju  w  okre- 
s i t  po w o jn ie  ś w ia to w e j  —  Japo­
n ja  rozszerza  swą ekspansję  na 

g ru n c ie  Chin  i coraz  w y ra źn ie j  
s ta je  s ię  n ie ty lko  kolon izatorką , 
a le  i o rgan iza to rką .

Sama ekspans ja  gospodarcza ,  
chęć zap ew n ien ia  sobie su row ­
ców, dążen ie  do zyskan ia  terenu 
dla em ig ra c j i ,  w re s z c ie  dążen ie  
do ja k n a jso l id n ie js z e go  zabezp ie ­
czen ia  sobie zdobyczy  na stałym 
lądz ie  a z ja tyck im  —  jeszczeby  
n ie t łu m aczy ły  dostate'-znlp ro z ­

pędu, z ja k im  s ię r o z w i ja  akc ja  
japońska. M a  ona całk iem  ju ż  

w id oczn ie  dalsze ce le  na oku, a 
tem i s ą :  opanow an ie  całych
Chin. W sk rzesz en ie  cesarstwa 

pó łnocno - ch .nsk iego  j e s t  p rze ­
c ież  ju z  ty lko  kw es t ją  łat. a cd te ­
go  punktu aż do ch w i l i  z jedn o ­
czen ia  w  jedn ym  o rgan izm ie  ca­
łe j  400-m il jonowe j (w ó w c za s  zaś 
ju ż  pó łm il ja rdow  e j )  ludności 
Chin m oże  w y s ta r c z y ć  okres 

10-ciu, 20-tu, n a jw y ż e j  30-tu lat.
A  w ted y  rozpoczn ie  się okres, 

w  k tó rym  n a jp o tę żm e js zem  mo ■ 

ca rs tw em  na ca łe j  ku li  z iem sk ie j  
bedzie  b lok  japoń sko  - chiński, a 
racze j  Japon ja  —  być może już  

w ów czas  un ją  persona lną  z łączo ­
na z C h inam i w  jed n ą  o rgan iczn ą  

całość. I  nastąpi d la E urope jczy ­
ków  kon ieczność  odw rotu  z ca łe j 
A z j i ,  a kto w ie  czy  nie pow tó rzy  
się, ja k  is tn ia ła  p rz ez  pó łtys ią -  
cem  lat, h is to r ja  z N a lew em  a z ja ­

tyckim , idącym  na Europę...

J edn e j  ty lko r z e c z y  trzeba o- 
becn ie  do os ią gn ię c ia  tego  ce lu :  
p rzeksz ta łcen ia  p s ych o lo g j i  C h iń­
czyków , aby się o rgan iza to rsk ie j  
ręce  Jap on j i  bez oporu poddali.  
A l e  czy  do tego  już d a le k o ” U- 
becr.a u leg łość  Chin, to n ie ty lko  
bezs iła .  T o  także  ug inan ie  jgę  
p rzed  now ym  zd o b y w c ą - wszak i 
w  h is to r j i  p rz es z łe j  ug inano się 
pod zdobyw cam i i p rz y jm ow a n o  
ich k ie ro w n ic tw o .  P sych o lu g ja  
chińska ju ż  się p rzeobraża .  P o w ­
s tan ie  w ie lk ie g o  m oea rs tw a  rasy  
żó łte j ,  s ię ga ją ce g o  od Oceanu 
Spoko jnego  po Tyb e t ,  je s t  ju z  
ty lko  k w es t ją  czasu i io naw et  
n ie zb y t  d ług iego .

Większość naszego pckolenia 
jes zcze  tego  doży je .

M. Grz.

W ś r o a  c i ą g ł y c n  e k s p l o z y j  i p o ż a r u

Fabryki amunicji wyleciała w powietrze
5 0  z a b i t y c h  — 575 r a n n y c h

B E R L I N ,  13,6. ( P A T ) .  W  m ie j ­
scowośc i R h e in sd o r f  w  pobliżu  
W it ten b e rg u  nastąp iła  dziś popo­
łudniu s tra s z l iw a  eksp loz ja  w  f a ­
bryce m a te r ja łó w  w ybuchow ych

W  chv, ii i gdy nastąp ił  wybuch, 
fab ryka  p ra co w a ła  w  pe łne j  obsa­
dzie. Zm ob i l iz ow an e  z na jda l­
szych okolic  od d z ia ły  s tra ży  pożar 
nej, fo rm a c je  szturm ow e i wo jsko 
o raz  c ze rw on y  k rzyż  p racu ją  nie­
zm ordow an ie  nad uprzątn ięc iem  
g ru zów  i ra tow an iem  pogrzeba­
nych. D łu g i  k orow ód  sam ochodów 
szp ita lnych  c ią g n ie  szosami, od­
w ożąc  zab itych, rannych  i oka le­
czonych.

K a ta s t r o fa  nastąpiła  o godz. 
15-ej w  zak ładach  fa b ryc zn ych  
f i rm y  W a s a g  (W e s t fa e l is ch -A n -  
ha lt in ische  P p r e n g s to f f  - Fab- 
r i c k ) .  P r z y c z y n y  wybuchu dotych 
czas nie ustalono.

Po p ie rw s ze j  eksp lo z j i  wybuch ł 
pożar, k tóry  spow odow a ł  dalsze 
eksplozje .  O s ta tn ia  nastąp i ła  o 
godz. 18-ej i dop iero  około godz. 
20-ej udało się do trzeć  do m ie j ­
sca ka tas tro fy .

R o zm ia ró w  n ieszczęśc ia  n a ra ­
z ie  n ie  można ustalić . N a l e ż y  
p rzypuszczać , że je s t  50 zab itych.

E ksp lo z je  n astąp i ły  w  re z e rw u ­
arach podz iem nych  z n ieznanycn 
dotychczas  przyczyn .

Siła wybuchu była s trasz l iwa .  
Huk s łyszano w  od leg ło śc i  8 km. 
.a  ulicach W  lU-nubergi ;rcmadz;, 

s ię  t łum y ludności, k tó ra  p rze ję ta  
g ro zą  i n iepewnością , czeka dal­
szych w iadom ośc i  7. m ie jsca  wv-

buchu. Setki rodz in  dotkn iętych 
j e s t  ka tas tro fą .

B E R L I N ,  14. 6. ( P A T . ) .  —  Z 
W i t t e m b e rg i  donoszą : P ra ce  r a ­
tunkowe w  R e in s d o r f  p ro w ad zo ­
ne są w  go rąc zkow em  tempie. 
N ieb ezp ie c zeń s tw o  da lszych  eks­
p lo zy j  zda je  się być zażegnane. 
Zdałeka w id a ć  p łom ien ie ,  w y c h o ­
dzące  z  podziem nych rezerw oa -  

rów . W szy s tk ie  oko l iczne  rezer-  
w o a ry  zosta ły  ze w zg lę d ó w  os tro ż ­
ności opróżn ione.  P o l ic ja ,  
fo rm a c je  na rodow o  - s o c ja l is ty cz  
ne i oddz ia ły  R e is ch w eh ry  s trze ­
gą dostępu do m ie jsca  ka tas tro ­

fy .
W I T T E N B E R G ,  14,6. ( P A T ) . —  

W ed łu g  osta tn ich  w iadom ośc i,  do 
tychczas w ydobyto  zw łoki 22 
o f i a r  k a tas tro fy  w  Re insdor f .  
P od  gruzam i zn a jdu je  się jeszcze  
30 robotn ików, co do k tórych  is t­
n ie je  m 2 ła nadz ie ja ,  by można 
ich w yd ob yć  żyw ym i.  D otychczas  
na liczono 75 c iężko rannych  i 3u0 

lże j  rannych . D z ięk i  za rząd ze ­
n iom w ład z  już  późnym  w iec zo ­
rem zapanow a ł w  W it tem b erd ze  

spokój. Pom oc  lekarska  została 
zapewn iona , gdyż  w  akc ji  r: tun- 
k ow e j  b iorą  udzia ł n ie ty lko łeka- 
dze m ie jscow i,  lecz r ów n ież  z da l­
szych okoiic, a n a w e t  z B f d n c  i 
L ipska  W oko licach R u n s d u r f  1 
w  samej W i t ten b e rd ze  eksp loz je  

w y r  

ne, —
szczęśc ie  żadnych  o f ia r  w  lu­

dziach.
B E R L I N ,  M ,  6. (T’ A T . ) .  —  A

zw iązku  z k a ta s tro fą  w  Re ins- 
d o r f ie  k an c le rz  R zeszy  p rzes ła ł 
do za rządu  fab ryk i  te le g ram  kon­
do lency jny ,  p rzeznacza ją c  zara­
zem 100.000 m arek  na pomoc dla 
o f ia r  ka tas tro fy .

«
Wittenbc-rg. miasto powiatowe w Sa­

ksonii pruskiej nad Łabą, oddalone 
jest od Berlina o ęo km. Wasag” by­
ła jedyną abryką, która, w myśl po­
stanowień Traktatu Wersalskiego, mia­
ła prawo wytwarzać amunicję dla Iceich 
swehry. Produkowano przedewszyst- 
kiern dyn iniit i proch strzelniczy. W  
W  ostatnim czasie produkcja zestala 
znacznie zwiększona. Pracowano 
dniem 1 nocą na trzy zmiany. Fabryka 
zatrudniała ogółem 7000 lobotników.. 
Panował lam niezwykle ścisły rygor, 
lcabot liry byli bardzo dokładnie wy­
bierani. Warunkiem przyjęcia było wy­
kazanie się przynależnością do parlji 
oraz certyfikatami lojalności ze strony 
władz

R z ą d  p o l s k i  i n t e r w e n i u j e  w  G d a ń s k u

Za g ro że n ie  interesów polskich
o g r a n i c z e n i a m i  d e w i z e w e m i

G D A Ń S K ,  14. 6. ( P A T . ) .  Da. 
12 b. m. K om isa rz  g en e ra ln y  
R zp l i t e j  w  Gdańsku m in. Papee  
odby ł  z p rezyden tem  Senatu W. 
M iasta , G re iserem , ro zm ow ę  na 
tem aty  w a lu tow e ,  uzysku jąc  z g o ­
dę Senatu na n ie zw łoczne  p od ję ­
c ie rokow ań  f in an sow o  - w a lu to ­
w ych . R ozm ow a  ta nastąp iła  w 
zwiazKU z w p row adzen iem  za ­
r ząd zeń  dew izow ych ,  sp rzecz ­

nych z um ow am i poisko - gdań- 
skięmi, co spow odow a ło  rząd  p o l­
ski do za jęc ia  s tanow iska , k tóre  
zosta ło zakom un ikowane  Senato­
w i  w  dn. 13 b. m. R ząd  polski, za ­
in teresow an y  w  sy tu ac j i  w a lu to ­
w e j  por iu  gdańsk iego ,  j e s t  zda- 
c.ydowany na obronę sw ych  ży­
w o tn ych  in teresów , u w z g lęd n ia ­
jąc  p rzy tem  w  sposób ż y c z l iw y  
także i interesy W . M ias ta ,

Pocigg katowicki z d e r z y ł  sie
z  p o c i ą g i e m  s t o j ą c y m  w  K o l u s z k a c h

W c z o ra j  ( godz. 1.34 w  nocy  po wagon . Spośród pasaże rów  jean a
c ią g  osobowy  nr. 213, zdąża jący  
z W a rs za w y  do K a to w ic  na stac j i  
K o luszk i wskutek  s i lnego  do jaz  
du p rzy  dostaw ian iu  4 w ag on ów  
zde -zy ł  się z poc iąg iem  sto jącym  
na stac j i .  Uszkodzen iu  uległ 1

osoba j e s t  lekko ranna, 7 osób 
kon tuz jowanych  P o  doraźnem  o- 
patrzen iu  p rzez  lekarza w s zy s t ­
kie osoby udały  się w  da lsza  d ro­

gę.

W formie „zalecenia Lioi Narodow

Projekt rozbioru Abisynji
C z y  A n g l j a  m o ż e  z a m k n ą ć  S u e z ?

v rząd z i ły  ty lko straty  . materjn l-  g r o d k i  natury  
e, n :e poc ią ga ją c  z *  Hobą na pr2e

tam liie It w ip o  M in ta
N A  Z A S T A W  R U C H O M O Ś C I  S .  A .  
( P I E R W S Z Y  L O M B A R D  A K C Y J N Y )

P L A C  N A P O L E O N A  N r .  2
załatwia nadal jaK dotychczas wszelkie 
operacje, wydaje bez ograniczeń pożyczki

I N I E M A  N I C  W S P Ó L N E G O
z  likw idu jącym  się lom bardem  m ieszczą­

cym  się p rzy  P L A C U  N A P O L E O N A  Mr . 1

p .  f .  W A R S Z A W 5 K 0 - G D A Ń S K I E  T O W A R Z Y S T W O  
- r r - = r -  H A N D L 0 W 0 - Z A S T A W 0 W E  S. A .  — -
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P A R T ż , 14. 6. ( A T E . ) . — W spó ł-  ( w ie r zch n i  około 30Ó tys. km. kw.,

obe jm u je  jedną z na jboga tszych  
części E t jo p j i .  W .  B ry tan ja  m ia ­
łaby  p ra w o  do kon tro low a n ia  ad­
m in is trac j i  te ry to r ju m , po łożone­
go na pogran iczu  Suaanu, na po­
łudni', -d j e z io r a  Tsana. Zadan ie  
F ra n c j i  nie zosta ło  jeszcze  bhże j  
określone.

K A I R ,  14. 6. —- E g ip sk i  dz ien­
nik „ B n ia g h "  og łos i ł  artykuł, po-

G ro źb a  bo m bardow ań a Pekinu
T a p o n j a  s i ę g a  p o z a  W i e l k i  l u r

P A R Y Ż ,  13 6. ( P A T . ) .  —  A je n  
cj'a H a v a s a  donosi z P ek in u :  po­
l i tyka  Japon j i  z  ca łą  ja sn ośc ią  u- 
w y d a tn ia  in ten c je  japońsk ich  kot 
w o jsk o w ych  co do ro zc ią gn ię c ia  
p ro tek tora tu  Japon j i  znaczn ie  da 
le j  poza m ur chiński. A rm ja ,  roz 
poczyna ją c  m etodyczn ie  swó.i 
p ian  ekspans ji ,chce  s tw o rzy ć  na 
północ od Żó łte j  r zek i  państw o  
bu fo row e ,  nad k tórem  ob ją łb y  z 
czasem w ład zę  obecny  cesarz 
Mandżukuo. N o w a  o fe n z y w a  Ja­

pon j i  s tanow i od p o w ied ź  na po­
je d n a w c zy  ges t  japoń sk iego  M i­
n is te rs tw a  Spraw  Z agran iczn ych  
w  stosunku do Chin, w yra ża ją cy  
s ię podn ies ien iem  p rzeds taw ic ie l  
s tw a  Japon j i  w  C h inach  do ran g i  
ambasady. W  tym  w ypadku  j; 

poński sztab jen e ra ln y  u sposob 
bardzo  ż y w y  u ja w n i ł  swe n iezado

w o len ie .  K oresponden t  pekinski 
H a vasa  zaznacza  wkońcu, że jest, 
m ało  p rawdopodobne,  aby  Czang- 
Ka i-S zek  m óg ł poprostu ug iąć  się 
p rzed  u lt im atum  Japon j.  bez na­
rażen ia  s ię na „u t ra tę  ob l ic za " ,  
lecz  z d ru g ie j  s trony  n iew ia d o ­
mo, w  jak i sposóo m oże  011 zorga-. 
n izow ać  opor

T O K J O ,  14. 6. ( P A T ) .  W y ja z d  
H o- In g -C z in a  określa  p rasa  jako 
ucieczkę, k tóra  czyn i sy tuac ję  w  

pó łnocnych  Chinach coraz  k ry ­

ty czn ie j  szą.
L O N D Y N ,  14. 6. ( A T E ) .  — D o­

w ódz tw o  japońsk ie  w  noc ie  wysto  
sowanej do w ładz  ch ińsk ich o- 

św iadczy ło  iż  w  raz ie  n iep rzy ję -  
c ia w szys tk ich  warunków japoń ­
skich, P ek in  będz ie  bom bardow a­
ny z samolotów7. W  mieście  zapa­

n ow ała  panika.

pracow n iczka  dzienn ika  „E x c e l  
s io r "  uzyskała  w y w ia d  z Mussoli-  
nim. S z e f  rządu w łosk iego  p o ru ­
szył m. m. sp raw ę  kon fl ik tu  z 

A b isyn ją .  Mussolin i zaznaczył,  że  
w o jsk o w e j ,  przed- 

p rzez  W ło ch y  m a ją  cha 

rak te r  zapob iegaw czy .  W ło ch y  
zg od z i ły  się na p rocedurę  a rb i­
t rażową. k tóra  jednakże  musi być 

og ran iczona  ty lko  do incydentu  
pod LTal - Ual. W o jo w n ic z e  p le ­
miona. nad k tórem i rząd  c en tra l­
ny nie sp raw u je  kon tro l i ,  z a g r a ­
ża ją  bezp ieczeństw u  ko lon i j  woło­
skich. W ło ch y  muszą pos taw ić  na 
porządku dz iennym  .całokształt te 
go zagadn ien ia .  K o lo n iza c ja  Ł i -  
b ji  dow iod ła , że  W ło ch y  są naro­
dem z d o ln y m  do zo rgan izow an ia  
kolon ij .

P A R Y Ż .  14. 6. ( P A T . ) .  — „O eu-  
v r e "  tw ie rd z i ,  że W ło ch y  będą się 

starały w  czas ie  s ie rp n io w e j  se­
s ji  rady L i g i  N a ro d ó w  d op row a ­
dzić w  porozum ien iu  z A n g i j ą  i 

F ra n c ją  do tego, aby L i g a  N a ro ­
dów za lec i ła  ce sa rzow i  e t jopsk ie- 
mu ustanow ien ie  p ew n ego  rod za ­
ju tró js tron n ego  pro tek tora tu  
nad Ab ib j nją. P ro te k to ra t  ten 
by łby  u w ażany  za da lszy  c iąg  
trak tatu  z 1908 r. i  d z ie l i łb y  Ab i-  
syn ję  na 3 s t r e fy  w p ływ ó w ,  co j e ­
dyn ie  —  zdan iem  W ło ch  —  po­
zw o l i  na uniknięcie w o jn y .  T e  

s t r e fy  wypływów zostałyby ro zg ra  
n iczone w  sposób nas tęp u ją cy :  
W ło ch y  za jm ow a łyb y  się te r y to ­
rjum, położonem  m ięd zy  ich dw ie  
ma kolon jam i, da le j  ok ręg iem  

O bm rega  na po łudn iow o  - zachód 
od E ry t r e i  poprzez G ondar  aż do 
C a l la ro  po w yb rzeże  zachodn ie  
w łosk ie j  Somali.  T e r e n  ten o po-

k iego D zienn ik  przypom ina , ż t  
na m ocy  m ięd zyn a rodow ego  trak­
tatu z roku 1888 kanał Suczki w i ­
nien pozustać o tw a r ty  d la  okrę­
tów  hand low ych  i w o jen n ych  
wszys tk ich  kra iów, za rów no  w  
czas ie  pokoju, ja k  i wr czacie w o j­
ny A n g l ja  m ogłaby  jed yn ie  zgr< - 
m adzie  swą f lo t ę  w o jen n ą  poz 
kanałem i w  ten sposób zahamr 
w ać  t r a n s p o ^ y  w łosk ie .  . taki

św ięcony  sp raw ie  kanału Suez- oznacza łby  iednak wojnę .

B r a d d o c k  —  m i s t r z e m  ś v r i a ł a  w  b e k s i e

P o r  s i k a  M a % a  H a e & a
Ń O W Y  J O R K ,  14. 6. ( P A T . ) .  

R o z e g ra n y  w  \T. Jorku m ecz  bok­
serski o m is t rzos tw o  św ia ta  
w szys tk ich  w a g  m ięd zy  M axem  
B ae iem . a J im m y Braddock ‘ em 
zakończy ł się n iespodz iew an ą  po 
rażką  do tychczasow ego  m istrza  
św ia ta  M axa  Baera. B raddock  
w y g r a ł  na punkty  po 15 rundo­
w e j  walce , zd ob y w a jąc  w- ten spo

sób tytu ł m is t rza  św iata .

Porażka  M a x a  Baera, na którą 
n ikt n ie  l iczy ł,  s tw a rza  zupełnie 
n ow ą  s y tu a ° ję  w  m ięd zy n a ro do ­
w y m  boksie zaw odow ym . P r o je k ­
to w an y  w  s ierpniu  m ecz  m iędzy 
Baerem  a Sch m e ling iem  Staje w 
ten sposób pod znak iem  z a p y le ­
nia.

Represje wobec polskich graczy
z a  p o l s k ą  r o z m o w y  n a  b o i s k a c h  l i t e w s k i c h

W ypadek najw iększego hydrooianu
F r a n c j i

P A R Y Ż ,  14.0. P A T .  W ie lk i hydro- wadził dziś rano w chwili odlotu o 
plan francuski „Lieutenant de Vais- maszty trzech stojących w zatoce ło

seau Paris", który przybył do Ila- 
w-ni celem powitania powracającego 
z pierwszej podróży do St. Zjedno­
czonych parowca „Normandie", za*

dzi rybackich. Jedna z tych łodzi 
wywróciła się i zatonęła. Skrzydła 
hydroplsmi uległy uszkodzeniom.

S k a z u j ą c y  w y r o k
w  p r o c e s i e  ,  R o b o t n i k a 11
W c zo ra j  w Sądz ie  O k ręgow ym  

w  dalszym  c iągu  toczy ł  s ię  p ro ­
ces r edak to rów  N iem ysk ie go  i 
M itzn era ,  oskarżonych  o zam iesz­
czen ie  w  „R obo tn iku "  w zm ian k i 

zn ie s ła w ia ją c e j  w iceprezy  denta 
miasta, p. Około - Kułaka.

W  godzinach popołudn iowych  
o g ło s zo n y  zosta ł w yrok ,  na m ocy  
k tórego  p. N iem ysk i  skazany zo­

stał na rok aresztu  i 1000 zł. 
g r zy w n y ,  p. M i t zn e r  zaś na 8 m ie ­

s ięcy aresztu  i 600 zł. g r zyw n y .  
W  m otyw ach  sędzia Dęb ick i pod­
kreś lił ,  że oskarżen i redak to rzy  
n ie  p rz ep row a dz i l i  dowodu p ra w ­

dy.

K R Ó L E W IE C ,  1-1. 6. ( P A T . ) . —  
„D z ie ń  P o ls k i "  podaje, że w  o- 
s ta tn ią  n ied z ie lę  na zaw odach  
p iłkarsk ich  w  K o w n ie  sędz ia  l i ­
tewsk i za rząd z i ł  usun ięc ie  z b o ­
iska jedn ego  z g ra c z y  po lsk iego  
klubu spor tow ego  „ S p a r t a "  za 
to, że ten odezw a ł  się do ko leg i 
w  języku  polskim. N as tępn ego  
dnia inny sędz ia  zakom unikował 
członkom klubu „S p a r t a "  przed  
rozpo.częciem meczu, że na boisku

w o lno  ro zm a w ia ć  ty lko po l i t e w ­
sku. P o w y żs z e  pos tępow an ie  sę­
d z iów  l i tew sk ich  w y w o ła n e  jes t  
zarządzen iem  kow ień sk ie j  izby 
spor tow e j  o p rzym u s ie  pos łu g i­
w an ia  się ję zyk iem  l i tew sk im  na 
boiskach W obec  klubów7 polsk ich  
s tosowane są r ep re s je  za p rz e ­
kroczen ie  tego  azrządzen ia .  cho­
c iaż kluby polsk ie  n ie  o t r zym a ły  
od Izby  u rzędow ego  zaw iadom .e-  
n ia o zarządzen iu .

Z m o r a  o p ł a t  t a r g o w y c h
w  S u w a i s z c z y ź n i e

Organizacjo rolnicze w Warszawie 
otrzymały z Suwałk następujące do­
niesienie :

Pomimo przeprowadzenia pewnych 
zniżek opłaty rogatkowe i targowe, 
pobierane przez miasta, nie przesta­
ją być zmorą, męczącą ludność w ie j­
ską. W  Suwałkach dochodzi do gor­
szących scen przy pobieraniu opłat 
na rogatkach. Tarmoszenie się pobor­
ców miejskich z wjeżdżającym, do 
miasta chłopami jest na porządku 
dziennym.

Opłata od furmanki parokonnej 
wynosi 30 gr., a od jednokonnej —  
15 groszy. N ie  jest to wiele, ale chle­
je przybywający do miasta często i 
tych kilkunastu groszy nie mają. Na 
rogatkacli słychać z  tego powodu

przekleństwa mężczyzn i płacze ko­
biet. Miasto Suwałki pobiera nadto 
opłaty targowe, wynoszące od świni 
i krowy —  60 groszy, od konia w 
zaprzęgu, który idzie na sprzedaż —  
80 gr., od konia bez zaprzęgu —  1 zł. 
Prócz tego świadectwo, ważne na 10 
dni, kosztuje od cielęcia i świni —  
80 gr., od krowy i konia —  50 gr. 
Opłaty powyższe w  nm-malnych cza­
sach nie byłyby dla rolnictwa wyso­
kie, ale dzisiaj są one istotnym cię­
żarem, nałożonym przez miasto na 
ludność wsi.

Podjęte zostały starania u władz 
nadzorczych, aby jaknajrrchlej poło­
żyły kres opłatom rogatkowym i  tar­
gowym w  Suwałkach
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M ł o d y  „ d z i e d z i c "  s p o d  W i l a n o w a

W  si? J a c h  p r z e s t i i p c ^
S p r a w a o usślowane zabójstw o

Na ■wokandzie Sądu Apelacyjnego 
znalazł się proces 23-ietniego Hen­
ryka Żebrowskiego, syna zamożnych 
rodziców, posiadających rozległe te­
reny w  okolicy W ilanowa. Młody Że­
browski po btracie rodziców w y je ­
chał do Warszawy. Tu  wpadł w  to­
warzystwo kryminalisty, niejakiego 
M a ijana  Góry, który postanowił o- 
plątać młodzieńca i ciągnąć z niego 
pieniądze. Żebrowski bowiem odzie­
dziczył razem ze swym bratem ma­
jątek pod Wilanowem.

M arjan Góra przeprowadzając e » ó j  
plan zapoznał młodego człowieka ze 
swoja żonę, Genowefą, odznaczającą 
się wielką, urodą. Umyślnie zostawiał 
młodych sam na sam, sądząc, że mło­
dy Żebrowski zakocha mię w  niej, co 
potom będzie można wyzyskać. Tym ­
czasem skutek tej próby był odwrot­
ny, bo żona Góry zakochała się w 
Żebrowskim, podczas gdy ten w uczu­
ciach swych nie przekroczył grani­
cy  /.ympstji.

Górn potrafił  do .ego stopnia 
wzbudzić do siebie zaufanit, że Że­
browski zamieszkał u niego na staje. 
Odtąd cąja tró jka wieczory spędzała 
na wspólnych hulankach i  zabawach, 
przyezem rachunki z zasady reguło • 
wał młody dziedzic. Nadszedł jednak 
moment, k iedy zapasy gotówki Że­
browskiego wyczerpały się. Napisał 
list do brata z prośbą o pomoc f i ­
li ausow.*, a jednocześnie rozpoczął 
sUyąnia o  posadę. Góra obiecywał 
swoje poparcie, rozpowiadając o roz- 
egłyeh '■zekom'. stosunkach' jakie po- 

s ią ją ,  a przy  pomocy których łatwo 
będzie znaleźć jakieś stanow:sko.

K ie d y  Żebrowski otrzymał od bra 
tą Jłsifc. ą  zawiadomieniem, że pienię­
d zy  nie może przysłać, Góra zaczął 
buntować młodzieńca, a wreszcie rzu­
cił myśl wsnólnego wyjazdu do W i la ­
nowa 413 p rzeprowaazcnia osobistej 
rozmowy. Nazajutrz obaj przyjacie le

wyjechali pod Warszawę, lecz Że­
browskim targnęła jakaś obawa o 
brata. N ie  umiał je j  sprecyzować. 
Czuł tylko, że bratu zagraża jakieś 
niebezpieczeństwo. IMa tych powo­
dów skłamał przed Górą, że brat nie 
może ich przyjąć, ponieważ ma go­
ści. Wyjechali więc z Wilanowa, lecz 
w  parę dni potem Góra ponowił swo­
ją propozycję rozmowy z braTffff Że­
browskiego. Zastrzegał się wszakże, 
że rozmowę musi przeprowadzić bez 
świadków, i prosił, aby»spotkanie od­
było sie w  taki sposób, ażeby uie w i­
dział go  nikt z domowników.

W  zaroślach pod parkanem, ota­
czającym dworek Żebrowskich, roze­
grała się krwawa tragedja. Góra sam 
wyjechał z Warszawy, lecz za nim 
potajemnie podążył Henryk Żebrow­
ski. Wieczorem odnalazł Górę ukiy- 
tego w  gąszczach. N a  zapytanie, co 
robi, powiedział, że czeka, aby wszy­
scy usnęli, ponieważ chce rozmówić 
się z Józefem Żebrowskim. .Młody 
człowiek zażądał rezygnacji z tego 
zamiaru, a k iedy Góra dalej obsta­
wał przy swojem, strzelił  do niego z 
rewulweru. K r  la przebiła szyję Góry, 
powodując ciężką ranę:

Henryk Żebrowski gam zgłosił się 
do policji i opisał całe zajście. Górę 
odwieziono do szpitala, gdzie po k il­
ku tygodniach wrócił do zdrowia. 
Lekkomyślny młodzieniec zaś stanął 
pized oijdem, oskarżony o usiłowa­
nie zabójstwa.

N a  przewodzie sądowymi Żebrowski 
nie przyznał się e]o winy. U trzym y­
wał, żc nic chciał pozbawiać życia 
prz„ jaciela, lecz jedynie zdecydował 
się nio dopuścić go  do brata. Poelcj- 
rzewał bowiem, żo ten ma nieczyste 
zamiary i przeczuwał, że bratu gro­
zi niebezpieczeństwo. W  charakterze 
świadka występowała żona Góry, 
która zeznała, że z Żebrowskim nic 
łączyły je j  bliższe stosunki. Akt o-
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W in ie n  s z o f e r ,  c z y  p r z e c h o d z ie ń ?
R o zs t rz y g n ie  sąd

S z o f e r  d y rek c j i  au tobusów 
ftpe jsk ich, E d w a r d  Zub ik  ve l Zu- 
b iński, odpow iada ł  p rzed  sądem  
t a  sp ow o do w an ie  k a ta s tro fy  sa­
m ochodow e j,  k Tóra zakończy ła  się 
śm ie rc ią .  14-letn iego chłopca.

' Jub ik  p ro w ad z i ł  p ryw a tn e  au­
to  d y r e k c j i  autobusów . P ęd z i ł  z 
dużą szybkośc ią  p rz ez  ul. C h łod­
ną, g d y  na j e zd n i  ukazał s ię  14- 
le tn i  C ha im  B im b lich .  Chłop iec 
u j r z a w s z y  samochód chc ia ł  się 
w y c o fa ć  na chodnik. B j i o  ju ż  za- 
późno W ó z  ca łym  im petem  w pad ł  

na  ch łopca  i c ią gn ą ł  go  na p r z e ­
s trzen i 15 m etrów , m iażdżąc  gło-

S p r o s t o w a n i e
S? związku z zamieszczonun w 

Nr. 123 czasopisma „ABC-Nowiny 
Codzienne" z  dnia. 5 maja r. b. ar­
tykułem p. t „W b rew  zezwoleniu M i­
nisterstwa inspektor szkolny rozwią- 

.zał Krucja tę  Eucharystyczną" na za­
sadzie art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych z 
dnia 7.2.1919 r. (Dz. P r ,  1919 r. 
N r  14, doz. 186) p-oszę o zamie­
szczenia poniższego sprostowań a:

N ieprawdą jost, zć w  czasie Zebra­
nia członków K rucja ty  Eucharystycz­
nej w  szkole Nr. 29 w Łodzi ziawil 
się K ierownik  szkoły, p. Józef Cy­
gański ł zakomunikował prowadzą­
cej zebranie siostrze Cywińskie j, żc 
decyzją p. inspektora Dobrowolskie­
go K rucja ta  Eucharystcc-zna zostaia 
zawieszona, potwierdzając swoje o -  
świadczenie pismem, nadesłauem 
pjzez p. inspektora, natomiast praw­
dą jest, że kierownik szkoły p. Józef 
Cygański nic nie komunikował sio­
strze Cywińskiej na zebraniu Krueja 
ty  w  oDccności dzieci oraz że ani in­
spektor szkolny, ani właściwy podin­
spektor szkolny nie wydawał- zarzą­
dzenia ani na piśmie, an. ustnie o 
rozwiązaniu Krucjaty. Czasowe 
wstrzymanie zebrań Krucjaty  w 
szkoie Nr. 29 było spowodowane ko- 
uiesifiością powzięcia przez Radę P e ­
dagogiczną uchwały zgodnie z prze­
pisami Statutu publicznych szkół po­
wszechnych oraz regulaminu dla rad 
pedagogicznych. Wymieniona uchwa­
ła Rady Pedagogicznej zapadła dnia 
11 maja 193Ó r.

N ieprawdą jest, że wiadomość o za­
rządzeniu p. inspektora wywarta na 
dzieciach Stowarzyszenia tak silne i 
przygnębiająco wrażenie, że wszyst­
kie rozpłakały się spowodu jakoby o- 
statniego zebrania Krucjaty, nato­
miast prawda jest, że dzieci nie pła 
kały.

Za Komisarza Rządu
Adam Wysokiński.

w ę  i k la tkę  p ie rs iow ą . S zo fe ra  
za t rzym aa ł  pub liczność. Spod w o­
zu w ydoby to  już  ty lko  zm asakro­
w a n e  szczątki.

B ieg ły  do sp raw  sam ochodo­
wych , b ada jąc  p rzyc zyn ę  w y p a d ­
ku, uznał, że  w in ę  ża  śm ierć  
ch łopca ponosi s zo fe r ,  k tó ry  je  

chał z  na dm iern a  szybkością.
S z o f e r  n ie  p rzyzn a ł  ś ię  do w i ­

ny  i tw ie rd z i ł ,  ż e  ch łop iec  sam 
spowudował w ypadek . Z g ło s i ł  
św iadków , że  Chaim  B im b lich  był 
n ied o ro z w in ię ty  i za ch o w yw a ł  sie 
ja k  c z łow iek  ob łąkany. T a k  p r z y ­
na jm n ie j  m ia ła  w y ra ż a ć  się o sy ­
nu m atka chłopca. Zbadana  na 
p rzew od z ie  3ądowym  matka w y ­

jaśn iła ,  żc  s łów  j e j  nie na leży  
b ra ć  śc iśle , p on iew aż  m yw iąc ,  że 
ch łop iec  b iega ł  po u licach ja k  

w a r ja t ,  m ia ła  na m yśli  zupełn ie  
co innego . B im b lich  g o rąc zkow o  
poszuk iwa ł j‘ ak ;egoś za jęc ia  i w  

zw iązku  z tem  chodz ił  po ulicy, 
lecz  by ł ch łopcem  zu pe łn ie  nor­

malnym

skarżenia bowiem stal na stanowi­
sku, i z młodzieniec zakochał się w 
mężatce i w dążeniu do zdobycia je.i, 
postanowił usunąć męża. Tłumaczenie 
się oskarżonego, że strzelał po ł  
wpływem przeczuć, prokurator za­
kwalif ikował jako sprytny wykręt, 
maskujący prawdziwe podłoże niedo­
szłej zbrodni.

Sąd Okręgów) uwierzył jednak w 
prawdziwość i w  szczerość zeznań 
młodego chłopaka. Biorąc pod uwa­
gę okoliczności łagodzące, skazał go 
na 2 lata więzienia i podał w  moty­
wach wyroku, że niodoszły zabójca 
kierował się jedynie chęcią uwolnie­
nia się od wpływów przyjaciela, któ­
ry stal sie dla niego złym duchem.

Wc/oraj proce3 Żebrowskiego to­
czył się w  Sądzie Apelacyjnym. W e  
własnoręcznie napisanej apelacji mło­
dzieniec prosił sąd o zawieszenie mu 
kary, n jednocześnie podał nadzwy­
czaj ciekawy szczegół odnoszący się 
do poszkodowanego Góry. W  skar­
dze napisał, żc przebywając w  wię­
zieniu dowiedział się od swoich towa­
rzyszów niedoli, że Góra jest znanym 
przestępcą i bywalcem więzień war­
szawskich. Odkrycie to potwierdzało 
Lezę Żebrowskiego, że Góra jadać do 
Wilanowa, nosił się z przestępczctni 
pianami.

Sąd Apelacyjny uwzględnił prośbę 
młodzieńca i zatwierdził wyrok, za­
wieszając jednocześnie odbjeic resz- 
i v  kary.

A n g i j a  p r z y z n a j e  f ^ e m c o n i

Fiote równą flocie Frwtfl
K o m b a t a n c i  a n g i e l s c y  j a d ą  d o  N i e m i e c

L O N D Y N ,  14. 6. ( A T E . ) .  De le ­
g a c ja  by łych  kom batan tów  w o ­
jennych , w chodzących  w  skład 
s tow arzys zen ia  „ L e g jo n  b r y t y j ­
sk i "  udaje  się do N iem ie c  w  dniu 
13 lipca. N a  cze le  d e le g a c j i  bę­
dzie  stal m a jo r  Fethers ton -G od- 
lty .  D e le g a c ja  ma p rz ygo to w a ć  
w yc iec zk ę  by ły ch  kom batan tów  
an g ie lsk ich  w  N iem czech .  W  
zw iązku  z os ta tn iem  p rz em ó w ie ­
niom ks ięc ia  W a l j i ,  w iz y ta  an­
g ie lsk ich  by łych  uczes tn ików  w o j 
n y  w  N iem czech  pos iada  charak ­
te r  m a n i fe s ta c j i  p o l i ty czne j .

L O N D Y N ,  14 6. ( P A T . ) .  A- 
g en c ja  R eu te ra  donosi, i e  p e r ­
spek tyw y  zw o łan ia  na jes ien i  kon 
f e r e n c j i  m orsk ie j  w  k tóre j  N ie m ­
cy  i R os ja  S ow iecka  uczes tn ic zy ­
łyby  pospołu z s ygn a ta r ju szam i 
układu w a s z j  ng toń sk i*go  w z m a ­
g a ją  się. Z ch w i lą  pow ro tu  R ib ­
bentropa  do Londynu  można bę­
dzie za tw ie rd z ić  w  g łó w n y ch  za ­
rysach  treść  ew en tu a ln ego  poro ­
zum ien ia  ang lo  - n iem ie r f . iego  w  
sp raw ie  p rzyzn an ia  N iem com  pra 
wa rozbudow y  f l o t y  do wysokośą i 
35 proc . tonażu W . B ry tan j i ,  o 
i le  ty lko  p rocen t len s tosować s i*  
będz ie  do w szys tk ich  k a teg o ry i  
s tatków. Obecna fa za  rokow ań  
pośw ięcon a  będz ie  g łó w n ie  u- 
s ta len iu  c y f r  tonażu i zb ro jeń

H a ? £ e  i  p p i a r i r
n i s z c z ą  d o b y t e k  l u d z k i

ro zm a ity ch  ka te go ry j ,  co dopiero 
po zw o l i ło b j  na p rak tyczn ą  r e a l i ­
za c ję  os ią gn ię te g o  ju z  za sa d n i­
czego porozum ien ia .  N i e  na leży  
jednak  zapominać, iż  op in ja  
F r a n c j i  i W ło ch  co do p ropono­
w an ego  układu j e s t  je s zcze  nie­
znana.

Z a r n e p o k o j e n c s  w P a r y ż u
P A R Y Ż ,  1 4 .  6 . ‘ ( P A T . ) .  P ra sa  

francu ska  obszern ie  om aw ia  a n ­
g ie lsk i - n iem ieck ie  ro zm ow y  
morskie , p rz j  czem ro zm ow y  tc 
za rów no  na sk ra jn e j  p ra w icy ,  
jak  i na sk ra jn e j  l e w ic y  budzą 
pow ażne  zastrzeżen ia .  W szys tk ie  
dz ienn ik i nie godzą  się na to, by 
N iem c y  pos iada ły  f lo tę ,  rów n ą  
fra n cu sk ie j  w tedy ,  g d y  F ra n c ja  
je s t  drugipm  im per jum  ko lon ja l-  
nem na św iec ie .

„A c t io n  F ra n ę a is e "  ośw iadcza , 
że układ taki uchy l i łby  ca łk ow i­
cie bezp ieczeń stw o  m orsk ie  F ran  
cji.  W  c iągu  li— 4 la t  N iem c y  w y ­
s taw i ły b y  na m orzu Północnem  
ty le  jednostek  morskich, i le  ich 
ma F ra n c ja  na A t la n tyk u  i m o­
rzu Śródziemnem . N a  w ypadek  
kon fl ik tu  m us ie l ibyśm y ogo łoc ić

zupełn ie  f r o n t  ś ródz iem nom orsk i,  
co je s t  o c zy w iśc ie  n iem oż l iw e .

P A R Y Ż ,  14. 6. ( P A T . ) .  P rem ­
ie r  L a v a l  odbył w c zo ra j  d łuższą 
k on fe ren c ję  z m in is trem  i sze ­
fem  sztabu g en e ra ln ego  m a ry ­
narki na tem at  odp ow ied z i  f r a n ­
cuskiej na zaw iad om ien ie  W  
B ry tan j i  o d o tychczasow ych  w y ­
nikach an g ie lsko  - n :em ieck ich  
rokowań m orskich

P o z D i c E e  t r a m u  m o c a r s t w
L O N D Y N ,  14. 6. ( P A T . ) .  K o ­

responden t dyp lom atyczn y  „D a i -  
1\ H e ra ld "  donosi, że rząd  s o w ie ­
cki zan iepoko jon y  j e s t  m oż l iw o ś ­
c ią  za w arc ia  zach odn iego  L o ca r -  
na lo tn ic zego  bez czekan ia  na 
z rea l iz ow a n ie  pozosta łych  punk­
tów program u  lon dyń sk iego  z  
dnia 3 lutego. Ze s trony  s o w ie ­
ck ie j  zw rócono  się do rządu b ry ­
ty jsk ie go  o zapewn ien ie ,  ź e  z a ­
sada rów n oczesn ego  wejścia w 
życ ie  w szys tk ich  punktów p ro ­
gram u lon dyń sk iego  nie została 
naruszona. T e g o  zapewnienia, 
ja k  tw ie rd z i  korespondent „D ai­
ly H e ra ld " ,  rząd b ry ty jsk i  nie u- 
dzie l i ł .
m b s  n a g  W HKir zr—r e m a a

4 0  p o c i ą g i - w  D o n i r t a r n y c h  d a  5 d y n i
, B ? i e ń  M o r z a "

B I A Ł Y S T O K .  13.6. 
czasie  burzy  po łączone j 
jak a  przeszła  w c zo ra j  nad Bia- 
łym stok iem  i okolicą , uderzy ł  pfp- 
run w  jed en  z dom ów  w e  ws i K le -  
w in o w o  wr pow. b ia łostock im , 
w zn ie ca ją c  pożar. O g ień  rozsze ­
r zy ł  się z gw a ł tow n ą  szybkością 
i zn iszczy ł  w  kró tk im  czas ie  !)I 
budynków, Lzęść in w en ta rza  m a r ­
tw ego  i 4 sztuki in w en ta rza  żyw e  
go S tra ty  w ynoszą  130 tys W  ak­
c j i  ra tunkowej b ra ły  udz ia ł straże 
o gn io w e  z 8 oko l icznych  wsi.

T e g o ż  dnia wc, wsi. K rz y  wokon 
na w  pow .~w o lk  w \  s k i m 'ńł i  v ł  
s tą lone j n a raz ie  p rz yc zy n y  w y ­
buchł pożar. O g ień  zn iszczy ł  14 
dom ów  m ieszka lnych  i 23 budyn ­
ki gospodarcze.  W  czas ie  akcji  ra-

( P A T ) .  W  tun kow e j 2 osoby odn ios ły  cięż- 
z u lewą, | kie poparzen ia .  S t ra ty  znaczne.

S S A K Ó W .  13.C. ( P A T ) .  W c z o ­
ra j  nad terenem  g rom ad Rusom- 
ce, K lok czyn  i P r z e d n i a  N a ro d o ­
w a  gm in y  C ze rn ich ów  w  w o j .  k ra ­
kowskiem, przesz ła  burza, połączn 
na z opadem  g ” adu w ie lkośc i  du­
żych o r zech ó w  laskowych . Zboża, 
zw łaszcza  żyto, zosta ły  zn iszczo ­

n a

Min. K om u n ikac j i  z e zw o l i ło  o r ­
gan izac jom . k tóre p rz yg o to w u ją  
obchód Dnia  M orza  w Gdyni, 
p rzyp ad a ją cego  w dniu 29 b. m., 
na uruchom ienie  u lgow ych  poc ią ­

gów popu larnych  z ca łe j  Folgki, 
N a  D zień  M c i  za p rzyb ęd z ie  do 
Gdyn i 40 p o c ią gó w  popu larnych  
przyezem  cena b i le tów  w yn ies ie  
17 zł. 70 gr. w  obu kierunkach.

O w a  s a m o i a t y  w  c ł o m i a n i a r h
B U K A R E S Z T ,  13. 6. ( P A T ) .  A- 

gen c ja  R ad o r  d o n o s i : dw a  samo­
loty  w o jsk o w e  zd e rzy ły  się w  cza 
sie lotu nad lotn isk iem  i s tanęły  
w  p łom ien iach. Jeden z nich 
spad ł na s to jące  w  pobliżu d om o­

stwo i w y w o ła ł  pożar.
D w a j  p i lo c i  zosta l i  zab ic i,  dw a j  

inn i u s i łow a l i  u ra tow ać  się, ska­
cząc ze spadochronem, lecz  skok 
był n ie szczęś l iw y  i też  zosta l i  
zabici.

■y-ne od 20 do 30 proc. Szkody 
noszą przesz ło  20.000 zł.

S O S N O W IE C ,  13.6. ( P A T ) .  
W c zo ra j  przesz ła  nad Zag łęb iem  
burza, k tóra  w y rz ą d z i ła  w ie lk i-5 

■■szkody. K i lk a  psób odniosło ' p o ­
rażen ia  ‘ ód  p ioruna. W r a c a ją c y  

z lasu 11-let ir  Edm und 4 B ławat, 
rażon y  p iorunem, pon iós ł śmierć 
na miejscu.

T r z e c h  s a p e r ó w  u t o n ę ł o
w  c z a s i e  £ w l c z ? f t  n a  W i ś l e

Społeczeństwo Łomżv
b i s k u p o w i  L u t o m s k i e m u

W  Ł o m ż y  w  u roczys tość  Zes ła ­
nia D ucha  św. po nabożeństw ie , 
odp raw ion em  pvzez  JE . B iskupa 
S tan is ław a  Łukom sk iego ,  p o w ra ­
ca ją cego  z k a ted ry  do sw ego  pa ­
łacu P a s te r ż a  ludność  w  l ic zb ie  
kilku ty s ięcy  p o w ita ła  bardzo  ser 
dscznie . Ludność  zap ew n i ła  do­
s to jn ego  P a s t e r z a  o sw om h uczu­
c iach  w ie rn o śc i  d la  K o śc io ła  i 
p rz yw ią za n iu  dla d ie ce z ja ln e j  
w ładzy  kośc ie lne j Ks . Biskup po 
d z iękow a ł  za  ten o b ja w  g łębok ie ­
go ka to l icy zm u  i u d z ie l i ł  obec­
nym  s w o je g o  b łogos ław ień s tw a .

B iskup Łom żyń sk i  o t rzym u je  z 

d ie ce z j i  i spoza n ie j  l ic zne  ad resy  
od du ch ow ień s tw a  i św ieck ich , 
p ię tnu ją ce  u p raw ian e  sys tem a­
ty c zn ie  napaści na Kośc ió ł  i  du­

chow ieństw o ( .K A P . ) .

N o w y  p o s e ł
b u ł g a r s k i

N o w y  poseł B u łga r j i  w  Polsce, 
min. Saw a  K i r ó w ,  p r z y je żd ża  do 
W a rs z a w y  w  dniu 30 b, m. celem  
złożen ia  l is tów  u w ie r z y te ln ia ją ­
cych p. P r e z y d e n to w i  R zp l i t e j .  K i 
r o w  je s t  jedn ym  z n a jw y b i tn ie j ­
szych d z ia łaczy  po l i ty czn ych  B u ł­

g a r  j L

T O R U Ń ,  14 6 ( P A T ) .  P odczas  
ćw ic zeń  na W iś le  8-go bata lionu  
saperów  w  dn. 12 b. m. w y d a rz y ł  
się t r a g ic z n y  w ypadek . Gdy na 
środku W is ł y  zn a jd ow a ły  sięcczło- 
ny pon ton ow e ze rw a ła  się g w a ł ­
towna w ichu ra ,  pow o d u jąca  w y ­
soką fa lę ,  k tóra  p r z ew ró c i ła  i za ­
lała dwa człony. Za łoga  pon ton ów

pop łynę ła  z prądem , jednak  w sku­
tek w ie lk ie j  fa l i ,  t rzech  żo łn ie rzy  
utonęło. Są to :  s ta rszy  saper
F ran . Rych lik ,  saper  Stan. Hęsio  
i saper  .M arce l i  L ew ick i .  P o z o ­
s ta l i  żo łn ie rze  zosta l i  w y r a t o w a ­
ni p rz ez  zn a jdu ją ce  się w  pob liżu  
łodz ie  sapersk ie .

Z a f a r p  wto s n ś s j i  s e n a c k i e j
P r o t e s t  u m a r s z a ł k a

W  20 r o c z n i c ę

<§3@riir pod Rokitmi
K R A K Ó W ,  13. 6. ( P A T ) .  D z i ­

s ia j w  20-tą roczn icę  w ie k o p o m ­
nej s za r ży  2 s zw adron u  u łanów 
le g jo n ó w  po lsk ich  pod Rokitna, 
odpraw ion o  s taran iem  zarządu 
m. K ra k o w a  i koła żo łn ip rzy  b. 2  
p. u łanów leg .  w  kośc ie le  N a j ­
św ię tsze j  M a r j i  P a n n y  uroczyste  
nabożeństwo ża łobne za duszę po 
leg ły ch  bohaterów . W  nabożeń­
s tw ie  w z ię l i  udzia ł p rzed s taw ic ie  
le w ład z  pańs tw ow ych , w o jsk o ­
w ych  i sam orządow ych  oraz  b. 
l iczna pub liczność.

W o js k o  w y s ta w i ło  p od o f ic e r ­
ską s traż  ho n o ro w ą  koio k a ta fa l ­
ku, sp ow itego  ułańskim p ro p o r ­
czyk iem  z w s tęgam i k rzyżów  
„ V i r tu t i  M i l i t a r i1', N iep o d le g ło  
ści i W a lec zn ych ,  na k tó rym  —  
na sk rzy żow an ych  szab lach  —  
spoczyw a ło  h is to ryczn e  s iw e  c za ­
ku-

P o  nabożeństw ie  sp rzed  cm en­
ta r za  r ak ow ieck ieg o  ruszy ł  do 
m o g i ły  rok i tn ia ń czykó w  w7 o rd yn ­
ku w o jsk o w ym  pochód b. żołnie- 

1 r zy  2 p. uł. i .  p.

P ro c e s  b e z r o b o tn y c h  z  M i ę d z y b r o d z i a
o z a j ś c i a  k w i e t n i o w e

B I A Ł A ,  14. 6. —  P r z e d  Sądem 
G rodzk im  w. K ą ta ch  rozpoczą ł  się 
proces o za jś c ia  w  M iędzyb ro ­
dzie, ja k ie  zasz ły  w  k w ie tn iu  b. r. 
w  M iędzyb rodz iu ,  w  pow  b ia l ­
skim.

T ło  za jś ć  p rzed s taw ia  s ię  naste 
p u ją co :  Od kilku ju ż  la t  na  t e r e ­
nie M ięd z y b ro d z ie  —  Porąb k a  
p rzep row a dzan e  są kosztem  k i l ­
kunastu m i l j o n ó w  z ło tych  roboty  
około w y b u d ow an ia  w ie lk m j  zaDc 
ry  w odne j .  Do rob ó t  tych zaanga­
żow ano  z ró żn ych  stron  Polsk i t. 
zw. ju n a k ów  z obozów  pracy .

L u d z ie  m ie jscow i,  m a ją cy  ha 
u trzym an iu  rodz iny ,  n ie  m ie l i  za 
robku, c ie rp ie l i  g łó d  i nędzę. W 
Związku z tem  dochodz iło  pumie - 
d zy  junakatńi, a bezrobotnym i do

c ią g ły ch  n ieporozum ień . W y s y ła ­
ne p rzez  m ie js c o w ych  bezrobot­
nych  p ism a do w ład z  z p rośbą  o 
za t ru dn ien ie  p rz y  w ym ien ion ych  
w y że j  robotach , n ie odn iosły  
skutku.

B ezrobo tn i  pos tan ow il i  w ię c  
sam ow o ln ie  p rzys tąp ić  do pracj '.  
25 k w ie tn ia  t łum  bezrobotnych  
zeb ra ł  s ię  przed  m aga zyn am i i 
nie dopuszczał „ ju n a k ó w ‘jvdo  p i :i 
cy. R ów n ocześn ie  in te rw en jo w a -  
no u starosty .

P r z e d  s ta ros tw em  codz ienn ie  
zb ie ra ły  s ię t łu m y .Pew n ego  dnia 
tłum zosta ł  p rz ez  p o l ic ję  ro zp ro ­
szony, n a za ju trz  zaś a resz tow ano  
kilkunastu  demonstrantowi*?  k tó­
r zy  obecn ie  s tanę li  p rzed  sądem.

W  senack ie j  kom is j i  kor.stytu 
ćyjjnej w ybu ch ł  k o h f l ik t  pom ię ­
dzy p rzew od n ic zącym  tej kom is j i  
ą Sepątyram i opozyc j i .  W b r e w  
sprzec iwom  sena to rów  o p o zy c y j ­
nych przewodnicząc y p. T a rgó w  
ski zw o ła ł  pos iedzen ie  na dzień 
dz is ie jszy ,  s taw ia ją c  w  da lszym  
ciągu  na porządku dz iennym  pro 
jek ty  o rd yn a c j i  w yb orcze j  do 
Se jm u i Senatu. W o b ec  tego  sen. 
W o źn ick i  z K lu bu  L u d o w eg o  w y ­
stosow a ł do p. marsz. Senatu 

list, w k tórym  zw raca  uwagę ,  że 
za jm ow a n ie  s ię  w  sposób o f i c j a l ­
ny  na urzędow o zw o łan ych  po 
s iedzen iach  p ro jek tam i ustaw  
zg łoszon ych  do Sejmu, w yk racza  
poza  w y ra źn y  p rzep is  K o n s ty tu ­
c j i .  O dbyw an ie  pos iedzen ień  nad 
p ro jek tem  ustaw y  w  obu kom i­
s jach  jedn ocześn ie  u n iem oż l iw ia  
łoby senatorom  na leżne  zapozna­
nie się z p ro jektam i,  zam ącałoby  
r z e c zo w y  tok obrad. P recedens  z 
budżetem nie by l dotąd k w es t io ­
now an y  ze  w zg lęd u  na kon iecz ­
ność z a ła tw ien ia  w  te rm in ie  prze

pisanym, ale ponad w sze lk ie  pra* 
cedan.->y ob o w ią zu ją  i m uszą obo­
w ią z yw a ć  w  c ia łach  * zbiorowych 
w yra źn o  p rzep isy  ustaw  i r eg u ła  
m inów  i w  w ypadkach  pow o łan ia  
się na nie ustąpić  muszą inne 
w zg lędy .  Sen. W o źn ick i  prosi za ­
tem m arsza łka  c w y d an ie  odpo­
w iedn ich  zarządzeń . Podobn e  pis 
mo w ys ia ć  m ają  w  dniu d z is ie j ­
szym sena to row ie  K lubu  N a ro d o ­
w ego

Ż a i o f c ł i a  m s z a  ś w
n a  s t a d i o n i e  w o j s k o w y m

Jutro o godz. 9-cj runo odbędzie 
„ię nu stadjonie reprezentacyjnym 
Wojska Polskiego (ul. Łazienkowska) 
polov:i Msza święta, celebrowana 
przez. i. K biskupa po łowcu o ks. dr. 
Józ łfa  Gawlinę, na której organiza­
cjo przysposobienia wojnsowrgo i 
wychowania fizycznego oraz organi­
zacje sportowe stolicy oddadzą hołd 
pamięei ś. p. niaiwz. .Józefa Piłsud­
skiego.

W a r s z a w s k a  cgiełtfa anaamężna
w  d n i u  1 4  c z e r w c a

Dewizy: Belgja 89.87: Holandia
359,20; Londyn 26,20; N ow y Jork 
(kabel) 5,30 i trzy  ósme; Paryż 
34.97; Praga 22,12; Szwajcarja 
173.10; Stokholm .134.95; Włochy 
43.75; Beflin Z13.6'1. Obroty średnie, 
tendencja niejednolita.

Banknoty dolarowe w  obrotach ,i< 
zagiełriowych —  5.28 i pól. F^ubel 
złoty 4.74 i pól Dolar ztoty 9.23 
i pół 9.23. Rubel srebrny 1.91. 
100 kopiejek bilonu srebrnego 0.91. 
Gram czystego złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) v obrotach 
prywatnych 178 i pół. Funt sterl. 
(banknoty) 26.20.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 6p.l3 —  65.25 —  65.00 
(od< inki po 500 doi.) 65.63 (w
proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
serjowa 107.50; 4 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 53.00— 53.25; 5
proc. konwersyjna 66.00— 60.25; 6
proc. poż. dolarowa 81.00 (w  proc.); 
8 prod. L. Z .  i oblig. Banku Gosp. 
Kra j. po 94.00; 7 proc. L. Z. i obli­
gacje Banku Gosp. Kraj. po 83.25; 
8 proc. L. Z. Banku Rolnego ^LOO;
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25;
4 i pół proc. L. Z. 7.i8mskie 48.25
(drobne odcinki) 48.00; 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 roku) 57.75— 57.50 
—58.00; 5 proc. L  Z. Ł  idzi (1933 r.) 
51.50; 5 proc. L. Z .  Kaiisza (1933 r.) 
45.25.

Akc.iei Bank Polski 87.00— 87.25; 
Węgiel 2.50; Lilpop 10,00; Norblin 
31.50—-3.1.00; Starachowice 33.75—  
51.00; Haberbusch 39.50. Tendencja 
dla nożyczek państwowych mocniej­

sza, dla Listów zastawnych —  przffl 
ważnie utrzymana, dla akcyj —  
mocniejsza.

V obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 3 proc, państwowa z r.
1925 (Uillonowska) 93— 92 i siedem 
ósmych (ść proc.); 7 proc. śląska 75 
(w  proc.); 7 proc. st. rr>. Warszawy 
71 i trzy  czwarte —  71 i siedem 
ósmych (w  proc.).

W c r s i a w s k d  

G I E Ł D A  Z B G l G W A
\a dzisiejszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny- obrót w j niósł 1.239 tonn, vz 
tem żyta 370 tonn. Notowano za ’ lÓQ 
kig. parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w  ładunkach wago 
nowych: pSżenka jara czerw cu£>
szklista 17.50 —  18. jednolita 18 —
18.50, zbierana 17 —  17.50, żyto I-szy 
stand. 13.75 —  14, II 13.50 —  13.7: 
owies I-szy st. 17 —  17.50, II 16.50—  
17 111 16.25 —  16.50. jęczmień bro­
warny 16.50 —  17. gat. Il-gi 16 —
10.50, III 15.50 _  f6. iV 15 —  15.50, 
groch polny 23 —  25, Vietoria 37 — 
40. mąka pszenna gat. 1-B 30 - 33, 
I-C 28 —  30, I-D 2(5 —  28, 1-1 24 - 
26, II-B 22 —  24 M-D 21 —  22, ll-l 
20 — 21. II-O 19 -  20. 111-A 14 — 
15, mąka żytnia gat. I-szy do 55 proc 
23 —  24.50, I-szy do 65 proc. 22 — 
23, 11-gi 16.50 • - 17.50, razowa 17 — 
18. poślednia 13.50 —  14.50.
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ioraz ostrzejsze ataki opozycji
n a  p r o c k i  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  B . l l .

W  miarę rozwijania się dyskusji 
rad projektem ordynacji wyborczej 
do Sejmu, w  komisji konstytucyjnej 
przemówienia posłów opozycyjnych 
stają się coraz ostrzejsze, natomiast 
przedstawiciele klubu BB wcale gło­
su nic zabierają.

"Wczoraj przed południem omawia­
ny byl obszernie jeden z najważniej­
szych rozdziałów projektu, dotyczący 
składu, powoływania i prac zgroma­
dzeń wyborczych.

P o s .  R a t a j  o  n a s t r o j a c h  
w s i

Pos. taj (Kl. Lud.) przypomina, 
że podniósł cały szereg zarzutów i 
wątpliwości, kiórycl. odpowiedź refe­
renta, pos. Podoskiego, nie usunęła. 
Obawia się. że jeżeli ludności odej­
mie się możność wysuwania kandy­
datów, dojdzie do tego, czego nie 
chciałby doczekać, bo zniesienie par­
lamentu, który reprezentuje głos łLdu, 
może być traktowane jako dopust 
Boży, kataklizm, i nikt nie ścierpi sta 
łej instytucji, która będzie wypaczać 
wolę społeczeństwa. Kneblowanie 0- 
pinji zwykle fatalnie się odbija. Przy­
kładem tego skonfiskow ana wiado­
mość o zajściach w Suwalskiem. Wia 
dontość ta, jakkolwiek w prasie się 
nie ukazała, rozprzestrzeniła się o set­
ki kilometrów. Skutek jest ten, że 
pantoflowa poczta wszystkie te zaj­
ścia wielokrotnie wyolbrzymiła.

K i o  b ę d z i e  w y z n a c z a ł ?
Następny mówca, pos. Rvmai (Kl. 

Nar.), stwierdza, że samorząd terytor 
alny ma inne cele, aniżeli wybory po­

lityczne i że w  obecnych warunkach 
. u posiada zaufania obywateli. W  
Izbach Przemysłowo -  Handlowych 
w znacznei mierze mają wplvw czyn­
niki często mające bardzo luźny 
związek z boiskiem społeczeństwem.

jest 1 ompromis pomiędzy pośred- posłowie BB nie zabierali głosu w  
mogcią  ̂a ^b^ p p fe e jmofcifcwyborów* | djjsjcusji, aby dać przedewszystkiem
Konstyiuc,a zaś nie przewiduje podob 
nego kompromisu.

O niezgodności szeregu artykułów 
z obowiązującą Konstytucją mówił 
następnie pos. StamMaw Stroński, n 
pos, Malinowski (K l .  Lud.) wyrazi! 
obawy co do wyników i następstw, 
jakie ta ordynacja możo za sobą po­
ciągnąć.

Po.S. Stanisław Zieliński (Kl. Nar.) 
stwierdza na podstawie osobistych 
obst rwacyj, że lud polski potrafił w  
krótkim czasie /yrobić w  sobie po­
czucie godności 1 świadomość, że jest 
obywatelem wolnego państwa. Wspo 
mina o tem, aby rozwiać złudzenia 
co do praktycznych konsekwencyj, ja 
kie może mieć tego rodzaju ustawa 
wyborcza. Lud wiejski jest bardzo 
powolny w  swej reakcji, ale cierpli­
wość jego me jest bezgraniczna.

O d p o w i e d ź  p o s . C a r a
Wicemarszałek Car wyjaśnia, iż

możność odpowiadania referentowi, 
p. Podosk emu. Jeżeli zapiera glos, 
to tylko dlatego, że został w  dobrym 
sensie sprowokowany przez pos. Ma­
linowskiego, w  którego przemówieniu 
dźwięczała głęboka troska obywatela 
o przyszłość Polski, podczas dy w 
przemówieniach innych posłów, jak 
np. pp. Rymarz i Wierczaka, byt od­
cień patetyczności, przestrogi, obaw y, 
rewolucji, a nawet wspomniano o 
możliwości interwencji z zewnątrz.

Poddając krytyce system dotych­
czasowy, p. Car mówi dalej.

— Obóz nasz uzna! dotychczasowe 
praktyki za zle i podjął próbę innego 
rozwiązania. Sięgamy du wszystk:e- 
go, czem społeczeństwo dysponuje, 
a więc: zw.ązki, lzbv Przemysłowo - 
Handlowe, Izpy Rolnicze i t. d. Nie 
mogę ugodzić się z tem, by samorząd 
terytorialny nie był przedstawicielem 
opinji publicznej, jeżeli były naduży­
cia wyborcze, to są to tylko fragmen- połudira.

taryczne wypadki, których nie należy 
uogólniać,

—  Gdy panowie stawiacie nam za­
rzut, że chcemy łamać Konstytucję, 
to ja, który włożyłem w  nią najlepszą 
ową wolę i pracę, nie mogę doszukać 
s.ę żadnych sprzeczności. Kuncepcja, 
którą wysuwamy, jest zupełnie nowa. 
Toteż pod brzmienia przymiotników, 
jak: równość, tajność, powszechność, 
należy podkładać istotną treść tych 
słów, a  nie treść, którą im nadawał 
dotychczasowy stan rzeczy. Pow­
szechność rozumiem tak, aby ona za­
pewniała wszystkim oDywatelom 
możność głosowania, jak i zostania 
wyDranymi. Bezpośredniość zaś tak—  
by każdy mógł bezpośrednio głoso­
wać na kandydata. Przytoczonej 
przez p. Strońskiego argumentacji, co 
do kwestjonowanej tajności, nie je­
stem w  stanie zrozumieć Całe zagad 
nienie tkwi w  tem, że doszukując się 
zła w  rozroście partyjnictwa, szuka­
my nowych dróg.

N a  tem obrady odroczono do po-

i r i s m
R E C E P T Y  G O E B B E L S A

„ P o l o n ja "  cy tu je  n ieco już  
w p r a w d z i e ,  p rzes ta rza łe  (p o ch o ­
dzą sprzed m ies ią ca ) ,  a le  n ie ­
m n ie j bardzo charak te rys tyczne  
w ją tk i  z ta jnych  z leceń, udzie­
lanych  prasie  p ,7zez  n rn is t r a  pro-

ych infoimacyj, by nie zdradzać, ie  
Niemcy ubogie są w naturalną nafię..."

„Unikać wszelkiej deklaracji, skiero­
wanej przeciw Mussoliniemu w sora- 
wie pcludniowego Tyrolu ..“

„Należy szczególnie podkreślić sukce­
sy komunistów Irancuskich w wyborach 
komupalnych Ten postęp komunizmu 

ależy przedstawić jako doniosły rezuł-
pagandy Goebbelsa . Cytu jem y  nai tat traktatu francusko - sowieckiego..." 
c iekaw sze  z nich, i lus tru jące ,  jak
się w  obecnych N iem czech  „ r o b i "  
op in ję :

„Co do zmian miejsca pobytu Fiihre 
ra i ie publikować niczego poza biule­
tynami agencji oficjalnej....

Chwilowo nie należy publikować ni­
czego, odnoszącego się do wizyty pol­
skich oficerów w Berlinie'*!..

„Należy unikać wszelkich aluz:- j na 
temat identyczności celów Ligi Niem­
ców Sudeckich (hitlerowcy czechosło­
waccy) i niemieckiej partii narodowo- 
socjalistyczuej. Tego rodzaju rluzje 
mogłyby trudnić walkę wyborczą Niem­
ców w Czechosłowacji.."

„Podpisano właśnie traktat mimizy 
Niemcami a Rumunją co do wymiany 
towarów (maszyny za nafię). Kie nale­
ży publikować na ten temat szczegoło-

Zdekcmpletowana rad* miejska Łodzi
n i e  m o g ł a  u c h w a l i ć  b u d ż e t u

L a la  Ł ó d ź  z o lb rzym iem  napię- jew od zk i  o tw o rzy ł  pos iedzen ie ,
c iem  oczek iw a ła  pos iedzenia  Ra 
dy M ie jsk ie j .  SDrawa bow iem  sa­
m orządu  łód zk iego  w chodz i  c a ł ­
k iem  w y ra źn ie  w  k ry ty c zn y  o- 
k res :  da lsze  j e g o  losy  z a w is ły  od 
uch w a len ia  budżetu —  ale  czy 
do uchw ały  takiej d o jd z ie ?  T o te ż  
ga le r  je  b y ły  zape łn ione  do ostat- 

p rzed  gm achem
W  dużej mierze jest tatr reprezentol I 1Iieg0 m tJSca' , ? r z ' ™  W em 
wany kapitał zagn n.cznj- W  Izbach ratuszowy m zas kupiły się liczne
Rzemie„in. :zych twórcą kompromisów ---------- i ..j — z—- w — ------  —
byl p. Idzikowski, którego klub BB 
wykluczył, a teraz tanim ludziom chce
dać prawo wskazywania kandydatów 
na posłów. Niewiadomo nawet, komu 
się daje te wszystkie prawa. W  W ar­
szawie sam jeden p. Stefan Starzyń 
ski będzie delegował przeszło 300 de­
legatów do zgromadzenia okręgowe­
go.

Przepis o fikcyjnej możności zgła­
szania delegatów przez 500 wybor­
ców stanie się podstawą do unieważ­
nienia wszystkich wyborów w calem 
państwie. Dlatego, że wrazie nieważ­
ności jednego podpisu cale zgłosze­
nie zostaje unieważnione. Wymaganie 
uwierzytelnienia podpisów przez re­
jenta zachęca do tego, ażeby zaczęły 
się pochody na miasto. Nastrój społe­
czeństwa jest taki, że bardzo łatwo o 
awanturę. Zdaje się, że autorowie 
projektu nie przewidywali możliwych 
lia-iępstw.

Pos. Wierczak (Kl. Nar.) przyta­
cza liczne fakty nadużyć przy wybo­
rach samorządowych i przestrzega, że 
na takich podstawach nię można bu­
dować Sejmu, który przecież bedzie 
mial, choć ogramczone, prawa kon­
troli. Trzeba z tej drogi zawrócić i 
nie nadużywać cierpliwości społeczeń 
stwa, bo to przyniesie szkodę pań­
stwu. Nie znajdzie się człowiek z po­
czuciem godności, któryby chciał kan 
dydować na podstawie takiej ordyna­
cji. Radzi, aby przed decyzją przer­
wać choć na parę dni obrady i zapoz 
nać się z materjalami, jak przeprowa­
dzono ostatnie wybory samorządowe, 
a wtedy okaże się, że tak igrać z lud­
nością nie można.

A f o r y z m  o  k o m p r o m i s i e
Pos. Niedziałkowski (P P S ) mówi, 

że niema takiej grupy robotniczej w 
Polsce, któraby mogła nostawić 
swych" delegatów do zgromadzeń, na 
wet gdyby się połączyły. Kandydat 
robotniczy musiałby zyskać poparcie 
Izby Przemysłowo -  Handlowej, co o- 
czywiście nie jest możliwe bez kom­
promisu. Niewiadomo też, co za orga­
nizacje kobiece wchodzą w rachubę, 
czy Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
czy Zw. Sing św. Zyty.

Pos. Stanisław Stroński: —  Powin­
no tu być: organizacje kobiece bez 
różnicy pici.

Pos. Niedziałkowski: —  Nikt me 
wie, jak będą wyglądały zgromadze­
nia ok-ręgowe, jest tu zbyt wiele nie­
jasności i wątpliwości. Delegowanie 
przedstawicieli do zgromadzeń np. 
przez prezydenta Starzyńskiego by­
łoby sprzeczne z samą koncepcją 
prawnt tyczasowego prezydenta. 
Domaga się dalej wyjaśnień co do
godności odnośnych artykułów pro­

jektu z Konstytucją, utrzymuje się bo- 
wipm aforyzm ks. Szydelskiego. żc

g ru p y  ludności. K om isa rz  r ząd o ­
w y  inż. W o je w ó d zk i  za rząd z i ł  
w zm ocn ien ie  s tra ży  na sali pos ie­
dzeń (a b y  n ie  dopuśc ić  do pono­
w ien ia  s ię b ó jek ) ,  nadto na u l i ­
cach przed  gm achem  R a d y  M ie j ­
skiej skonsygnow ano  w iększe  s i­
ł y  po l icy jne .

O godz. 9-tej w ie c zó r  kom. W o -

odczy tu jąc  na w stęp ie  znane u- 
pom nien ie  p. m in is tra  Spraw  
W ew n .,  k tóre  w y tyka  R adz ie  M ie j  
skio.i p racę  n ieudo lną  i niedbalk',* 
o b n iża jące '  p ow a gę  rady  w y s tą ­
p ienia n iek tó rych  radnych , n ie ­
dopuszcza lne  ekscesy z 28-go m a­
ja  i w re s z c ie  n ieu ch w a len ie  do 
te j  p o ry  budżetu na rok  1935/30 
W o b ec  tego  p. m in is te r  naw o łu je  
łódzką R adę  M ie jsk ą  do n o rm a l­
ne j  pracy .

N as tępn ie  przystąp iono do u- 
c h w a la m a  budżetu w  trzec iem  
czytaniu . Z 72 cz łonków  rady  
m ie jsk ie j  obecnych  było  69-ciu, 
w tem 35-ciu radnych  z klubu na ­
rodow ego  (b ra k ło  1 -go ) ,  na to ­
m iast z opozyc j i ,  l ic zą ce j  rów ­

n ież  36 g lu sow f*brak ło  dwu rad- 280.000 zl. dla łódzk ie j  s traży
nych. P r z y  tym  stosunku szereg  
poprawek , s taw ianych  przez  k lu­
by  op o zycy jn e  (B .  B., żydów  i 
Ch. D . )  upadł —  p rzes z ły  ty lko 
takie, p r z y  k tórych  p rzypadkow o 
głosy za i p rz ec iw  uk łada ły  się 
jednakowo, wobec  czego  p r z ew a ­
żał g łos kom isarza  W o je w ó d z k ie ­
go jako  p rzew odn iczącego .

W  ten sposób przesz ło  p r z y ­
znan ie  su bw enc j i  2.500 z ł .  ż y d o w ­
skiemu nogo tow iu  ra tunkowem u 
oraz  500 zł, T o w .  och rony  kobiet 
żydowsk ich , na tom iast skreślono 
w szys tk ie  m n e  pozyc je  na ins ty ­
tu c je  żydowsk ie ,  Skreślono także 
p ro jek tow an e  p rzez  R B .  k w o ty :  
50.000 zł. na budowę „Dom u-pom - 
nika im. Marsz. P i łsu dsk iego " ,

Ro czeio dąż? k p a * ul
O b e c r y  z a t a r g  j a p o ń s k c - c m ń s k i

w  oświetleniu dyplom a*&w
,,T. K , C.“  zam ieszcza  w y w ia d y  

z pos łam i Chin i Japon j i  na te ­
mat obecnych  w y p ad kó w  na D a ­
lek im  W schodz ie .

O d p ow ied ź  udz ie lona  p rzez  po 
sła Chin w  W a rs za w ie  p ro f .  
D żan  - Siń - H u ja  je s t  n ie zw yk le  
pesym istyczn a  i a la rm u jąca :

„ —  Wśród władz japońskich —  
oświadcza —  należy starannie roz­
różniać władze cywilne od wojsko­
wych... Wytworzono taką atmosferę 
teroru, żc żadna władza cywilna nie 
ma odwagi przeciwstawić się wsz.cch- 
mocj kliki wojskowej. K liee  wojsko­
wej „uderzyły do g łow y " wielkie suk­
cesy wojskowe, odnoszone regularnie 
eo 10 lat... Obeen.e wojskowym ja ­
pońskim zdaje się, że gdy  zechcą, 
zdołają podbić cały świat. Narazie 
zadowalają się opanowywaniem Az ji .

—  Czy doprawdy nikt nie jest w 
stanie im w tem przeszkodzić?

—  K tó ż  zdoła? Powtarzam, ż.e ja ­
pońskie władze cywilne nie uczynią 
tego w' obaw ic przed natychmiast 
wy bucha jąccmi w takich razach za­
machami...

—  A  siłv zbrojne Chin?
—  Nie są obeenic zdolne przeciw 

stawić sie potędze militarnej Japo­
nji.

—  Możs mocarstwa europ, jskm *
—  Wielka Brytanja zwłaszcza ma 

wielkie nteresy na Dalekim Wscho­
dzie, ale mocarstwa są tak wplątane 
w powikłania polityczno Europy, że 
nie mogą przeciwstawić się militar­
nej ekspansji Japonii.

—  Dlaczego Chiny, kraj o tak o-

gromnej ilości ludności, nie może się 
oprzeć orężnie Jajionji?

—  Nie jesteśmy na to technicznie 
przygotowani... Sytuacja jost obec­
nie taka, że japońskie siły wojskowe 
mogą robić co chcą, bo walka z nie­
mi jest beznadziejna, wiec i bezcelo­
wa".

Pose ł  dodał, że Japon ja .  je s t  
zan iepoko jona o lb rzym iem i postę 
parni, jak ie  w  c iągu  os ta tn icn  
5-eiu lat poczyn iła  p ra ca  nad 
z jednoczen iem  Chin ich odbudo­
w ą  ekonom iczną i że im m nie j się 
czvni,  aby  sp a ra l iż ow a ć  p lany  
japońskie ,  tem szybc ie j  - ^ z n a j ­
d z iem y  s ię w czasach jeszcze  
go rszych  n iż  za D ży n g is  - Cha­
na ".  Jeszcze  3 —  4 lata  temu, 
g d y b y  inne m ocars tw a  p r z e c iw ­
s ta w i ły  s ię  ekspans ji  japońsk ie j ,  
m og ła  ona być bez trudu zaham o­
wana, te ra z  zaś n ie jedno  pań­
stwo jeszcze  ją  do tk l iw ie  odczu­
je ,  bo:

 trzeba będzie już wkrótce sta­
nąć oko w oko z tem samem niebez­
pieczeństwem, alo już znacznie groź- 
ńt-jszom, sfraszhwnzem, wprosi prz.c- 
rrżająeem...".

W  p ose ls tw ie  japońsk iem  o- 
św iadczono  p rz ed s ta w ic ie lo w i  „ I  
K. C.“ , że nie o trzym ano  żadnych

o f i c ja ln y c h  w iadom ośc i ,  k tó reby  
p o zw o l i ły  na w y łu szczen ie  punk­
tu w id zen ia  rządu Japońskiego i 
dodano, że Pek in  leży  bardzo t>!i- 
sko M an d żu r j i ,  m ed a le j  n iż  K u t ­
no od W a rs za w y ,  że w o jsk a  ch iń ­
skie dokon yw a ły  g ra b ie ży  w  s tre ­
f i e  zd em il i ta ry zo w a n e j  i że Chiń­
czy cy  za m ord ow a l i  r edak to rów  
nacze lnych  dwóch p ism ch iń ­
skich p rz ych y ln y ch  Japon ji ,  co 
w o jskow i  jap oń scy  uznali  za  akt 
an ty japońsk i.

„ —  Panuje opinja— wtrącil iśmy—  
że rząd japoński stoi zdała od tych 
samoczynnych poczynań japońskich 
władz wojskowych, nie popierając 
ich...

—  Jest to o tyle nieścisłe, że ro- 
zejm w Tang-ku jest jodynie ukła­
dem wojskowym między dwiema ar 
rojami. Wojskowi układ zawierali i 
rzeczą wojskowych jest wypełniać go 
między soba. Pozatem jest to układ 
czysto lokalny, dlatego też cały za­
targ należy rozpatrywać właśnie ty l­
ko pod tym lokalnym kątem widze­
nia".

Zdan iem  dyp lom aty  japoń sk ie ­
go za ta rg  obecny „n ie  może m ieć  
n a jm n ie js zego  w p ływ u  na ogó ln e  
k sz ta łtow an ie  się s tosunków m ię ­
dzy obydw om a narodam i.. ." .

Ż y d z i  nie mata o dpo w ie dzi
n a  r e w e G a c je  k s .  d r a  T r z e c i a k a

‘f ia  n t a ^ i n e s i t

S k r o m n y  c z U w i e h
W  epoce rozkładu świata, kapita- 

1 stycznego rozwinęło się szczególne 
zamiłowanie do „podwójnej buchalte- 
r j i" ,  względności obowiązując} eh 
norm, krępujących z. wy czajów, pra­
wideł moralnych i zasad uczciwego 
życia. Ta  względność zatriumfowała 
w polity ce. K io ś  mógł być zupełnie 
przyzwoitym człowiekiem prywatnie, 
ale w  życiu pubbeznem nważal się 
już za zupełnie wyżwołonego. Porząd­
ny człowiek okazywał sie często 
zwykłą świnią. Gentleman pojirostu 
gangsterem.

Miło gdy na tem ohydnem tle cza­

sami ujrzy się postać naprawdę jas­
ną. Taką jasną postacią jest obecny 
premjer Anglji ,  Stanley Baldwin, 
człowiek, który cały majątek odzie­
dziczonego po ojcu koncernu przemy­
słowego oddał skarbowi W . Brvtn- 
nji na pokrycie długów wojennych. 
W yrzekł się„ majątku, wstępując do 
służby* • publicznej.

Jakże daleki ten skromny człowiek 
od typu polityków, którzy „robią w 
polityce", napełniając kahzr.

Dla jednych cel uświęca środki —  
innym je tylko wskazuje.

ła. s.).

O d czy ty  ks. dr. S tan is ław a  
T rzec iaka  —  jak  to ju ż  don os i l iś ­
my —  zosta ły  w y d an e  w  fo rm ie  
broszury, w  k tóre j  au tor  r z e czo ­
w o  om aw ia  sp raw ę  uboiu ry tu a l­
nego na podstaw ie  teks tów  P ism a  
św. i Ta lm udu . W  w yn iku  sw ych  
w y w o d ó w  autor  zd ecydow an ie  
w yp ow iad a  się p rz ec iw  ubo jow i 
rytua lnem u, jako  n ieh u m an ita r ­
nemu i barbarzyńsk iem u , nic 
w spó ln ego  nie m a jącem u  z zasa­
dami r e l i g j i  żydow sk ie j .

P r z e c iw  w yw od o m  ks. dra. 
T rz ec ia k a  wrys tąp i ł  nadrabin p ro f .  
Schorr,  n a jba rd z ie j  uczony rab in  
w  Polsce . K s  dr. T r z e c ia k  ob aT ł  
je go  rzekomo a u to ry ta tyw n e  w y ­
jaśn ien ia ,  w j  kazał ich bezpod­
stawność, śmieszność, a naw et na­
c ią gan ie  tekstów', o raz  brak zn a jo ­
mości B ib l j i  i Ta lm udu . N a d ra ­

bin S ch orr  i inni żydz i w7 Po lsce  
nie zna leź l i  żadnego  kon tr  - a rgu ­
mentu na swą obronę i na obronę 
uboju ry tu a ln ego  na polu  nauko- 
wem . N a  w ie lk iem  zebraniu, w7 
którem  w z ię ł y  udzia ł w szys tk ie  
o r g a n iza c je  żydow sk ie  z rab inam i 
i S e jm ow em  K o łem  Zydow sk iem  
na czele, uchw alono zw róc ić  się 
o pomoc p r z e c iw  w yw od o m  ks. 
d ra  T rz ec ia k a  do r ab in ów  i uczo­
nych żydow sk ich  z zagran icy ,  hy 
p rzy  icn w spó łd z ia łan iu  oba l ić  te­
zy ks. dra. T rzec iaka .

Dotąd  jedn ak  nie zna lez iono  i 
p rz y  te j  w spó łpom ocy  potrzebnej 
skuteczne j broni. Tym czasem  dzia 
łącze  żydow scy  o d w ied za ją  w ła ­
dze. p rosząc  o za ła tw ien ie  spraw y  
uboju ry tu a ln ego  w drodze adm i­
n is tra cy jn e j ,  oczyw iśc ie ,  w  duchu 
dla żyd ów  p rzychy lnym . ( K A P )

o g n io w e ! ,  subw enc je  d la Y  M. 
C A., „ P e o w ia k ó w "  itp.

Gdy o godz. 12-ej w7 nocy m ia­
no przys tąp ić  do g ło sow an ia  nad 
ca łośc ią  budżetu, radny  W o l-  
czyński postawu! im ien iem  B.B. 
wn iosek  od łożen ia  g ło sow an ia  do 
następnego  pos iedzen ia , g dy ż  o- 
pozyc ja  musi się naradzić ,  jak ie  
z a ją ć  stanow isko  w obec  od rzu ­
cenia  wysuw7anych p rzez  nią 
w niosków. Żadaniu  temu, popar ­
temu przez  rad. M in cb e rg a  w7 
im ien iu żydów7, p r z ec iw s ta w i ł  się 
prezes klubu na rodow ego  adw7. 
Kow7alsk;. d om aga ją c  się- u chw a­
len ia  budżetu jeszcze  na obec- 
nem posiedzeniu . O św iadczen ie  
to p rz y ję ła  g a łe r ja  oklaskami, 
wskutek  czego kom. W o je w ó d zk i  
po lec i ł  op różn ić  ga le r ję ,  za rzą ­
dza jąc  10-minutową p rz e rw ę

W  czas ie  p r z e rw y  radni sana­
c y jn i  i ż yd ow scy  opuścil i  salę o- 
brad, na k tóre j  pozostało ty lko 
35 radnych  kl. n a rodow ego ,  r a d ­
ny  nipmiecki K a h le r t  o ra z  7 ra d ­
nych soc ja l is tycznych . Po w zn o­
w ien iu  obrad  i s tw ie rdzen iu  przez  
kom W o jew ó d zk ie go ,  że na sali 
obecne jes t  p rzep isane  ąuorum 
(pon ad  po łow ę  ra d n y ch )  p r z y ­
stąp iono do głosow7an ia  en bloc. 
P r z ed  g ło sow an iem  jednak  radni 
so c ja l is ty czn i  ośw iadczy l i ,  że 
p ragnąc  z łożyć  sw ą  d ek la rac ję  do 
budżetu przed  całą radą, a nie 
przed jed n ą  ty lko j e j  f ra kc ją ,  o- 
Duszczają salę. W obec  tego  kom. 
W o jew ó d zk i  po s tw ierdzen iu ,  że 
na sali zn a jdu je  się 36 radnych, 
a w ed le  regu lam inu  potrzeba  37, 
zam knął posiedzen ie .

O św iadczen ie  to zostało p rz y ­
ję te  l ic znem i pro testam i R ad n y  
K o w a lsk i  w e zw a ł  w szystk ich  
cz łonków  klubu n a rodow ego  do 
n ieopu szczam a m ie jsc  i czekan ia  
na w zn o w ien ie  obrad. Pozos ta ł  
r ów n ie ż  rad n y  N iem iec  —  poza- 
tem w  ca łym  gmachu obecni by l i  
ty lko woźn i,  a przed gmachem 
polic ja .

R adn i z  kl. n a rodow ego  w y s ła ­
li na tychm iast  do p m in is tra  
K ośc ia łkow sk iego  w W a rs za w ie  
depeszę następu jące j  t r e śc i :

„Do Pana Ministra Sp-aw W e ­
wnętrznych w  Warszawie. Klub N a ­
rodowy stoi na stanowisku, iż w 
związku z upomnieniem Pana Mini­
stra, należy na dzisiejszem posiedze­
niu uchwalić en bloc budżet miasta 
Łodzi Przeciwstawia sie temu komi­
sarz Wojewódzki i frakcje żj dow- 
skie przez opuszczenie posiedzenia.

J E N U K I D Z E

Lw o w ska  żydowska „ C h w i la "  
poda je  c i tk a w ą  sy lw etkę  usun ię­
tego  obeem e  za , k orupc ję  po l i ty  i z  
ną i m o ra ln ą "  b. sekretarza  
W C IK -a  Jenukidzego, dodając, że 
w  Sow ie tach  r o z g r y w a  się obecnie 
coraz  zażartsza  w a lka  m iędzy  r zą ­
dem a najistotn ie jszemu a bod ij 
czy i nie na jba rd z ie j  w a r to ś c io w e ­
mu e lem entam i p a r t j i  kom unisycz- 
n e j "  Jenukidze za tem :

 był wyłącznic i tylko rewolucjo
nistą —  jak Lenin i Stalin... Lenin da­
rzy go całkiem 'zczególną sympat.bi, 
Stalin Jest .ie.no' najserdeczniejszy n 
przyjacielem, a Kras.n ma dla niego 
niezwykłe nnblazanie, nazywając go 
■w lelkiem dzieck iem "... N ie  posiada 

żadnych osobistych ambicyj... T o ie ż  
wszyscy byli nii mało zdziw ieni, kiedy 
nat.ijntrz ,10 październikowej rewolu­
cji Jenukidze został nie wybrany, leca 
mianowany na stanowisko sek; etarza 
Kom itetu W ykonawczego Sow ietów -na 
życzenie samego Lenina.

N a  tem stanowisku srełniał obor ;ą7- 
ki kancelaryjne, nie posiadające v  grun 
cie rzeczy żadnego znaczenia... A le  
miał jedną funkcje, której nie byłby n i­
komu odstąpił i w  której nie bvłby ni- 
la nui p zwolił się zasiąpić.

Oto Kom itet Centralny posiada pra­
wo kiski. które w7 demokratycznych re- 
pubbkadb przysługuje prezydentowi 
Jenukidze sam opracowuje wszystko* 
raporty z tego resortu i wielu skazan 
pftw raruie od śmierci. W  swe? dobro 
duszności jest oczywiście niezwykle 
wyrozum iały i liberalny. Inni k ierow ni­
cy partii uważają, żc ten poczciwiec 
zbyt bojn ie szafu je ułaskawieniami. 
W obec tego dodaje mu się czemprędzei 
„do nom ocy" dwóch towarzyszy dużo 
mniej toleranckich i odtąd ta „kom i­
sja trzech" przygotowuje r?porty7, de­
cydujące o życiu i śmierci".

Jednakże, w ed le  własny7ch s łów  
Jenukidzego. ..w ładza zm ien ia  lu ­
d z i "  —  znucnila i j e g o 7 *

„S ta ł He. tak iak wszyscy inni, księ­
ciem udzielnym, a może raczej, w  pew- 
nem odróżnieniu od innych, „książąt- 
k :c iń ‘ Stal sie smakoszem —  smako­
szem żvcia... Zaczęły o nim krążyć w  
M oskwie różne anegdotki, które budzU 
ly zresztą raczej uśmieszek pobłażania 
niż potopienie: Jenukidze był wszak 
tylko „ m ielkiem dzieckiem".... A l*  ani 
przyjaźni Stalina ani pobłażliwość n- 
gólu nic zdołały go uratować... Został 
porwany przez ów  prąd, “ azwany tro ­
chę paradoksalnie czystką". )

' A P A T J A  -  

I  K O R P O R A C J O N I Z M

O m aw ia ją c  ustosunkowanie  się 
opozyc j i  do o rdyn ac j i  w yborcze j ,  

^ G ło s  N a ro d u "  w y ra ża  op in ję ,  ż e :

„Jedynym obozem politycznym w  P * 1 
ccc, który pod.iął akcję „zbierania" sił 
i konsolidowania się po klęskach z lat 
ostainicb. jest P. P. S Inne stronnictw . 
i inne obozy polityczne nie u jawniają 
żywszej działalności. Pew ne ferm enty 
na wsi lub w  mieście, z którem! opinja 
łączy bądź Stron. Ludowe, bądź Stron. 
Narodowe, mają charakter raczej przy­
padkową cb wydarzeń, a nie skoordyno­
wanej i celowo prowadzonej akcji 
Gdyby sie ten stan utrzyma! przez czas 
dłuższy, to należałoby się istotnie oba 
wiać, że przyszłość bliska należy w  
Polsce do lew icy radykalnej i soc ab 
stycznej, —  że życie polityczne w P o l­
sce notoczy się według w zorów  hisz­
pańskich...

lesteśmy jednak zdania, że tak nie bę 
dzie. Apatia umiarkowanych obozów 
nolitj cmych w  Pols*e nie znaczy w ca­
le, by w  tych ośrodkach nie było ma­
teriału .na powstanie w ielkiego, o łro - 
dzenczcgo, ruchu politycznpgo, społecz­
nego. gospodarczego".

Jaki r u c h 9 „G łos  N a ro d u "  uzna 
je  ty lko jed en  —  k o rp o ra c jon izm :

„Id ee  tego ustroju nie od dziś głoszą 
—  rozdzielone taktyką, lecz nie progra­
mem —  Ch. O. i „Z jednoczenie Chrze­
ścijańsko - Społeczne"... M yśl ta nie 
jest obca N . P. R. i Stron. Ludow e­
mu. N u H nie  w7 pismach „młodych na- 
rodowcówi", tak rych. k tórzy współpra­
cują z EB., iak 1 tych którzy pozostali 
w  Stron. Narodowcm . A  z prawdziwa 
satysfakcją zanotować przychodzi, że 
główny organ „Zjednoczenia Zaw  P o l­
skiego" otwarcie przyznaje się do id J

P rosim y o decyzje . C zekam y odpo korporacjonistycznej... T ;  lko _ korp* 
 j_ .  _  , ,, , rac jom zm ! Innego rozwiązania tego. . .  , „  ,,, , „  racjomzm! Innego rozwiązania
wiedzi w  gmachu Rady. Klub Naro- problomu ^  znamy, lie widzimy!'
dowy“ .

N a  odpow iedź  jed n ak  czekano 
całą noc be zskutecznie. W o b ec  te ­
go  o godz. pół do 5-tej rano radn i 1 
pozos ta jący  dotąd na sali pos ic - 1 
dzeń  om iśc i l i  gmach R ad y  M ie j ­
skiej.

Jak s ię obecn ie  zach ow a  M in i ­
s te rs tw o  Spr. W e w n . :  czy  stan ie  
na stanowisku, że R ad a  M ie jska  
nie je s t  zao lna  do p ra cy  i z tego  
powodu ją  rozw iąże ,  czy  też bę­
dzie  je s zc ze  czekać na da ls zy  roz 
w ó j  w yp ad kó w  i ew en tu a lne  w y ­
łon ien ie  s ię jedn ak  w iększości,  
k tó raby  boda j samą sw ą  obecno­
śc ią  na sali u m oż l iw i ła  uchw a le ­
nie budżetu?  —  Oto g łó w n e  py ­
tan ie  ch w i l i  obecnej.

List posłów narodowych
d o  m a r s z d t k a  S e n a t u

Wobec zwołania przez sen. Tar­
gowskiego posiedzenia senackiej ko­
misji konstytucyjnej dla omawiania 
jirojcktów ordynacji wyborczej do 
Sejnm i Senatu przed ukończeniem 
prac Sejmu, =enatorowie Klubu N a ­
rodowego wystosowali list do p. mar­
szałka Raczkiewicza, ośn ladczając,, 
tu posiedzenie komisji zwołano jest 
nieprawnie i odbyć się nie powinno. 
Zwracają się do p. marszałka, jako 
stróża porządku prawnego obrad Se­
natu, aby porządek ten, naruszony 
przez przewodniczącego komisji kon­
stytucyjnej. zechciał nrzywTÓcić.



R A D J O W E d odatek ty g o d n io w y

P i r a c i  e t e r u
K u l i s y  p o j e d y n k ó w  fatl w  p r z e s t r z e n i

5 0 0 0  k w
Ogólna siła stacyj nadawczych w 

Euronie, a więc na teren;e dość ogra­
niczonym, rośnie z roku na rok. "  80 
kw. w  roku 1025 podniosła sic w 
ciągu 9 lat do ogólnej mocy 4250 
kw. w r. 1934, obechic zaś dosięga 
iuż prawic 5000 kw M tej sumie u- 
względniono już i potężną stację mo­
skiewską z je j  500 kw. i kilka sta­
cyj po 100 kw na przestrzeń od o- 
ceanu Atlantyckiego do Uralu

Jednak ów wzrost, zdawałoby się 
mający tylko dodatnie strony i świad 
ezący o rozwoju i potędze radja, 
zwiększa coraz bardziej trudności, 
panujące w „ciasnym11 świecie ete­
ru. Gdyby zaczerpnąć porównanie zc 
stosunków politycznych, można po­
wiedzieć, że jest to „wyścig zbrojeń11, 
ciągłe współzawodnictwo o posiada­
nie armij najsilniejszych, najszerzej 
i  najlepiej słyszanych radmstacyj. 
W ra z  z tem rolnie znaczenie pro­
bierni. interferencji,  który bezsku­
tecznie usiłowało rozwiązać już k il­
ka międzynarodowych konfereneyj.

Europa, w  przeciwieństwie do A- 
uieryki, używa przeważnie fal dłu 
gich, mających większą stałość i re­
gularność, niż np. fa le  średnie, ale 
^akże w znaczniejszym stopnui, pod­
legających interferencji, niż fale 

średnie.

S t a c ja  „ p i r a t ó w " 1
Fakt, że zasięg radiostacyj jedne­

go państwa obpjmujo i terytorjum 
innych państw, bywa wykorzystywa­
ny nie-az do celów politycznych i 
może się zdarzyć, żc radjo stanie się 
kiedyś przyczyną poważnych powik­
łań międzynarodowych. Jeden taki 
wypadek mamy już za sobą. W szy ­
scy pamiętają o protestach, jakie 
wywołała działalność niemieckiej sta­
cji propagandowej na pograniczu 
Austr ji  —  gdy  wszystkie interwen­
cje były  bezskuteczne, Austrja mu­
siała zdecydować się na rzeczywistą 
wojnę w  eterze. Gdy tylko stacja 
niemiecka zaczynała audycję propa 
gandową, stacja wiedeńska rozmyśl­
nie wywoływała interferencję i ghi 
szyła program hitlerowski .

Ciekawe jest, że w samem cen

trum Europv Zachodniej mainy sta- rcncja rozwinęła się mię,Izy prasą a

Ż Y C I E  N A  W f Ś L F

R E P O R T A Ż  R A D I O W Y
w  wiedzieli;, ie. v i. u godz. i a . «

cję-pirata. Jest to radjosiacja Luk­
semburga, która w dodatku znajdu­
je się pod zarządem francuskiego to­
warzystwa, a więc przedsiębiorstwa 
kraju,V który podpisał odpowiednią 
konwencję międzynarodową o stoso­
waniu wyłącznic fal, przydzielonych 
na nodstawie ogólnego porozumie nia. 
Gdyby kilka stacyj poszło w  ślad ra­
dja luksemburskiego, można sobie 
wyobrazić, jaki powstałby chaos.

Wojna ogłoszeń
Stosunki w „europ.-jskun eterze11 

wydają się jeszcze sielanką w porów­
naniu zc stosunkami, pauującemi w 
Ameryce, gdzie pracuje bardzo wic­
ie stacyj prywatnych. Coprawda spo­
czął ku Stany Zjednoczone me mia­
ły żadnych trudności z radjostacjam. 
krajów sąsiednich, ale odkąd konku­
rencja amerykańskich towarzystw ra­
diowych objęła także ' Meksyk, w y ­
tworzyła się naprawdę trudna sytua­
cja

W  Stanach Zjednoczonych stało się 
pAyslowiowc, że jcżch nie wolno eze 
goś zrobić w Stanach, wystarczy zna 
Irźć się jeden kilometr po/:a grani­
cą meksykańską, ażeby jnż być zu­
pełnie swobodnym. Nowojorskie pis­
mo, New  Outholc, podam następują­
cy przykład zc stosunków radjo­
wych: w Stanach Zjednoczonych za­
kazane jest nadawanie przez radjo o- 
głoszeń loteryjnych i ogłoszeń o środ­
kach leczniczych. Sprytni przedsię­
biorcy zbudowali radjostację tuż 
przy granicy, oczywiście już po stro­
nic Meksyku, i w najlepsze nadają 
swe ogłoszenia na falach zarezerwo­
wanych dla radjostacyj amerykań­
skich. nic troszcząc się o to, że w au­
dycjach swoją interferencją wywo­
łują zupełny chaos.

Próbowano dojść, do porozumienia, 
ale konferencja odbyta dopiero w 
1933 r.. nie doprowadziła do prak­
tycznych wyników i obecnie Meksyk 
i państwa jKiłudniowc-pmerykańskie 
korzystają z fal, zastrzeżonych dla 
St Litów Zjednoczonych.

P r z e m y s ł  n a  p i a s k u  ’
Radju amerykańskiemu grożą jesz­

cze inne nicbezpieezenstwa. Radrn w 
Stanach Zjednoczonych jest własno­
ścią kilkunastu prywatnych przed­
siębiorstw. W  samym Nowym  Jorku 
znajduje się kilku różnych nu!;, os ta­
cy j. Jest to jednak przemysł, zbudo­
wany na piasku, choć włożono w 
niego kapituły, sięgające 50 miljo­
nów dedarów, Ustawa z r. 1927, t. zw. 
Radio-Act, postanawia, że koncesja 
ua otwarcie stacji nadawczej nie jost 
pi zywilejcm na wyłączność fali, a od­
powiednia komisja zawsze ma prawo 
zażądać zmiany fali. Pozatem wystar­
czy, ażeby Kongres postanowił, żc 
prawo do wszystkich fa l  ma tylko 
federalny rząd Stanów, ażeby kon­
cerny radjowe zostały skazane na na­
tychmiastowe bankructwo.

k a d j o - d z i e n n i k
imerree bardzo żywa kemku-

radjem Inżynierowie amerykańscy 
twierdzą, że niedaleka jest chwila, 
gdy radjo zastąpi prasę. W  końeo- 
wem sladjum doświadczeń znajduje 
się wynalazek, który pogwoli automa­
tycznie notować na papierze wszyst­
kie wiadomości nadawane przez ra- 
djo. Obecnie prasa nad radjem ma 
tę przewagę, że dziennik można czy­
tać w douolnei porze, wiadomości 
zaś radjowych możemy słuchać ty l­
ko w godzinach,, zapowiedzianych w 
programie. N ow y wynalazek usunął­
by' ię  frudność. Aparat zanotuje, po­

ranne depesze, odczytywane w stn- 
djo, i gdy właściciel odbiornika 
przyjdzie w  południe do domu, bę­
dzie mógł swobodnie wysłuchać u- 
trwalonego przez jego aparat dzien­
nica. Technicy zapewniają, że osta­
teczne zrealizowanie lego wynalazku 
jest znacznie bliższe, niż powszechna 
realizacja telewizji i że już za dwa, 
trzy lata każdy radjoshichacz będzie 
mógł obejść się bez drukowanego 
dziennika, ponieważ będzie mógł w 
domu, kiedy ty lko będzie chciał, w y ­
słuchać dzirnnika radjowęgo.

W a r s za w s k i Z ja z d

M i ę d z y n a n  > d o w e j  U n j i
r t a d j o f o n l c z n e j

W  dz ies ią tą  roczn icę  is tn ien ia  
M ięd zy n a ro d o w e j  U n j i  Ractjofo- 
n iczne j g ośc im y  w  naszym  k ra ju  
D e le g a tó w  r a d jo fo n i j  s to w a rzy ­
szonych.

O d b y w a ją c y  się w  dz ies ią tą  ro­
czn icę  is tn ien ia  U n ji ,  Z ja za  je s t  
św iadk iem  zw yc ię sk iego  pochodu 
r a d jo fo n j i  w  g łąb  w szys tk ich  spo 
łeczen s tw  ca łego  Świata. W sa­
m e j  E u rop ie  ponad 20.000.000 
m i l jo n ó w  m ieszkań  zaopa trzo ­
nych  j e s t  w odb iorn ik i  rad jow e .

U n ja ,  k tó ra  je s t  o r g a n iz a c y j ­
nym w y k ła d r ik ie m  tego o lb rzy ­

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

R a « i ! o  i m l ł o R

m iego  zb io row iska  ludzi, zb io ro ­
wiska, k tóre  m ożna poruszyć  w  
jed n e j  i te jsam ej  seKunazie  z «  
p oś redn ic tw em  s łow a  w y p o w ie ­
dz ian ego  przed  jed n ym  m ik ro fo ­
nem, je s t  o rg an iza c ją ,  k tóra  n ie  
ma precedensu w  h is to r j i  św iata .

W

W o b ec  spóźn ione j w osny  te g o ­
roczne j w ła ś c iw ie  dop iero  teraz, 
w czerwcu , p rz eż yw a m y  —  maj. 
M oże  w ię c  naczas ie  będz ie  p rz y -1 
toczyć  z odpow iedz i  na nasz kon­
kurs „ M o j e  n a js i ln ie js z e  p r z e ż y ­
cie r a d jo w e 11 te, k tóre  m a ją  zw ią  
zek z p rzeżyc iam i sercow em i słu­
chaczy. I

Z  p o w i e t r z a . . .
Pan M- S. z W a rs za w y  p isze .
Gdy poKazują zdjęcia oraz poKaz 

ry  zbiór listów od moj młodej czar 
nookiej Francuzki spod Figeac, py­
tają mnie ciekawie:

—  Skąil ty  ją znasz?
—  Z powietrza —  odpowiadam z 

zagadkowym uśmiechem.
Oczywiście, po takiem „wyjaśnie­

niu11 pytający ma minę jeszcze bar­
dziej niewitdzącą, niż przedtem. 
V i  tedy dodnię:

—  Poznrtem ją... przez radjo.
I rzeczywiście, było tak:
W  pewien dzień majowy 1952 ro 

ku wziąłem słuchawki i usłyszałem 
szarmancki głos panr Koąuigny:

—  „A f t e u io n !  .leunes g< ns polo 
nais! GentiMes ct jeunes Frenęaises 
rherohent correspondants11... etc. etc.

Potem adres: „Irene Bonargent" i 
jakoś dziwnir brzmiące miasto, na­
stępnie nazwa „lycee... tes“ : nie do­
słyszałem. bo mój detektorek na 
„świetlną11 antt-ne nie odznacza się 
wj bitną siłą odbioru.

Byty wymieniane i inne adresy i 
nazwiska: Bonargent jakoś dziwnie 
wpadło mi w ucho.

łoże ko-hany! Co to było potem 
bieganiny lo znajonych. „K to  słu 
chał RoąuignyTffo? *Ivto słyszał?111 
Wreszcie kuzyn powiedział mi. żt 
niasto n; żywa »ie Cahors, od kogoś 
innego dowiedziałem mię nazwy l i ­
ceum, a nokoniec wyszperałem de­
partament. U f f !  Z drżeniem serca —  
naoisałem...

A le  oto po tygodniu: Niebieska ko- 
pt <a z francuskiem i znaczkami. Od 
niej! Vive la Fraittr!

—  „Dostałam wiele listów z Po l­
ski. lecz wybrałam Pana" —  pisała.

I  oto już trzeci rok, dzh ki falom 
elektromagnetycznym, kochamy się 
poprzez 2.000 kilometrów. N ie  istnie­
ją dla nas traktaty ani g ry  politycz­
ne... <

A le  Ona —  Tra z powietrza, jak ią 
nazywam —  ch^c koniecznie usły­
szeć mói glos, chce abym przemówił 
przez radjo. I  dlatego w ciąż słucha 
Warszawy.

N ie pozbawiam je j nadziei..

D e t e k f o r e k - t a l i z m a a
P a n i  H. G. z R u d y  P a b ia n i ­

ck ie j  opow iada  inne p rz e ż yc ie :
W  roku 1928 dostałam od narze­

czonego, wyjeżdżającego na studja, 
detektorek własnej jego roboty. Wrę 
czając mi go, powiedział-

— Niech on będzi * mojem sercem 
i skraca ci czas naszego rozstania

po raz drugi i nic pewnie nie wzru­
szy mnie już w życiu nodobnie.

*
Była także druga chwila. Vi *edy 

radjo było już dorosłe —  i ja także.
Na boisku warszawskiem ro- s  y- 

wała się walka sportowa . nie byiem 
na miejscu’... N ie  myślałem, że jet.t 
coś, co byłoby w stanie nieobecność 
mi nagrodzić.

Przypadkowo słuchaliśmy radja,
Po dwóch tatach tekturowe puae które ten mecz transmitowało

 1. „ —; „ J .  —I— _________l    * n :-  *_ i __ i ___leczko mego detektorka pogryzł ma 
ł> piesek, zabawiający się niem. 
Rozpacz moja była ogromna! Lecz 
wpadłam na szczęśliwy pomysł: ku­
piłam nowe pudełeczko i kazałam 
przełożyć do niego urządzenie we­
wnętrzne.

W dzień ślubu, zapytana o detek­
torek cała w ponsach przyniosłam 
go przed oblicze najdroższego i o- 
znaimiłam mu:

—  Serce twoje przyoblekło się w 
nową szatę na ten dzień, tak dla nas 
uroczysty..,

I  nic nam nie zakłóciło szczęśli­
wego pożycia.

N i e t y l k o  o c z a m i . . .
A  te raz  d la odm iany  coś z in ­

nej' dz iedz iny , rów n ież  w io sen ­
nej : ze sportu. P  S. A d a m c z e w ­
ski z W a rs z a w y  upisu je  dwa 
p rzeżyc ia ,  różn e j  k a te g o r j i :

Hm... najsilniejsze przeżycie ra 
djowe?

Kto wie, czy to nie była w mojem 
życiu najbardziej wzruszająca chwi­
la — czy taką Jrugą przeżyję kie­
dy? N ie wiem, nie wiem.

Byłem wtedy mtody, nawel bardzo 
tnłędy: .nijs właśnie 10 lat od tego 
zdarzenia. To  już 10 lat... a pamię­
tam każdy szczegół, każde sło to, 
cały nastrój tej wzruszającej chwili 
kiedy to niespodziewanie Ze słabo 
jeszcze naówczas zaludnionego eteru 
wpadły w słuchawki D olsk ie  słowa 
prześlicznej piosenki Moniuszki.

Słyszałem ją wiele razy —  ale w 
tym momencie wywarła na mme nie­
bywałe wrażenie. To była naicudow 
niejfza audycie n d io fo u j i !  P ierwszy 
raz pieśń polska wionęła w wszech­
świat...

Jakże dobrze czuję jeszcze w tej 
chwili ten moment.- wzruszenie, ra­
dość. która Ścisnęła ml wprost gar­
dło i stała sie po chwili poważną du­
mą.

...„Dziewczę z buzią jal malina.
Twoje oczlu gwiazdki dwie".,.
Tc słowa do dziś dźwięczą nii w n-

Więc jednak oczy to nie wszyst­
ko!

Przy  mikrofonie był p Wojciech 
Trojanowski —  zmieniło wzruszenie 
nas w niezwykłe istoty: zgubiliśmy
czas i stracili poczucie miejsca.

To nie była zwykła audycja z za 
wodów, to n e był reportaż z  tego, 
na co oczy patrzę : ten człowiek tum 
p r z e ż y w a ł  dramatyczne chwile, 
a jego słowa to nie było o p o w i a ­
d a n i e  tego, co widzi —  to były 
dźwięki Jego rasowej duszy spor­
towca!

On się tem nie zgrywał —  pomi­
mo naiwnych, zdawałoby się, mo­
mentów. C i e r p i a ł  —  a razem z 
nim cierpieliśmy my. Zdaje się, że 
to Jego serce swoje wzruszenie nam 
przesyłało.

Tak... nietylko oczami człowiek 
patrzy.

Nieszczęście w i d z i e l i ś m y !
Spojrzałem w najcudniejsze dia 

mnie oczy: na źrenicy błyszczała
łza... ;
- ! ! !?

Ja, sportowiec —  ale Ona?...
Ta  Jej łza...
Wiele w tej chwili zrozumiałem.

P l e ś n i  ‘ U d o w e
p r z e d m i o t e m  k o n k u r s u  

P o l s k i e g o  R a d j a
Wtyrh dniach Polskie Raujo ogła­

sza l.jnkurr na zbieranie i notowanie 
me|r>dyj ludowych a więc piosenek, 
tańców, przygrywek, toastów, śpie­
w ów  obyczajowych (weselne, dożyn 
kowe, żałobne i t p.),  hejnałów, polni 
dek, pieśni kościelnych, jak kamycz­
ki, kolędy, śpiewy wielkanocne i t. p. 
Zebrane tą drogą materjąl.y b;dą on- 
pelnieniem istniejących już zbiorów 
iak-. Kolberg, Ksiądz Skierkowski, 
Bystroń, Mierczyński i inni.

Szczegółowe informacje o Konkur­
sie tj m otrzymać może każdy bez­
płatnie w  każda! rozgłośni P. R

A n g l j a  n a d a j e

Przez całą dobę
A n g l i c y  p r z y to w u ją  s ię j o  ro z  

s ze rzen ia  zn acznego  p ro g ra m ó w  
radjov,ryc?i. B ęd z ie  to chyba r o z ­
szerzen ie  m aksym alne , j>ś l i  w e ź ­
m iem y pod  u w a gę  czas p rogram o  
w y :  ju ż  od I-go  i lp ca  r  b-, Broad- 
cas t in g  będz ie  p ra co w a ł  ca łą  do­
bę.

Zjazd w Medjołame
W  połowie maja odbył się we Flo­

rencji zjazd delegatów działów mu­
zycznych europejskich organizacyj ra 
djowych. Zjazd ten został zwołany z 
inicjatywy E. I. A. R „  która zaorosiia 
przedstawicieli innych radjofonij dó 
Florencji podczas odbywania się tani 
Eestivahi muzyoznegu p o i  tytulen 
„Maggio Musicale Fiorentmo W  
zjeźdżie wzięło udział 16 delegatów 
rozmaitych państw.
- Zjażn dal bardzo interesujące wyni 

ki i przyczynił się w znacznym ntop- 
niu do nawiązania bliższego Ko itantu 
pomiędzy delegatam1 rozmaitych roz­
głośni.

s m i a ? !  c a f e s i o  ś w i a t a
Rumunją —  rajem dla radjupnję-

i-zarzy. Fachowa prasa rumuńska 
domaga 3ię ostrzejszych zarządzeń 
dla karania radjo pjęczazzy, c o  
wpłynęłoby na lepszy rozwój radja 
w Rumunji, Twierdzą, że podana li­
czba 300 tys. radjopajęcżarzy w  sto­
sunku do 100 tys. zarejestrowanych 
abonentów jest przesadzona, jednak 
że według ostrożnych obliczeń sprze­
dawców radjosprzętu można okre­
ślić j'ą na 200 tys.!

Czy radjo przestanie nadawać pty- 
t y  gramofonowe? Na zebraniu dyrek­
torów radjowych w  Berlinie omawiał 
dy r Hadamowsky sprawę zatargu po 
między wytwórcami płyt gramofono­
wych a radjem. Konflikt ten wywołał 
w  wielu krajach szereg procesów i o- 
becnie wkracza na teren międzynaro- 

szach. Nikł nie odtworzy tej chwili dowy. Procesy takie wytoczyli fabry­

kanci płyt w  Szwajcarji, Danji; Iug8 
slawji oraz na Węgrzech. W  N zm- 
czech ska,ga przemysłu piyt gramo­
fonowych /łożona została cło sądu 
dnia 5" kwietnia i zmierza do skasówa 
nia w  radio niemieckiem wszelkich 
produkcyj 2 piyt. Sprawa jest skom 
Dlikowana, ale np. w  Niemczech brak 
jest podstawy prawnej ar sprawy są­
dowej. Rundfunk gotów j ist zawrzeć 
specjalne umowy z fabrykantami nie­
mieckimi. jednakże nie chce się pod­
dać monopolisty! cnym żądaniom mię 
dzy narodowej kliki.

Turcja będzie nadawać muzykę tył 
ko zachodnią. Rząd .urecki wydał za­
rządzenie, mocą którego stacje w  
Stambule i w Ankarze nic będą w 
przyszłości nadawały muzyki wschód 
niej, jedynie tylko zachodnią, europej

Z t y g o d n i a
Jednem z lep ie j  udanych słu- tach w ew n ę t rzn e j  ku ltu ry ,  

chow isk  okresu os ta tn iego  była A  p rzec ie ż  zagadn ien ie  dykc ji  
c zw a r tk ow a  „ K a ta r y n k a 11 Prusa  i cała w o g ó le  k w es t ja  lepszego
w  ra d jo fo n iz a c j i  p. M ayena. 

Różne s ię  na to m om enty  złożyły : 
i sam tekst i j« go montaż, reżyse ­

ria i wykonanie,^ a le  na jba rd z ie j  
chyba Chm iel ińsk i.  Boże, ja k  ten 
w ie lk i  a r tysta  w span ia le  mów-i, 
j a k  rad ju fornczną  pełn ię  g łębo­
k iego  dźwięku ma jego  głos, jak  

Św ietn ie  pos taw ione ,  w  spiżu w>- 
rzeźb ione  jest. każde słowo i A  
s łyszym y  go tak 1 zad,to...

N a le ża łoby  tego  rodza ju  m i­
s tr zów  dykc ji  jak n a jc z ęśc ie j  przy  J 

c iągać  do m ikrofonu. Jeden Ja- j  
racz  w szys tk iego  nie u t iągn ic  
.mam  na m yśli  w spółpracę  stałą, 

a nie ty lko  d oryw czą  od czasu do 
czasu, ja k  to byw a z innymi w y ­

bitnymi a k to ram i) .  P oza tem  zaś 
sekret s i ły  a r ty s tyc zn e j  Jaracza  
n ie  na dźw ięku  po lega ,  ani na sło 
w ie, ale na dynam ice  p rzeżyc ia  i 
j e g o  śc is lem  zw iązan iu  ze sło­

wem, na g łębok ie j  p ra w d z ie  i ż y ­
w e j  bezpośredn iośc i  tego, co mo­
żnaby nazwać rrrmiką gh su. 
Chmieliński zaś —  to w ie lka  po­

s taw a  i w ie lk i  gest g łosu to pn:e-

niż dotąd p os taw ien ia  sp raw y  

s łowa m ow ionego ,  za jm u je  w  dy­
skusjach i pracach naszej rad jo- 
fon j i  jedno  z nacze lnych  miejsc. 
P isano na ten tem at s zereg  a r t y ­
kułów, w ydano  spec ja ln ą  broszur 
kę ze wskazów kam i d la  p re le g en ­
tów, n ieustanne są k ry tyk i  i po-

ta jn ikam i św ia t  aktorsk i •—  to 
w idać .  A l e  w  ogó ln e j  m asie  p re ­
le g en tó w  zaczyna  coraz  ba rdz ie j  
s ię  u jaw n iać  jakaś  szab lonow a 
niedbałość (w y n ik ła  zda je  s ię  z 
b łędnego  zrozu m ien ia  „n iew ym u -  
szoności11)  lub też  napuszony sa­
moucki ( lu b  n ieao u ck i ) .  patos.

N a le ża łob y  także os tro żn ie  po­
s tępować w  doborze p re le g en tów  
sta łych ( g d y ż  p rzy  doryw czych  
m ożna to je s zcze  w y ro zu m ie ć ) ,  

którzy m ów ią  w  sposób w y b itn ie  
„ r e g jo n a ln y 11, bo tak ie  rzeczy  ra-

lem ik i,  masami porusza ją  te sp ra - j  żą s łuchaczy  wszys tk ich  innych 
v,y l is ty  s łu ch aczy ;  nie b rakn ie  ’ d z ie ln ic .  K o lo r y t  lokalny, gw aro-
zatem ani za in teresow ania , ani 
dobre j  w o l i  —  chodz i ty lko o w y ­
bór w ła ś c iw e j  d rog i.  Na . iw łaśc iw  
szą zaś je s t  chyba żyw a  nauka, 
dobry  p rzyk ład . Jeśli poziom  
techn ik i w yk on a w cze j  s łow a  mó­
w io n ego  ma się podnieść, pow .n- 
no rad jo  p rzedew szys tk iem  po­

starać  się o ja k n a jw ięks zą  ilość 
p rzyk ładów , k tóreby  u czy ły :  jak  

się słowo m ówi.

*

Tyrnc zasem trudnoby  p o w ie ­

dzieć, czy się pod tym w zg lęd em  
stan r z e c z y  polepsza. M oże  zrzęd 
ła i lość w ypadków  łażących , a le  
p rzerzed z i ło  się także w  górze , t. 
j. wśród  w ys tępó w  n a jw yższ e j

dew szys tk iem  wspan ia ła  dykc ja , ' .ka tego r i i .  N a o g ó ł  o sw a ja  się eo- 
oparta  na g łębok ich  fundam en-1 raz bardz ie j  z m ikro fonem  i je go

w y  —  m iły  jest,  nawet kon ieczny 
w  tych audycjach, w  których 
chodzi w łaśn ie  o podkreś len ie  tej 
loka lne j barwy, ale zgo ła  n iepo­
żądan i w  innych wypadkach , gdy  
rad jo  w ys tęp u je  w  ro l i  instrukto­
ra, w y ch ow aw cy ,  k iedy  ma sku­
p iać  u w agę  s łuchaczy  na samej 

treśc i a nie ro zp raszać  j e j  wsku­
tek te j  od ruchow e j a u s taw iczn i  i 
r e f le k s j i ,  uparc ie  św id ru ją ce j  
św iadom ość :  jak  on ( c z y  ona ) 

gada 1

W prow a dzon o  np. w sezon ie  le t­
nim „m in u t j  p o e z j i11, t r z y  ra zy  w  
tygodn iu . W ys łucha łem  naraz ie  
jedne j ,  p i e n v s z e j : b lady  wstęp, 
wygloazony p rzez  kobietę  (n ie ­
w iadom o d la c ze go ) ,  a potem smut 
n>, p rzygn ęb ia ją cy  patos meż

czyzny, dek lam u jącego  M ic k ie w i­
czow sk i sonet „S t ep y  akerm ań- 
sk ie11... A  p rz ec ie ż  poe z ja  to je s t  
chyba „w ie lk a  rzecz11: a lbo w
na jlepszym , jak  ty lko się da, g a ­
tunku —  albo racze j  wca le ,  n iż 
kiepsko. A  je s t  chyba jeszcze  w  
Po ls ce  dość ludzi, k tó rzy  w ied zą  
j a k  dek lam ować  poezje .

W p row a d zon o  rów n ież  od w to r ­
ku codz iennny  10-minutowy od­
c inek prozy .  R zecz  bardzo pożą ­
dana —  ale  znowu nasuwa dwa 
p i tan ia :  N a jp ie r w ,  czemu nie w y  
b iera  się do w yg ła s za n ia  tych 
re e y ta cy j  ludzi dysponu jących  
g łosem  żyw y  m, barwnym, nie 
t rak tu jącym  w s t ę p u  przed m i­
k ro fonem  jakby „o d w a la n ie  u rzę ­
d ow ego  kaw a łka11, a każe się słu­
chać w ys tępów  m dłych, lub bez­
n a dz ie jn ie  banalnych . P o w tó r e  
zaś —  in ten c ją  tych  audycy j  po­
w in no  być daw an ie  w iększych  
p ar ty j  prozy, roz łożonych  w  ten 
sposób, by s łuchacz w następnym 
dniu oczek iw a ł  da lszego  c iągu. 

Bo tak ie  je s t  p rzec ie ż  samo po ję ­
cie „odc inka pow ieśc i tw e g o 11. 

T ym czasem  zaś mamy codzienn ie  
jak iś  inny  fra gm en t ,  a w ię c  „ o d ­
c inek11 s ta je  s ię  inną edyc ją  zna­
nego ju ż  typu „k w a d ra n sów  ' l i te ­
rack ich " ,  ty lko ze skrócen iem  

czasu, a w ięc  i treśc i o 5 minut.

A  te raz  jes zcze  sprawa g ło sów  

kobiecych. D ra ż l iw a  i n iebez­
p ieczna sp ra w a :  w d a ła  się w- n ią 
przed paru tygodn iam i „ A n t e n a 11, 
u jm ując p rzedm io t  w  fo rm ę  sa­
ty ryc zn ą  (m oże  nazbyt sa ty rycz ­
n ą )  i spotkała  się z u roczys tym  
pro testem  R ad y  P ro g ra m o w e j  P  
R M iano zam ieszczać  dalsze w  
te j  kw es t j i  g łosy, ale jakoś  ich 
niema. P rob lem  zas mimo to 
is tn ie je :  w y s tępó w  kobiecych
p rzed  m ik ro fo n em  je s t  coraz  w ię ­
cej i ma się w rażen ie ,  jak gdyb y  
zm ierzano do tego. aby odsetek 
slow a mów ionego przez kobiety  
w y ró w n a ł  się z odsetk iem  ludno­
śc iow ym  (110 kobiet na 100 męż­

c zy zn ! .
T ym czasem  „ N a c i g a r c  noces- 

se est, v i v e r e  non necesse11 —  
brzm i dumna dew iza  m arynark i  

an g ie lsk ie j  czy ho lendersk  e.i. 
, -R ad jo fon izu ją c11 ją  na użytek  
naszego ro zg łośn ic tw a ,  możnaby 
pow ied z ie ć :  „ A u d i r e  necesse est, 
loqu i non necesse11. c zy ’.: po p o l­
sku: m usim y słuchać, a le  m ów ić  
—  niekon ieczn ie .  P o  co wysuwai 
a rgu m en tr  takie, ja k :  równóu-
pi’uwnien ie ,  w a lkę  o by t, kw est ja  
zarobku i t. p „  kiedy jąd rem  spra 
w y  je s t  m ikro fon  oraz  jego  w y ­
m aga lna, które w  tym wypadku 

muszą być decydu jące . M ik ro fo n  
zaś d e fo rm u je  g losy  kobiece —

to jes t  fakt,  któremu dotąd n ie  
p o tra f ion o  zaradzić  —  odba rw ia  
j e  i s zab lon izu je ,  tak. że n ieraz 
bardzo nawrnt znaną artystkę  tru ­
dno poznać po g los ie i .  Z  tego  f a k ­
tu zaś w yn ika  n ieuchronna kon­
sekw en c ja :  nadm iar  g ło sów  ko­
b iecych nada je  p rogram om  ra ­
d iow ym  szab lonową jednosta j-  
ność.

W śród  audycy j ub ieg łego  ty ­

godn ia  wspom nijm y o paru uda­
nych s łuchow iskach i f r a g m e n ­
tach s łuchow iskow ych  ( „R o z k a z ”  
Schroedera  z K rakowa, „K s ią ż ę  
N ie z ło m n y "  S łow ack iego  z W i l ­
na, a z W a rs za w y  „B o le s ła w  
Sm ia ly "  W ysp iań sk iego  z Jara­
c zem ) oraz  o bardzo c iekaw e j 
c zw ar tk ow e j  audyc ji  m uzyczne j,  
pośwuęconej „ s łyn n ym  apokry ­

f o m ” . N a  ś rodow ym  koncerc ie  
C hop inowsk im  p. Sztompka gra ł  

s zereg  p re lu d jó w  —  czy  n ie  w  
zby t wmlnem t e m p ie ? .  O ile  n ie ­

znośne je s t  dop in gow an ie  C hop i­
na do tempa ga lopady ,  o ty le  1 W 
odw rotnym  kierunku nie na leża­

łoby iść zada leko :  a zda je  mi się, 
że np. p re lud jum  E - dur trae ,  na 
potędze  sw ego  wyrazu , jeś l i  sie j e  
g ra  „m aestoso ” .

M a r ia n  G rzegorczyk .
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G ł o s  k o b i e t y ,  k t ó r a  p r a e u i e . . .

Dlaczego musimy pracować zarobkowo?
P ę d  k u  u s u w a n i u  m ę ż a t e k  z  p o s a d

Zaczynam wprost:
—  Czy pan i nie sąazi, p r a r j ą c  

sama w  b iurze ,  t e  p ra ca  za rob ­
kow a  koDiet m e  jee t  o d p ow ied ­
n ia ?

—  O d p ow ied n ia  n ie  j e s t  «p ew -  
n©śc.ą. A l e  p roszę  s ię  n ieco za ­
s ta n ó w . : .  Obecn ie  Kobieta często 
musi p racow ać .  choc ia ż  nie
chce. C zy  p rzypu szcza  pan,
i e  p raca  b iu row a  je s t  a ż  tak  bar

■"ch w y ży ć  i odz iać  5 osób?  Mu- za dommn, u w o ln ić  s ię  od szere- sunki. g d y  kob ie ta  zarab ia  w ię c e j  
szę p rac  wac D w ie ś c ie  k ilk  i- gu obow ią zk ów  gospodyn i,  ż o n y ‘ od m ężczyzn y  —  męża. A  
dę ies fą t z łotych , H ó r e  zarob ię  c zy  matki —  to prau d z iw ę  w y ­
ra tu je  s y tu ac ję  budżetu, choć ja tk i  i rzadkości. M am  ko leża n- 
bardzo  odb i ja  się u jem n ie  na ż j -  ke, k tóra  p racu jąc  os iem godzin

j w  biurze, sama bez s łużące j pra-

znam
i tak ie  w ypadk i.  K ob ie ta  zby t się 
w ów czas  „u sam od z ie ln ia " .  0  r o ­
dz in ie  w ted y  n ie  ma co m ówić. 
O c zyw iśc ie  w  wi-padkach, gdy

ciu domu.

7  Sy tuac ja  nam rzeczyw iśc ie  'e u j e  taKże w gospodars tw ie ,  a stan taki j e s t  t rw a ły  
nakazuj,  p ra tow a d  za domem, a l e . p rzez  swą pracę um ożliw ia  koń - '  
c zy  w iększość  z ko leżanek  pani je ż en ie  s tu d jów  jedynemu syno- 
j e s t  w podobnem po łożen iu?  [w i .  W tem  o takich, k tóre  ca ły  za- 

—  N ie .  N te  w iększość  r a c z e j , ! robek pośw ięca ją  d o m o w i/  nie
dro za jm u jąca ,  że my j : j  pragnie- p raw ią  wszys tk ie .  N iek tó re  po- jm o g ą c  w y d a ć  n iem al g rosza  
m y ?  P ra ca  kob ie t  dz iś  —  to k o - (d o b n ie ,  ja k  ja  dopom aga ją  mężo

na

n ieczn ość  ekonom iczna. U ż y ję  
w ła sn eg o  przyk ładu . P r z e d  w o j ­
ną  m ą ż  p ra co w a ł  w  zakładach 
ży ra rd ow sk ich .  M ia ł  stałą, punk­
tu a ln ie  w yp ła caną  pensję , m in i ­
m a ln e  obc ią żen ia  pub l iczne  i 
jea zcze  m óg ł  (m u s ia ł )  sk ładać 
ezęśc zarobku do t. zw . szperkasy  
zak ładow e j.  'Poza zarobk iem  b ie ­
żącym  n a ras ta ł  pew ien  kap ita l ik  
na „ c z a r n ą  g o u z in e "  ( N i e  było  
em ery tu r  i t  p . ) .  B ieżące  w p ły ­
wy s ta rc za ły  ua wszys tko ,  ż y l iś ­
m y  skromnie!, a le  dostatn io, m o­
g łam  u czyć  oz iec i ,  s ta rcza ło  na 
ubran ie , n a w e t  na ro z ryw k i ,  na 
w y ja z d  latem  A  d z is?  D z iec i  do­
rosły’ . Jedno z  n ich  za rab ia  na 
s ieb ie  i ż y je  sam odzie ln ie ,  d ru g ie  
je s t  na  naszem  u trzym aniu .  M ąż  
zaraDia około t r zy s tu  złotych, a 
po po trącen iach  zo s ta je  mu nie 
w ię c e j ,  n iż  250 z czego  po łow ę  
poch łan ia  kom orne  (3  p oko jow e  
m ies zk a n ie ) .  Podatk i,  św iatło ,  o- 
g rz ew a n ie ,  s łużąca to wszys tko  
c zy n 5 n iem oż l iw em  zam kn ięc ie  
budżetu  d om ow ego  w  g ran icach  
zarobków  m ęża  tem bardz ie j ,  że 
syn  s tu d ju je  na p o l i tecnn ice  i n ie 
m a  żadnych  dochodów, a w  do­
mu m uszę  u trzym yw ać  jeszcze  
matkę- Jak  za k i lkadz ies ią t  «to-

j s.ee-ie, w y rz ek a ją c  się wszystk ie-  
w i ao u trzym an ia  g o s p o d a r s tw a , ; go

in-ne naw et  sami z a rab ia ją  na T rz eb a  w z ią ć  pod uwagę, że 
ca ły  uom. M ą ż  a lbo  nie ży je ,  albo [p ra ca  kob iet j e s t  g o r z e j  p łatna, 
zredu kow any. Czasam i, a u nas ' często  w yzysk iw ana .  M ia fam  Ko­
ni b iu rze  są tak ie  w ypadk i,  córka leżankę w  jednym  ze zw iązków , 

matkę i d w o je  Która n ie raz  m usia ła  przes iady-u trzym u je  o jca, 
doros łych  z rodzeństwa . Są takie. 
Które u trzym u ją  się same, ale 
tak ich j e s t  n iew ie le .

—- A l e  p rz re ie ż  sądząc z w y ­
g lądu ’ s t r o jó w  n ie  każda z pań 
p racu jących  ma obow iązk i,  k tóre  
zm usza ją  ją  do pode jm ow an ia  
pracy. Czasem  m ężow ie  za rab ia ­
ją  w ca le  n ieź le ,  a żony pracu ją  
w y łą c zn ie ,  lub  p ra w ie  w y łą c zn ie  
na jedw abne  pończoszki i b i e l i z ­
nę. fu tro ,  czy k a w ia rn ię ?

—  M am  w ie le  zna jom ych  w  
rozm a itych  biurach i urzędach. 
R ze c zyw iśc ie  ub ie ra ją  się porzad 
nie. A le  niech pan pom yśli ,  coby 
pow iedz ian o  o n ich w  b iurze , ja k ­
by  j e  trak tow ano , gdyb y  ub iera ­
ły  się na jsk rom nie j ,  chodz i ły  wr 
prostych pończochach , nie m ia ły  
porządn ie  uczesane j g ło w y  i u- 
t r zym an ych  rąk?  T o  nie zn aczy  
wcale ,  że p ra cu ją  one ty lko  na 
„ ła s zk i " ,  ja k  m ów ią  panow ie , na 
krem  tua letowy . r ó ż  i puder. N i e  
można uogó ln iać. Dziś  kob ie ty  
p racu jące  ty lko d latego, b y  być po

X teutiaw
rr„ S z e s n a s t o l a t k a 1

S z t u k a  A i m £ e  i F i l i p a  S t u a r t ó w
w  ' ' e a i r z e  N o w y m

Wystawienie „Szesnastolatki" zno­
wu każe powrocie do prz jkre j,  bo 
ciągle jeszcze nieuporządkowanej 
sprawy repertuaru Teatru Nu rego. 
Żnpowiadana w  awoim czasie, n.o 
dalej jak  przed para miesiącami, że 
seen» ta ma być poświecona utwo­
rom o char&K.crze eksperymentalnym. 
N a  początek pokazano Cocteau i 
Choromańskiego. W  sensie literackim 
nie okazały się te pozycje najlepsze. 
Były  zato dużerni sukcesami insecni- 
zaeyjnomi I  nagle odwrót z frontu 
eksperymentu na całej linji —  wy­
stawia się z przyczyn zupełnie niewia­
domych sztukę, mocne tracącą dzie- 
wietnt stowietzną myszką. Gdyby to 
chociaż byda myszka w  uooryni ga­
tunku. A le  jest wprost przeciwnie. 
Sztuka Stuartów, pozbawiona nerwu 
dramatycznego, dłuży się niea.do.icr- 
nie, akcja tonie w banalnych dialo­
gach i  karmelKowatych syttiacjncii, 
postacie oprócz „szesnastolatki" i 
babki raża psychologicznym prymi- 
tywiznmm, wreszcie po dług.ch i cięż­
kich cierpieniach przychodzi zakoń­
czenie, utrzymane zupełnie w stylu 
starych romansow, współcześnie 
szczęśliwie wskrzeszonym dzięki til- 
mowym bappy-end'om 

Cala ta nieudolna robotu Stuartów 
jest tom więcej irytująca, iż dzięki 
niej na marne poszedł iulcrcsujncy 
i oryginalny temat. Tragedio, jaką 
staje się powtórne małżeństwo matki 
dla ubóstwiającej ją, a pamięć zmar­
łego ojca otaczającej wycgzaltowr- 
r.yra kultem córki, mogłaby sję stać 
zawiązkiem mocnego i głębokiego 
ur&maiu. Zwłaszcza, żc „szesnastolat­
ka", czcząc wyidealizowanego ojca, 
nie wie, jak bardzo matk i h  ła w 
pożyciu matzenakiem jiicsaczfSliwa. 
W  sztuce Stuartów —  cały konliii  t 
scśrodkownjc się na przeżyciach mło­
dej Irenki. Oderwane od przeżą ć 
matki, potraktowanych zresztą bar­
dzo scheraatyoznic, pozbawilv sztukę 
waż rego momentu, który mógłby się 
słać jądrem eaiego utworu. Mani na 
myśli obustronny konflikt pomędzy 
córką i matką. I  z niego powiunoby 
logicznie wypływać zakończenie. B y­
łaby wówczas pcw nn konsekwencja 
dramatyczna. Tymczasem w „Szesna­
stolatce" rozwiąznnie przychodzi z 
zewnątrz i artystyczna jest zupełnie 
poronione. Wprowadzenie postaci 
lekarza, który pragnjc Ironkę uzdro­
wić z  psychicznego wstrząsu, przed­
stawia postać ojen we wła^eiwem 
miotle, życiowo jest zupełni' praw­
dopodobne, zużytkowane jednak w 
strato nie świndftzy r.a dobrze u ta­
lencie i smaku anystycznyin «ulo- 
rów.

Ozdoba przedstawienia „Szesnasto­
latki' byl udział S t a n i s ł a w y  
W y s o c k i e j .  Świetna tragirzka z 
ogromną naturalnością i szczerością 
zagrała ładną postać babki. Dobry 
również wieczór miała N i n a  
8 w i e r  s z e z c w s k a. „Szcenasto- 
lulka" w je j  ujęciu była bardzo prze- 
tnawdająca. Pozostali wykonawcy z 
M i l a  K a m i ń s k a  i F r a n c i s z ­
k i e m  B r o d n i e w i c z e m  na cze­
le nie mieli większego pola <lo popi­
su. Zabawna była A  l i n a  Ż cl i s k a, 
lako młodsza siostra Irenki, ale je j 
gra, to już krok zaledwie od manie­
ry. J a ii i n a K  r z y m u s k a  —  je ­
szcze raz dowiodła nam. że j t « l  do­
skonałą artystką charakterystyczną.

Jerzy Andrzejewski.

w a ć  w  b iurze  po kilka godzin, 
często  nocą, czasam i w  św ięta . 
Byia to praca pozab iu rowa, a le  
n iehonorewana. U w ażano ,  i e  
w chodz i  w  zakres o bon iazkó\v 
W  jedn e j  z  ko lektur  żydowsk ich  
Dp. za pracę  p rzedpo łu dn iow ą  i 
popołudn iową w y n a g ro d zen ie  u- 
rzędn iczk i wy nosi ko lo  150 zł.

Inna Jest sp raw a  kob ie t  zam ęż­
nych. pracu jących  zarobkow o. 
F a ta ln ie  p rzed s taw ia ją  się sto-

W  innych wypadkach  sarno ż y ­
c ie  usuwa z p ra cy  kobietę .  T e r a z  
p r z e ż yw a m y  w o g ó le  ped ku usu­
w an iu  m ężatek  z  posad. P ęa  cza ­
sami idący w  n iew łaśc iw ym  k ie ­
runku. M łoa a  kobieta  p racu jąc  
je s t  tak zastraszona, że je ż e l i  
nie ma takich warunków , k tóre  
pozw o lą  jej’ po zam ą ipó jś c iu  po­
rzucić  pracę, fo rm a ln ie  b o ; sie 
w z ią ć  ślub ( z  cz łow iek iem, k tó ry  
nie będz ie  m óg ł  sam odzie ln ie  u- 
tr zym ać  dom u ),  bo w id z i  przed 
sobą w idm o redukc j i .  P ra k tyk a  
usuw ania kobiet zamężny ch z po­
sad bez sp raw dzen ia  w aru n ków  
m a te r ja ln y ch  kob ie ty  je s t  n ie ­
s łuszna i n ie sp ra w ied l iw a  W  do­
brych  warunkach , p rzy  dos ta­
teczne j  skali  za robków  mężczyzn, 
p raca  kob ie t  w  b iu rach  spadnie 
do m in imum. D ziś  jednak  w y d a ­
je  Bii s ię  je s zc ze  konieczna.

(a .)

Z  m u z y k i

M ł o d z !  u r i i h t o s i
D y rek c ja  W y żs z e j  Szkoły  M u ­

zyczne j (W a rs za w sk ie g o  T o w a ­
rzys tw a  M u zy c zn e g o )  w p ro w a d z i ­
ła jako  in o w ac ję  doroczne egz  i- 
niiny rec i ta low e  na dyplomy w i r ­
tuozowsk ie  p ie rw szego  stopnia 
( la u re a c k ie )  w  celu podnies ien ia  
ogó ln ego  poziomu abso lw en tów  
M . Sz. M. W ir tu oz ,  który o trzym a 
na takim pub licznym  egzam in ie  
dyp lom owym  p ie rw szą  nagrodę  
ma pew nego  rodza ju  cenzus a r ty ­
styczny, un iużliw ia jocy  mu jłoio- 
gan .a  się i ob jęc ie  od p ow ied z ia l ­
nych s tanow isk  p edagog icznych , 
a r tys tyczn ych  i t. p.

Ostatn io  odby ły  się dw a  takie 
pub liczne  egzam in y  w  sali F i lh a r ­
m onii,  do k tórych  dopuszczone 
zosta ły  t r z y  w ir tuozk i  pp. Denów- 
na w ie lo le tn ia  uczenn ica kl. fo r ­
tep ianow e j pro f .  Żurawlew/i, 
N eu m an ów n a —  uczonnića kl. 
sk rzypcow e j p ro f ,  M icha łow icza  i 
F in d ó w n a  —  równ ież  w ie lo le tn ia  
uczen ica kl. fo r tep ia n o w e j  p ró b  
■Smidowicza.

M s zy s tk ić  trzy młode w ir tuozk i 
wskaza ły  zupełną do jrza łość  a r ty ­
styczną, duże, zasoby t< chniczne, 
w y rob ien ie  es tradow e  i doskonal? 
pam ięc iow e  opan ow an ie  d ługich 
i trudnvch  ( 'ś c ie  r ec i ta low ych )  
p rogram ów .

N a j l e p ie j  zap rezen tow a ła  się 
p. Denówna. Obok auże j  s iły, po­
lotu i rozmachu tej w zo ro w o  p ro ­
wadzone j  p ian is tk i podkreś l ić  na­
leży  poważne w y w ią za n ie  się z tak 
trudnego program u, jak im  b y ły :  
W-u-jacje Brahmsa, Sonata H moll 
Chopina, P re lu d iu m  i Fuga  Tan ie -  
jew a  i C am panella  L isz ta .

W a lo r y  techn iczne  g r y  p. R in- 
downy  okazały  się w  32 W a r ja -  
e iaeh  Beethovena, P re lu d ju m  i 
F u aze  B ach-d ‘A lb e r t .  K a rn a w a le  
Schumanna i M e f is to -V a ls e  L i s z ­
ta, w ykonanem  sp raw n ie  i z zu- 
pe łm e  swobodą P .  Neum anówna 
dala  się poznać w  tr ze c ie j  części 
koncertu  G łazunowa, p re lud ium  
i g a w o U e  z V I  sonaty  Bacha  jako  
doskonała, opanowano skrzypacz­
ka

Pom ys ł  w p ra w ia n ia  m łodych 
adep tów  sztuki do rzem ios ła  estra  
dow ego  jes t  bardzo c e lo w ą . O by­
cie się z e s lradą  jest,  jak  w iado­
mo. jedn ym  z w ażn ie js zych  czyn­
ników kac j e r y  w ir tu o zow sk ie j .  T e  
też w y g ó ro w a n e  w ym a ga n ia  peda­
gog iczn e  w  k ierunku zupełnego o- 
panowan ia  w arun ków  k on ce r to ­
wych  i obycia  się z salą i pub l icz­
nością są zupełnie na m iejscu.

M Kondracki.

F a n t a s t y c z n e  a n a l i z y  l e k a r s k i e  U b e z p i e c z a l n i

Ubezpieczalni) robi chorych zdrowych
i nie c h t e  l e c z y t . . .  c fio r y c n  w ł a s n e g o  w y r o b u

ŁÓDŹ, 14 6 —  Znów  mamy do 
zanotow an ia  sp raw ę  rzuca jącą  
charak terys tyczno  św ia t ło  na n ie­
s łychane stosunki panu jace  w  

ubezp ieczał m ach  społecznych. 
Jeszcze  n ie  p rzeb rzm ia ł  skandal, 
w y w o ła n y  o św iadczen iem  lekarza 
ubezp iecza ln i w Samborze, któi-y 
pow iedz ia ł  ch o rem u :—  „ N i e  w a r ­
to pana leczyć, bo pan i tak 

um rze" ,  a ju ż  je s t  now y  przyk ład  
kom prom itu jący  le c zn ic tw o  ubez- 
p iecza ln i,  k tó ry  poda je  łódzki 
„G łos  P o ra n n y " .

P rzed  kilku m ies iącam i do le­
karza ubezp iecza ln i społeczne j w  
Lodz i  zg ios i ł  się n ie jak i  pan B., 
k tó ry  za u w a ży w szy  ńa c ie le  podej 
rżaną  rankę, chc ia ł upewnić  się, 
czy  nie je s t  to czasem znak po­
w a żn ie js z e j  choroby L ekarz  skie­
row a ł  p ac jen ta  do labora to r iu m  
ubezp iecza ln i,  dla p rzep row a dze ­
nia an a l izy  krw i.  A n a l i z a  ubezpie 
cza ln i s tw ierdz iła ,  iż  pac jen t  
chory  je s t  na kiłę.

W yn ik  badan ia  zrob ił  począt­

kowo na panu B. niesły chane w r a  
żenie. Zam ie rza ł  popełn ić  samo­
bó js tw o  i dop iero  pod w p ływ em

p ersw az j i  p rzy jac ió ł ,  zdoła ł opa­
now ać  się i za ją ć  się starannem 
leczen iem . U da ł  się w ięc ,  ażeby  
uzyskać osta teczną pewność  do 
lekarza  pryw atnego ,  k tó ry  po­
brał próbę k rw i  i po zbadan iu  je j  
p rzez  labora to r iu m  lekarskie 
s tw ierdz i ł ,  że  an a l iza  nie w yka ­
zu je  n ic zego  pod3j‘ r zanego  L e ­
karz  orzekł, że  pan B. je s t  zupe ł­
nie zdrow y .

O c zyw iśc ie  uszczęś l iw iony  pa­
c jen t  pobiegł na tychm iast z w y ­
nik iem  an a l izy  do lekai-za ubez­
p iecza ln i .  Zdumiony lekarz  skie­
row a ł go do szp ita la  p rz y  ul. Za 
g a jn ik o w e j  d la  p rzep row adzen ia  
pon ow n ego  badania . P ob ran o  pró 
bę k rw i  i kazano p. B. zg łos ić  się 
za  kilka dni. T ym czasem  p. B. 
udał się do d rug iego  lekarza  p ry ­
w a tnego .  k tó ry  d ow ied z iaw szy  

się o dotychczasow ych  sp rzecz ­
nych w yn ikach  p róby  . W a s s e r ­
manna, zastosował t. zw. p ro w o ­
kac ję ,  noczem dop iero  pobrał p ró ­
bę k rw i  i przes ia ł ją  ao  innego 
labora to r iu m , n i ż  p ie rw szy  lekarz  
p ryw atn y .  I  tu r ó w n ie ż  badanie 
wykaza ło ,  że p. B. je s t  zdrowy .

I zbro jony w  dw a  orzeczen ia  Po pewny m czasie p. B. utrzy- 
Iek?” zy  p ryw atnych , p . b. zg łos i ł  m uje  odpow iedź  z ubezp iecza ln i,  
s ię  do szp ita la  ubezp iecza ln i po 
ndb -r w yn iku  analizy. Analiza  
ubezp iecza ln i wykazała... iż  p. B. 
j e s t  chory. W z ię t o  w ię c  próbę 
k rw i  po raz  trzec i  Pan  B , k tóre ­
go c iąg łe  przerzucan ie  się od r a ­
dości do Drzerażeniu doprowadzi

w  k tóre j  ubezp iecza ln ia  p rzep ro ­
wadza nastppujące, p ra w d z iw ie  
fan tas tyczn e  rozum ow anie , Tak 
w ięc, po 1) ubezp iecza ln ia  tw ie r ­
dzi. iż labora to r ju m  ubezpjeczal- 
ni społeczne j da je  znacznie  w ięk ­
szą gw a ra n c ję  dokładnego nada­

ło niemal do ro zs tro ju  ne rw ow ego  nia, an iże l i  labora to r ja  p ryw a tn e

Dzieje żywoto „typowego przestępcy"
J a k  p o w s t a j e  „ W r ó g  p u b l i c z n y  n r  X “

W  związku z podjętą przez rząd 
St. Zjedn. walką z przestępczością 
zasługuje na uwhgę. cieknwa staty­
styka, opublikowana w tych dalach 
przez jednego z najwybitniejszych a- 
ineryknńskich kryminologów G'. R. 
Cooper1?., p.iezwrtde pouczająca i za­
wierająca bogaty, cyframi popartą 
niutorjal doświadczalny., W  dziele 
swt-m Cooper zebrał m;. in. kilka ty ­
sięcy różni eh dokumentów, akt są­
dowych, opisów przestępstw i t. p.

Z  innych dar" ch zr.ctusrnia na u- 
wagę fak ty  następujące: Od chwili 
v prowadzenia daktyloskopii a i  do 
ostatnich prawic ozasów zebrano W 
Sl. Zjedn. 4,9 mil,!, odcinków pal­
ców. Z tego 1,8 nulj. należy do zde­
cydowani eh recydyw,stów. Z  olbrzy­
miej tej cy fry  10-000 to uieuleezal- 
ni -.brodniarze. Z akt tych 10.000 
n-eulcezaluych zbrodniarzy, przedsta­
wia incych typ wybitnie asocjnliiy. od­
pracował Cooper życiorys przeciętne­
go amerykańskiego zbrodniarza, sta 
nowłijeotfo typ notorycznego prze­
stępcy Bohntera swego nazwał Coo­
per Wilhur Undcrhill.

W ilh u r  U n d e rh il l  je s t  syp cm  o jen  

pąsy le w a o ty ń s k i ' j  i m a tk i,  z a m ie ­
s z k a łe j  d łu żs zy  tzas w  A m e ry c e .  U n - 

d e r l i i l l  u ro d z ił  s ię , d u jm y  na lo , w  

M a n h a tta n . Do d z ie s ią te g o  rok u  ż y ­

c ia  w y ra s ta ł pod o p iek a  ro d z ic ó w , 

p ó ź n ie j  r o z p o c zą ł ż y c ie  sam on/żelne, 

8 p o czą tk u  m ia ł s zc ze re  z a m ia ry  u cz­

c iw ie  zarabiać na żyąle b ą d ć to  lako

posłaniec po< ztowy, bądź tei jako 
kolejarz, przewoźnik n» rzece, werk- 
rnistrz lub coś takiego. Zgnbił go za­
kaz wyrobu i sprzedaży alkoholu. W  
Okinhoma, w chatach i ja skini uch, 
pobudowanych wśród wzgórz Osagr, 
wypalono w nocy zakazaną whisky. 
Zo nszystkieh stron kraju ściągali 
tu Indzie, żądm łatwego zarobku. Do 
nich przyłączył sie Underhill.

Pewnego dnia przyszła mu myśl, 
by nie trudzić Się do Oklahoma, lecz 
poprostu odebrać' powraaa iągyln ab 
kohol. Jedna uieuczeiwość warta dru­
giej. Rychło lYilbur znajduic goto­
wych ną wszystko kompat ów, ?. któ­
rymi napada na samochód bootlegc- 
rów. By} to ]iienvszy krok w j<go 
wiclkde.j kiirjorze przestępczej. Pi zy  
Irzeeim napadzie ąchi, ve >t;o go. Wil-  
bur stanął przed sądem, gdzie zę 
względu na młodociany irgo wiek u- 
ziskai najmniejszy wymiar kary,

W więzieniu dopiero początkują­
cemu otworzono oczy t;?. „szerokie 
możliwości", jakie stwarza życie
przestępcy. W  trzy dni po uwolnieniu
z więzienia, gdzie nabył potrzebnych 
wiadomości technicznych, Wilhnr 
przeprowadza pierwszy swój napad 
na bank. Jest to dla przestępcy St. 
Zjedli, niejako egzamin dojrzałości, 
] »  lłtórym przyjęty  zostaje do gro­
na gangbtcrów. Wreszcie Wiln u' Un­
derhill odważył się na rzec/ naj'- 
strasznie.isr.ą, na którą nawet zbrod­
niarz w St. Zjodn. odważ.t się bar-

czoncgo z morderstwem w noc w i­
gilijną Zbrodniarz zostaje areszto­
wany na miejscu przestępstw?.

W e  wszystkich krajach —  pisze 
Uoopnr —  Underhill byłbi po tym 
Lestjalslum akeię skończył na szubie­
nicy lub na szafocie. W  St. Zjedn. 
traktuje się te rzeczy inaczej. W y ­
tę p i l i  adwokaci, a nawut politycy, 
dobroduszni psychologowie. ; óżucgo 
nuloramentu „ideowcy" ro/poi-zynn- 
ją kampanj'ę w obronie „ni,-tr.i./ęśli- 
wc.j ofiary systemu spoleeziicpo" i 
dzięki temu I nuerhnl zamiast na 
krzesło cloktrycmo wędruje do wy­
godnej. jasno oświetlonej, ezii.te.j ce­
li więziennej, hęóąoej komforlowem »- 
zylum dla jnzc.stępeów. Fo kilku t\- 
godniaeh Undcrhill zdolal wy kumać 
się z więzienia.

Ddtąd zaczyna się jego groźna kav- 
jv>'u, jako „wroga publicznego Nr. 
X “ , jednego z 400 najniebeząiiecznicj- 
S7ych bandytów, których nazwiska n- 
Jawniły ostatnio amerykuńskii wła­
dze bezpieczeństwa. Po  licznych ra­
bunkach i krwawych morder-u wach 
policja wpada na jogo ślady. Miedzy 
policjantami i mordercą dochodzi do 
wallr Rezultat — hilkunasin diiel- 
nyeh policjantów zabitych, kilkune- 
stu ciężko rannych i zbrolniarz 
przeszyty’  14 kulami.

Tak wyglądają opracowane na 
podstawie zestawień stalisticznych 
„dziejo żywota" typowego afneryfcnń-

udał się do Pańs tw o ivego  Zak ła­
du H ig jen y ,  gdz ie  znón  zrobiono 
próbę k n v i ( w ykazu jącą  ponad 
w jz e fk ą  wątp liwość . ż t  próba 
'Wassermanna je s t  ujemna, . eo 
oznacza, że w e  k rw i  pac jenta  nie 
m «  za razków  choroby

T rz e c ia  ana liza  ubezp iecza lni 
znów  w ykazu je  chorobę. W obec  
orzeczen ia  Pańs tw . Zakładu I l i -  
g jen y  ubezp iecza ln ia  p rz ep row a ­
dza próbę k rw i po ra z  c zw ar ty  i 
os ta teczn ie  decyduje, iż p. B. jes t  
chory.

N ie  trudno się jednak dziw ie, 
że m a jąc  c iąg łe  sprzeczne w yn ik i 
an abz  ubezp ieczało  i i lekarzy  
p ryw atnych ,  p B. w ie r zy ł  racze j 
lekarzom  p ryw atnym . A że b y  zró 
w n ow ażyć  szanse w  tej n ie zw yk ­
łej r o zg ry w ce ,  p. B. po raz  c zw ar ­
ty  przem -ow adzil  analizę  w  labo­
ra to r ju m  prym atneni. Gdy an a l i­
za w ypad ła  pomyśln ie  dla p. B. 
i gdy  konsyljum lekarzy  p ry w a t ­
nych orzekło, żc p. B. jes t  zd ro ­

w y  1 gdy  równocześti ie  skalecze­
nie zago i ło  się —  p. B. w ys tąp i ł  

do ubezp iecza ln i z żądaniem 
zw ro tu  kosztów  leczen ia  p ry w a t ­
nego i w yp łacen ia  odszkodowania  
za ponies ione s tra ty  moralne.

do 2 )  ubezp iecza ln ia  tw ierdz i ,  
Iż w yn ik  badania k rw i  orzep ro  
w adzony  iv j e j  lab o ra to r ju m  jost 
n iew ą tp l iw ie  zgodny  z r z e c z y w K -’
stością,

po 3 )  p on iew a ż . jedn a k  sam do­
datni w yn ik  p róby  W a s s e m a r a 
ine s tw ie rdza  jes zcze  z ca łą  p ew ­
nością choroby, lekarz  ubezpie­
czaln i, ii z iąw szy  pod uwagę prze­
c iwne  w yn ik i  analiz  prywatnych , 
doszedł do wniosku, iż wubec pa­
c jen ta  B. nie na leży  s tosować ku­
racji.

W  zakończeniu ubezp iecza ln ia  
odm aw ia  p ac jen tow i  R. zwrotu  
kosztów u lekarzy  p ryw atnych .

Po o trzym aniu  odpow iedz i  ubez 
piecza ln i,  p, B. iv\ stąp ił  na d ro ­
gę sądową N ie z w y k ła  ta sprawa 
będzie w k ró tce  r o z p a t r y w a n i  
p rzez  sąd w  Łodz i ,  k tó ry  m. in. 
będz ie  musiał zas tanow ić  się 
nad swoistą  log iką  ubezpieczal- 
ni. U bezp iecza ln ia  bon iem u w a ­
ża, że je że l i  leaarz  ubezpiecza ln i 
orzeknie , iż pac jen t  je s t  chory, a 
lekarz  p ry w a tn y — iż p ac jen t  jes t  
zdrową-, to na leży  w ie rzyć ,  iż  pa­
c jen t  is totn ie  je s t  chory, jednak 
nie należy  go leczyć.

N a  S t a s k u  Z ^ ą i e k  P r a c o d a w c ó w

Wypowiada umowę taryfowa

dzo izadko. Dokonał napadu, połą- skiego zbrodniarz a.

K A T O W I C E ,  14. G. —  Zw iązk i 
rohotn icze  na Śląsku zw róc i ły  się 
do Z  w, P ra co d a w ców  P rzem yś lu  
Górn iczo  - H u tn ic zego  w  K a to w i ­
cach z  p ropozyc ją  z w o 'rn ia  kon­
fe re n c j i  dla uzgodn ien ia  stano­

w iska  iv sp raw ie  stosowania  
ustawy o urlopach. Związek P ra ­
codaw ców  zaczą ł sp ia w ę  p rz ew le ­
kać i ostatnio, w  dniu 7 b. ni., na­
desłał odpow iedz  za w ia d a m ia ją ­
cą o dalszeni odroczeniu  te rm inu  
k o n fe ren c j i  i w yzn a cza ją cą  te r ­
min rokowań nad spraw am i ro- 

botn iczem i przem ysłu  m eta low ego

i chem icznego na dzień 24 b m, 
czyli do chw il i  zaw arc ia  nowych 

umów w e  wpom nianyeh  gałęz iach 
przemysłu.

W obec  tej g r y  na zw lokę o rga ­
n izac je  robotn icze  zwrócilą  się 
do inspektora pracy  o zwo łan ie  
w spó ln e j  kon fe ren c j i  w  c iągu naj 
b liższych dni. Poza tem  zwołany 
będzie kongres o rgan iza cy j  r o ­
botn iczych, wobec zam ierzonego 
przez  Kw. P ra co d a w có w  w yp ow ie  
dzenia, podobno ju ż  z końcem 
czerw ca  r. b.. um owy ta ry fo w e j  w  
przemyśle, górniczyn»

Kolejkę linową na Kasprowy
p o s t a n a w i a  b u d o w a ć  Z a k o p a n e

Z A K O P A N E ,  14. G. —  Rada | pić do to w a rzys tw a  budowy l
-Miejska iv Zakopanem, uchwali .?  
na w n iosek  m agis tra tu  oraz  ko 
m is j i  ad m in is tracy jn e j  i przed-

eksp loatac j i  ko le jk i l in ow e j  Kuź 
nice —  K asprow y  W ierch . 

Sp raw ie  te j  poświęcone zostało 
s ieb io rs tw  komunalnych, f in a n - . spec ja lne  pos ied zeń '”  R ad y  
sowo - budżetow ej oraz  spor to -1 M ie jsk ie j ,  \i dniu 6 c ze rw ca  b. r. 
n o  - p ropagandow e j —  przystą- —_ _
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N o w a  l i n j a  a u t o b u s o w a

F o l ą s j s i f  l a s k ą  K ę p ę
a g ' ©  ś r ó d m  e s c ś e m

P o  d ługich  s taraniach zarząd  
T o w  P rz y ja c ió ł  Sask ie j  K ępy ,  K a  
m ionka i Goc ławka uzyskał ob ie t­
nicę uruchom ien ia  l in j i  autobu­
sowej,  łączące j  Saską K ępę  ze 
śródm ieśc iem . L in ja  ta m iała 
być uruchom iona w  p ie rw sze j  de­
kadzie  b. m , p rzyczem  dokonano 
nawet w iz j i  loka lne j i w y zn a czo ­
no przystank i przy tej l in i i .  Oocc 
nie m ieszkańcy  Saskie j  K ę p y  są 
zan iepoko jen i fak tem , że do tych­
czas nie p rzys tąp iono  do r ea l iza ­
cji zapow iedz i .  N ie  wstaw iono na-

C ZE R W IE C

15
S O B O T A

S Ł O N C E
■cseporl j zacnori

3 15 >9— 57

K S I Ę Ż Y C

w sc tioa  |zacFo iI

1 9 - 7 1 -  9

DI dnia Przyh

w et jeszcze p rzys tan ków
W obec  tego  zarząd  T o w .  P r z y ­

ja c ió ł  Sask ie j K ę p y  zdecydow a ł 
pod jąć  energ iczn e  s ta ran ia  w  ce ­
lu p rzyśp ieszen ia  u ruchom ien ia  
om aw ia n e j  l in j i .  L in ja  ta  m ia ła ­
by r ó w n ie ż  duze zn aczen ie  dla 
wszys tk ich  m ieszkań ców  W a rs z a ­
wy, a lbow iem  s tan ow iłaby  dogod­
ny do jazd  do p laż i k lubów  spor­
towych.

Miasto w ysoczy

N o w y  proces „ s a m o w a r k o m
o  m i l i o n o w e  o d s z k o d o w a n i e

Spór pomiędzy Gminą m. st. 
Warszawy a zarządem sp. akc. 
„Warszawskich Kolejek  Dojazdo- 
wych“  nie został wyczerpany roz­
strzygnięciem procesu o eksmisję ko­
lejek z granic miasta. Sprawa ta sta­
nic się przyczyną jeszcze jednego 
procesu o wiclomiljonowe odszkodo­
wanie

Miasto w konsekwencji wygranego 
sporu o eksmisję wystąpić ma, jak 
zapowiadają w kolach prawmczych,

z nowym pozwem o wynagrodzenie 
szkód i strat za używalność ulic sto­
łecznych dla komunikacji kolejek w  
okresie od roku 1930, t. j. od chwi­
li prawnego wygaśnięcia koncesji. 
Pretensje samorz.ądu obejmują po­
nadto dochody stracone wskutek nie­
możności budowy linij tramwajo­
wych do okolic podmiejskich.

Są lo kwoty bardzo poważne, a u- 
stalcnicm ich zajmą się fachowcy w  
dziedzinie komunikacji miejskiej.

P o  o k u p a c j i  o g ł o s z o n o

U p a d ło ś ć  f a b r y k i  „ I z o l a t o r "
W y d z ia ł  - I I  H a n d lo w y  Sądu 

O k ręgow ego  pod p rz ew od n ic tw em  
prezesa  L a u te ra  ro zp a tryw a ł  
w c zo ra j  sp raw ę  fab ryk i  „ I z o la ­
to r " ,  m ieszczące j  się p rz y  ul. Sy ­
ren y  na W oli ,  k tóra  by ła  w  os ta t­
n ich dniach te ren em  g łośnego  
s tra jku  ok u p acy jn ego  robotn ików  
spowodu za legan ia  z w yp ła tą  za ­
robków.

Jak  w iadom o fab ryk ę  tę, 'war­
tości k i lkuset  ty s ięcy  z łotych

U p a i y  s r o g i e  )cj± n a s t a ł y

A  kw iatów  jak niema, tak niema
P i ę k n a  i n i c j a t y w a  u k w i e c e n i a  s t o l i c y  — s p a l i ł a  n a  p a n e w c e

sprzedano na l i c y ta c j i  dz ięk i nie­
w y ja śn io n y m  je s zc ze  zab iegom  za 
1900 zł. W ie r z y c ie l e  fa b ry k i  z g ło ­
s i l i  w n iosek  o og łoszen ie  upad ło­
ści i w c zo ra j  Sąd H a n d lo w y  
uznął f i rm ę  „ I z o l a t o r "  za upadłą, 

m ianu jąc  syndyk iem  inż W ła d y ­
s ław a  F róh l ich a .

Obecn ie  zadan iem  syndyka bę­
dzie w y toc zen ie  procesu o un ie ­
w ażn ien ie  l ic y ta c j i ,  d la  pokryc ia  
p re ten sy j  w ie r zyc ie l i ,  a w  p i e r w ­
szym rzędz ie  p łac na leżnych ro ­
botnikom.

t o - 42'  8— 53

Dziś |w W ita  i M. 

Jutro Świętej Trójcy.

B a r d z o  c i e p ł o
Pogoda słoneczna o bezchmurnem 

naogoł niebie utrzymuje się na ca­
łym obszarze Polski Temperatura 
wczoraj o godz. 7-ej wynosiła 12 
stop. do 14 stop. w górach, a )d lii 
stop. du 20 na nizinach. W okolicach 
podgórskich i w  górach trwa piękna 
pogoda słoneczna.

Temperatury z godziny 7-ej dnia 
wczorajszego najwyższe wynosiły: 
14 w  Zakopanem, 13 na Hali Gąsie­
nicowej, 15 na Hali Chochołowskiej, 
14 w  Krynicy, 14 w Krynicy na la- 
worzynic, 16 w  Iwoniczu, 17 w Tru 
skawcu, 16 w  Kołomyi, 12 w  Wo- 
rochcie. Podobny stan pogody w 
dniach najbliższych nie ulegnie wiek 
szym zmianum.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pogoda słc
neczna i bardzo ciepła przy słabych 
wiatrach południowych. Wieczorem 
skłonność do burz na zachodzie kra 
ju.

V }  te a U a c h  i P in a ch
Kepertuar na dzień dzis:ejsz> 

przedstawia s:ę następująco:
Teatr Wielki „Hr Lttxemburg” 

Lehara.
Teatr Narodowy wieczorem „ W a ­

chlarz Lady Windermere” . Teatr Maty 
„Obrona Keysowej” . ' Teatr Polski 
„Wyzwolen ie".  Teatr Letni „M u zy ­
ka na ulicy" Offenbacha z Modze­
lewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Chory z urojenia”  z 
Jaraczem. T . Nowy: ..Szesnastolat­
ka” .

L teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałkowska 
1111— „N ie  chcę wiedzieć kim jesteś" 
Stylowy (Marszałkowska 112)— „M a­
ła mateczka” , Atlantic (Chmielna 33) 
„Pościg za cieniem” . Apollo (Marsza! 
kowska 106) —  „Benga ii"  Oapitol 
(Marszałków. 125)— „Roześmiane o- 
czy” . Europa (N ow y  Świni a-i) 
„Rumba", Rialto (Jasna 3) „M ęż ­
czyźni w niebezpiecznym wieku". 
Filharmonja (Jasna 5) „Powrót 
Frankensteina".

Casino (N ow y  Świat 40) „N iedo­
kończona symfonia”

Zaczę ło  się bardzo p ięknie .  R o z ­
pisano s ze reg  zap roszeń  dc zn a ­
nych osobistości w  W a rs za w ie ,  u- 
tw o rzono  kom ite ty  honorow e  i w y ­
konawcze, urządzono w span ia łe  
zebran ie  na ratuszu, w  kw ia tach  i 
zie leni, w yg ło szon o  ca ły  s ze reg  
p ięknych  k rzep iących  nadz ie ją  
p rzem ów ień  —  zdaw a ło  się prze- 
tb, że  rzecz  w  ten sposób poczęta  
bedz ie  r ea l iz o w a n a  w  szybkiem 
tempie. Isto tn ie ,  zaraz po zeb ra ­
niu na ratuszu ukaza ły  się p laka­
ty na m ieście ,  w z y w a ją c e  lu d ­
ność s to l icy  do dekorow an ia  m ia ­
sta kw ia tam i i z ie len ią . A l e  i na 
tem u rw a ła  się cała akcja

W p r a w d z ie  jes zcze  teraz, od 
czasu do czasu, ro zsy łane  są od°-  
zw y  do m ieszkańców  miasta o de­
korac ji ,  jedn ak  w id ać  w  te j  całe j 
p racy  p ew ną  r ezygn ac ję ,  a w  każ ­
dym razie  b rak  zapału, k tó ry  zn a­
m ion ow a ł  p ie rw s ze  poczynan ia  w  
tym  kierunki^. A  szkoda. A k c ja  
ukw iecen ia  i p rzyb ran ia  z ie len ią  
W a rs za w y  —  to rzecz  godna ro- 
parc ia  i w  dodatku nie w y m a g a ­
jąca. zbytn ich  w y d a tk ó w  zarów no  
ze s trony  w ła d z  m  e jskich, ja k  i 
poszczegó lnych  obyw ate l i .

A k c ja  spa li ła  na panewce. L a ­
to ju ż  w  pełni, upały  s ro g ie  męczą 
ludność Molicy, a k w ia tó w  i z ie le ­
ni ja k  niema, tak niema. O c z y w i ­
ście, że są pew ne  od ruchy  indyw i- 
dualne, ale m asowa akc ja  zan ik ła  
zupełn ie  i p ra w ie  zupełn ie  o n ie j 
się nie m ów i.  R zec z  godna  p odk re ­
ślenia, że naw et akcja  od strony 
t. zw. o f i c j a ln e j  nie j e s t  w ła ś c iw ie  
konsekw entn ie  p rzep row adzana .  
W ła d ze  m ie jsk ie ,  k tóre  p ow in ny  
p rzodow ać  w  dekorowan iu  k w a -  
tam i W a rs za w y ,  budynków  włruT 
nych i m iejsc  pub licznych, nie po­
stąp iły  w ła ś c iw ie  ani kroku na­
przód, a to co się dotychczas  
zdz ia ła ło  jes t  k rop lą  w  morzu  po­
trzeb.

P rz ed  kilku dniami, p rasa  p r z e ­
niosła w iadom ość  o tem, że ro zpo ­
częło się dekorow an ie  kwsatam: 
koszyków, p rzym ocow anych  do 
s lupów  ośw ie t len iow ych  na te re ­
nie miasta. O gó łem  udekorowano 
200 słupów. Z te j  k ró tk ie j  w zm ian

ki w idać ,  że in ten syw n ość  poczy-1 tami z a led w ie  200 s łupów  latar- 
nań j e s t  znikoma Jeże l i  w  jed-1 n ianych, to p rz y  k i lkunastu  tysią- 
nym roku zdo ła l iśm y ubrać kwia-1  cach tych s lupów  w  W a rs za w ie

S z k o t a  s ł a w e t n e g o  L i s s a
u l e g n i e  l i k w i d a c j i

Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego zarządziło zamknię­
cie z dniem 15 b. m. prj watnej szko­
ły religijnej Eljasza Gerszona Lissa 
w Warszawie, przy ul. Śto-Jcrskicj 
nr. 34.

Jak wiadomo, Liss przywłaszczył 
sobie ogromne sumy, pobrane od ro­
dziców uczniów w postaci weksli i w 
goiowiźnie. Snma ta dochodziła do

250 tysięcy złotych. Po tej defrau­
dacji Liss uciekł z Warszawy i znaj­
duje się w  Palestynie, Wobec braku 
umowy o wzajemnem wydawaniu 
przestępców, władze ptokuratorskic 
nie mogą Lissa ściągnąć do kraju.

Obecnie tedy szkoła założona przez 
Lissa, która była terenem jednej z 
największych afer  oszukańczych, zo­
stała unieruchomiona.

T y l k o  l ó t -  s z t u c z n y
m o ż e  b y ć  u ż y w a n y  d o  n a p o j ó w  i  p o t r a w

Zgodnie z rozporządzeniem min. o- 
pieki społecznej z dn. 24 ma|a 1934 
r. o barwieniu sztucznego lodu, nic 
wolno podawać do napojów, potraw 
etc. lodu naturalnego, lecz wyłącznie 
sztuczny. Lód naturalny pochodzi w 
większości wypadków z podmiejskich 
glinianek i jako zawierający dużo i- 
lości bakteryj, może spowodować' 
ciężkie choroby, a przedewszystkiem 
tyfus brzuszny. Szczególnie w okre­
sie dni upalnych wzrasta konsumeja 
lodu w cukierniach i restauracjach.

Miejska służba zdrowia przypomi 
na publiczności, by we własnym in­
teresie żądała tylko lodu sztucznego. 
Lód sztuczny łatwo jest odróżnić, 
gdy,?' jest on zabarwiony w sposób 
najzupełniej nieszkodliwy dla zdro- 
w i na kolor lekko różowy.

O stwierdzonych faktach narusze­
nia póęinnowien rozporządzenia o lo­
dzie uprasza się zawiadamiać ośrod­
ki zdrowia i opieki (h ku izy  sanitar­
ni ch)

akcja, w ten sposób prowadzona, 
może p o trw ać  k i lkanaśc ie  lat,

Czemu p rzyp isać  to żó łw ie  tem­
po?  N a  pytan ie  to trudno zna leźć  
odpow iedź ,  boć p rzec ie ż  miasto, 
w ys tępu jąc  z in ic ja t y w ą  ukw ie ­
cen ia  i p rzyb ran ia  z ie len ią  W a r  
szawy, l ic zy ło  się z tem, że pewne 
wydatk i  trzeba będzie pon ieść  i, 
sądzimy, p ien iądze  na w yda tk i  te 
posiada. P r z y  o lb rzym im  ap a ra ­
cie ad m in is tracy jn ym , p rzy  is tn ie ­
niu spec ja ln ego  w ydz ia łu  o g ro d ­
n ic tw a  m ie jsk iego ,  ubranie  k w ia ­
tam i m ie jsc  pub licznych  i słu­
p ów  la ia rn ia n ych  nie je s t  chyba 
w yda tk iem  w ie lk im . A  ubranie  
kw ia tam i la ta rn i  j e s t  czynn ik iem  
n ies łychan ie  w ażnym  w  tej akcji, 
a lbow iem  to n ies łychan ie  o żyw ia  
p e rspek tyw ę  ulicy.

Poza tem  miasto, juko in ica tor  
akc ji ,  pow inno  p rzys tąp ić  ao ude­
korow an ia  gm ach ów  w łasn ych  o- 
ra z  zw ró c ić  się z odpow iedn im  a- 
pe lem  do u rzędów  i b iu r  p a ń s tw o ­
wych, ins ty tu cy j  p ryw atn ych ,  k tó ­
re w  p ie rw szym  rzędz ie  m ogą i 
mają  możność udeko” G w m ia  do-

In ie ja -
ppwoli

Z a  c h l a f r e n ?  s t o l i c y
p r z y b y w a  c o r a z  m n i e j  o s ó b

W  m aju  do w y d z ia łu  opieki 
spo łeczne j Zarządu M ie jsk ie g o  

zg łos i ło  się o zapom bg i na w y ­
ja zd  z W a rs z a w y  437 osób, z k tó­
rych 167, ja k o .  zas łu gu jących  na 
to, o t r z ym a ły  zasiłk i w  łączne j  
sumie 1.3’48 zl. 20 gr. P r z ec ię tn y  

koszt ew aku ac j i  j ed n e j  osoby w y ­
niósł 8 zł. 28 gr.  W  r. b. napływ  
bezrobotnych  do stolicy , zw iększa

ja c y  się za zw yc za j  w  okres ie  wto- 
senn jm , m e  j e s t  zb y t  w ie lk i.

P ow o d em  je s t  en erg ic zn a  w a l ­
ka, pod ję ta  z w łóczęgos tw em . 
Osoby, zas ługu jące  na pomoc, 
o t rzym u ją  w  każdym  raz ie  n ie ­
zbędną kwotę, u m oż l iw ia ją cą  im 
n ow rót  do domów, co zapobiega  
także pow iększan iu  się l ic zby  bez 
robotnych  w  W a rs za w ie .

m u c  STU

Z  m ia s ta
R ADY sprzedaż trunków w\ sko- 

godz.nach przepisowych, 
dzie zwrócona wyjątkowo

K O LO N JI  L E T N IE  R A D Y  , Nr. 1 za 
.SZKOLNEJ ] kowych po

Trwają zapisy na kolonje le tn ie ; Obecnie b 
organizowane w  r. b., wzorem lat u- i uwaga na stosowanie si° restaura- 
bieglych, prz< z rado szkolną in. stoi. torów do przepisów o godzinach za- 
Wurszawy. Koloi jn te otwarte bedą j m; karia zakładów, 
w Łomży i w Małfcyń 21 b. m. Po­
byt na knlonjac-h potrwa 4 tygodnie. NADZÓR N  ID  M LE K IE M
Dzieci bedą miały zapewnioną opie­
kę wychowawczą i lckar.-k;, oraz do­
statnie posiłki. W  Małkini przeby­
wać będzie przeszło 800 dzieci, w 
Łomży nrzeszlo 300, razom okoli 
1,200. Pozatem przewidziany jest 
drugi tui nus, który obc-jnie taką sa­
ma ilość dzieci i rozpocznie ię praw­
dopodobnie 24 

WÓDK \

Z nadejściem lata zwiększa sie za ■ 
padalność niemowląt na biegunkę. Z 
togo względu, jak również ze wzglę­
du na zwiększająca się w  okresie u 
padtów kor.sumcję mleka, sprawa u- 
suniceia z rynku mleka nieodpowied­
niego nabiera szczególnego znacze­
nia. Miejska służba zdrowia wzmoc-

upca. nila nadzór r.ad 
niami i handlem

P O L I-PO rO D /iN  tCH 
C Y .ID Y C H  

■Starostwo śródmiejskie ukarało 
Władysława Klajmicn właściciela 
restauracji przy ul. Króla Alberta
— Innu i« iii ~ 11 • ii m i mi miii ■■■»

oborami,
mlekiem.

mleczar-

E ny
w  r .  a Ł

Min. O św ia ty  p r z y g o to w u je  roz

konkursowe
1325-6

7. A K Ł A  DY P R Z E M Y S Ł O W E  
W M AJU

Wydział przemysłowy /Tarządu Mia 
sta udzielił w  maju r b. 'uprawnień 
na uruchomienie w Warszawie 28 za- 
ktadów przemysłowych, które ogó­
łem : atruanią 118 pracowników. W  
miesiącu sprawozdawczj m wydział 

..przemysłowy stwierdził likwidację 5 
I zakładów przemysłowych zatrudnia- 
j jących 83 pracowników. W  porówna- 
I niu z kwietniem, w  maju obser-wu- 
i jemy pewny spadek zarówno ilości 
! udzielonych uprawnień, jak i stwier- 

zakładów prze-

W  s n ę s k i e r a  p r z e b r a n i a
z a r ę c z a ł a  s ię  z  b o g a t e m i  d z i e w c z ę t a m i

W e  w s i  B rzez in y  pod W a rs za ­
w ą  zdarzy ł  się n ie zw yk ły  w y p a ­
dek oszustwa m atrym on ia ln ego .  

N ied ad aw n o  we w s i  zj‘ a\\ił Się 
p rz ys to jn y  m łodzien iec ,  p oda ją cy  
się za B ron is ław a  Sokutka, p rz y ­
by łego  z Pozn an ia .  Sokutok szu­
kał m a ję tn e j  zony  i w k ró tc e  za ­
ręc zy ł  się z m ieszkanką B rzez in ,  
A n n ą  Radz ie jską .  W  okrem e na- 
rzeczeństw a , narzeczony , ped po­
zorem  kon iecznośc i w n ies ien ia  

s zeregu  opłat, w y łu d z i ł  od Ra- 
d z ie jsk ie j  800 zł.

Gdy nadszedł dzień ślubu, So- 
kutek popros ił  na rzeczoną  do od

dz ie lnego  pokoju, zam knął d rzw i 
na k lucz i zaczą ł się p rzy  niej roz 

b ierać . R adz ie jska  była  zaskoczo­
na dz iw nem  zach ow an iem  się na • 
rzeczonego, a le  zd z iw i ła  się je s z ­
cze bardz ie j ,  gdjv okazało  się, że 
narzeczony., j e s t  kobietą. O szust­
ka w y ja śn i ła  w ó v c z a s  R ad z ie j -  
skiej, że nie m a jąc  środków  na 
utrzym anie ,  w  p rzeb ran iu  m ęż­
czyzny  w ęd ru je  po kra ju  i ucho­
dząc za p rz\s to jn ego  chłopca, 

za ręcza  się z bogatem i d z iew czę ­
tami \ ażeby  zdobyć sobie trochę 
p ien iędzy .  Oburzona R adz ie jska  
oddała  „n a rz e c zo n e g o "  w  ręce  
po l ic j i .

S o b ó t k i  w  Z i e l o n e  Ś w i ę t a
w  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e !  P o l s c e

porządzen ie  o zapisach
ciach na w yższych  ucze ln iach w  ; dsonyeh łikwidacyj 
roku akadem ick im  1227 36. Zapi- I imysiowy-oh. 

sy now ow stęp u ją cych  słuchaczy POBÓR
rozpocząć  się m a ją  w  dniu 2 wrzs  | W  poniedziałek, 17 b. m „ v  kolej 

śnia. Egzam iny  konkursowe na i 
w y d z ia ły  lekarsk ie , fa rm aceu tyc z  
ne, w e te r y n a ry jn e  oraz  na P o l i ­
technikach. odbędą się w  d ru g ie j
p o łow ie  trześn ia . W y k ł a d y , w  r o ­
ku akadem ick im  1935 36 rozpocz­
ną się ja k  za lat ub ieg łych  I  paź­
dz ie rn ika .

nym dniu poboru w Warszawie meż- 
czyzn tir, w r. 1914, winni stawić 
się przy ul Stalowej 73: w  komisji 
poborowej N n  1, poborowi zamie­
szkali w 10 i 11 dzielnicach IV  ko­
misarjatu P. P. w  komisji Nr. 2, 
zam. w 3. i 4 dzielnicach V I kom, J'. 
1’., w komisji Nr. 3, zam. w 9 i 10 
dzielnicach V  kom. P P., wreszcie 
w komisji Nr. 4, zam. w 1 dzielnicy 
X IX  i X X I I  k o o  P. P .

Zwyczaj palenia sobótek na wzgó­
rzach utrzymał się jeszcze dość sze­
roko w południowej Polsce. Zazwy­
czaj palono sobótki w  przeddzień św. 
Jana, t. j. 23 ezerwca, obecnie w  po­
wszechny zwyczaj wehodz.i równi' ż w 
obydwa wnezory Zielonych Świąt.

Liczni turyści, którzy bałwili w 
czasie Zielonych Świąt w Beskidach 
Zachodnich mogli podziwiać każdego 
wieczora na szczytach gór  ogromno 
ogniska, które rozpalano wkrótce po

Z m a r l i
Ś. n. Roman Leśnik, w Warsza­

wie; ś. p. Antoni Norbert Trusz­
kowski, emeryt, 1. 66, w Celestyno­
wie; ś. p. Wanda Światłowska, 1. 69, 
w Warszawie.

zachodzie słońca. Na szczycie Ja?- 
muta nad Szczawnicą palono ogrom 
ni ognisko w kształcie krzyża, z N o ­
wego Targu było widać szereg ognisk 
na wzgórzach Podhala i Gorców. IV 
okolicach Rabki rozpalono na szczy­
tach górskich ogniska tak potężne, 
ż( w drugi dzień świąt wieczorem 
dał się słyszeo w Rabce alarm stra­
ży ogniowej, gdyż sadzono, żc w  jed ­
nym 7. przysiółków w okolicy wybuchł 
pożar.

Ogniska podtrzymywane pracz pa­
stel’ y  wygasły dopiero około godz. 
1 I wiecz. IV  wielu wsiai h odbywały 
się przy ".ich uświęcone tradycją za­
bawy i uroczystości ludowe.

m ow  kw iatam i i z ie len ią , 
tyw a  ta w idoczn ie  pełza 
lub też zosta ła  zarzucona, gdyż  
zew n ęt rzn ie  n ic nie w skazu je  na 
to, że w  roku b ieżącym  mamy w i ę ­
cej udekorowanych  domów, n iż ty 
roku ubiegłym.

P ;ękna in ic ja ty w a  w egetu je ,  a 
m og ła  żyć i r o zw i ja ć  się w sp a n ia ­
le. N a w e t  z ie leńce  m ie jsk ie ,  k tóre  
o ż y w ia ją  bardzo ulice, n ie sa do­
tychczas  w szys tk ie  obsiane. I  to w 
śródmieśc iu . Cóż w  tych w arun­
kach m ów ić  o k w ia ta ch !  ..

A, szkoda...

H o c S y r o w C F
z w a ł u j ą  s y n o d

Do w ład z  adm in is tracy jn ych  
w p łyn ę ło  podan ie  b iskupów t. zw. 
„kośc io ła  n a ro d o w ego "  o ze zw o le ­
nie na zw o łan ie  w  Wft raz I w i e  w  
dniach od 16 do 20 b. m. p ie rw ­

szego ogó lno  - po lsk iego synodu 
kościoła na rodow ego .  W  synodzie 
tym w z ią ć  mają udzia ł u szy scy 
duchowni kościoła n a rodow ego  z 
Hodurem  na czele.

Wycieczka lekarzy
n a  K o n g r e s  M e d y c y n y  

P r a c y
Polski Komitet Medyczny Pracy 

organizuje wycieczkę lekarzy i ich ro­
dzin do Brukseli na .Międzynarodowe 
Kor gres Medycyny Pracy. W\ ciccz- 
ka będzie trwała 10 dni od 20 — 31 
lipca b. r. Koszty całkowite wyciecz­
kę wraz z paszportem (zbiorowym). 
przejazdem II-gą kl. poc. poś. hote­
lem, utrzymaniem, zwiedzeniem W y ­
staw}’ Światowej, i t. p. wyniosą 450 
zt. od osoby, przy zebraniu grupy co- 
naimniej 25 osób.

Zgłoszenia należy kierować do dn. 
10 lipca b. r. do Polskiego Komitetu 
Medycyny Pracy, W arszawa. ul. Cho- 
cimska 24 <

R  A  n  J O
W A R S ZA W A  

Sobota, dn. 15 czei wca 
6.30 „Kiedy ranne...” . 5.33 Pobud­

ka. 6.36 Gimnastyka 6.50 Muz. jn'.) 
\V orzerwie: o godz. 7.20 Dzien. Por.
1 f'®,gad- .sP ° rt-turyst. 8.60 Aud. dla 
szkół. S.Oo Au„. Jla poborowych. 8.20 
Progr. na dz, bież. 8.25 Wskazówki 
prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiadom. meteorolog. 12.05 Dzim. 
poludn. 12.15 „ula letnisk i uzdro­
wisk” . iwnc. 13.UU Chwilka dla ko­
biet. 13.05 Ork. Mandolinistów (z  I  I- 
znania). 14.30 Nowości z piyt. 15.15 
Przegl. giełd. 15.25 „Nasz handel mor 
ski” . 15.30 Słuchowisko dla dzieci 
„Miody marynarz”  pg. Marczyńskie­
go (zc Lw ow a ).  16.U0 Skrz-nl a 
techn. 16.15 Konc. Malej Ork P. R 
1650 „Okrucieństwo morza”  fragm. z 
książki „Zwierciadło morza” Conrada- 
Knrzeniowsl jego. 17.00 Konc. w  wyk. 
Ork P. R. 17.45 „Preludja Claude De- 
bussy‘ego” w  wyk. B. Woytowicza 
(fort.).  18.00 Pc.ad. sport. 18.10 Owa 
wiersze L. Staffa ze zbioru ,Ucho 
igielne' (rec. poet.). 18.15 Pieśni w  
wyk. Chóru męskiego „Echo” z Kra­
kowa ped dyr. Wallek - Walewskie­
go. 18.30 Przegl. wydawnictw. 18 40 
„Życie kult. i art. stolicy” . 18.45 Fr. 
Smetana; Wełtawa —  poemat symfo­
niczny (pł.). 19.05 Progr. na dz. nast. 
19.15 Konc. reld. 19.30 „Nasze pieś­
ni” —  wyk. A Szlemińskiej. 19.50 
Pogad. aktualna. 20.00 Przegląd prasy 
ruin. (z  Wilna). 20.10 Konc. Poznań­
skiego Cnóru Katedralnego pod dyr. 
ks. Ir. W . Gieburowskiego (;  Pozna­
nia). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „O- 
brazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski". 21.C0 Audycia dla Polaków 
zam-nnieą. M.30 „Echa leśne” - -  
konc. w  wyk. Ork. P. R. 22.00 Wiad. 
sporf 22.10 Aud. muzyczno - słowna.
22.30 Fragm. z zaw. lekkoatlet. — 
Bieg na 5000 mtr. z och. - Dlngruna. 
22.55 Mala Orkiestra P R W  przer­
wie: O godz. 23.00; Wiadom. meteor, 
dla kom. lotu.

N ied z ie la ,  dn. 16 c ze rw ca

T30 „K iedy  ranne wstają zorze". 
S.33 Pobudka do gimn. 8.36 Gimna­
styka. 8.50 Muzyka (pł.). W  przer­
wie: o godz. 9.15 Dziennik por. 9.50 
Pogadanka snorŁrwo-tur. 9.55 Pro­
gram. ] u.OO Tr. Nabożeństwa z Koś­
cioła Matki Boskiej Ostrobramskiej 
v"! Lwowie. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Heinał. 12.03 Feljeton z cyklu 
„Podróżujmy" —  wygi. Pawłowicz 
(ze  Lwowa).  12.20 Poranek muz.
13.00 Fragm. słuchowisk. „Daniel" 
Wyspiańskiego. 14.00 Koncert (p ły ­
ty 1. 14.57 Wiadomości meteor.
Li.OO „O zbieraniu nasion" —  wygł. 
W. Zaborski. 15.10 Muzyka salono­
wa (p ł . ). 15.22 ,.u rzeglad rynków ,
produktów rolnych" — wygł. Prus- 
Wiśniewski. 15.35 Beethoyen : W ar  
jacie c-mnll (nl. ).  15.45 „Poradr
wetp'-ynaryjne" —  wygł. Olszański.
16.00 Koncci-t solistów, 16.45 „Czy 
autobiografia może bym szczera" —
I Rogowicz. 17.00 Koncert Małej 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskie­
go. 18.00 Tr. z obozu Org. Młodzie­
ży Pracującej. 18.20 Muzyka (pł.V
18.30 „Cała Rolska śpiewa". 18.45 
..Życie na W iś le" —  reportaż 19.0" 
Prpgram. 19.10 Koncert reki. 19.25 
U tw ory  fort. A. Bukina. 19.50 Biuro 
sLidiów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. 90.00 Dziennik wiecz. 20.10 
..Obrazki z życia dawnej I współ. 
RoU-ki". 20,15 „ W  godzinę śmierci". 
” 1.30 Recital fort. A lfreda Hoehna.
22.00 Tr. fragni. międzynarod. me­
czu piłk. Polska— W ęgr" .  22.20 „Ma 
rynark? v f C ‘ —  koncert ork. M ary ­
narki. 23 00 Wiadomości meteor.
2.8 05 Wiad. snKrt. "3.20 Wiad. spe rt 
lokalne 23.25 Muzyka salonowa 
(p ły ty ) .

ICC . L i w , — —
K r ó l e w s K a  11 

t e l e f o n  2 90 -20C A F E  „ S i M “
ff. '7 i pól Ork.cstra w  ogrodzie,- 
g. 20 i pól Olga Kamieńska w całko­
wi 1 \ pi repertuarze, Tychowski —  gi­
tara hawajska.

M a r ia  K om oń .ik a  (Leszno n o ) ,  u- 
czennica 8 klasy gimnazjum Anny Ja­
kubowskie,, córka emerytki, z rozpa 
czy, iż nie otrzymała matury wsku­
tek niedostatecznego stopnia z m it « -  
matyki, nie wróciła ze szkoły do do- 
m r lecz tułała się na Żoliborz i tam 
napiła się esencji octowej na ul. K a ­
niowskiej. Dcsperatkę przcwicz.iono do 
szpitala Przem ienia Pańskiego, gdzie 
zmarła. Denatka miała narzeczonemu 
nauczyciela w  Łowiczu, którego m ie li 
poślubić wkrótce po otrzymaniu matu­
ry. Ślub zapowiedziany był na ’ 5 sierp­
nia, t. j. w  imieniny Kom ońskirj.

X ą  rogu  ul. S o ln e j i 11 irir.oskicj 
waizck, naładowany towarami, p rzeje­
chał 70-I. Pcsę Goldbergową (N o w o li­
pie 17). .staruszka doznała złamania 
prawej ręki, oraz zwichnięcia prawej 
nogi.

T a d ruso  C zern ick i (A n i n ) ,  pomocnik 
murarski, zajęty przy budowie domu 
przy ul. W ołom ińskiej, spadł z J-go 
piętra na 2 gic, doznając złamania le ­
wej nogi oraz potłuczenia lewego bu-

i  f a i a d r u e ź e
ku i ręki. P ogotow ie  Ubezpieczalni 
Społecznej przew iozło go do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego.

P o d  tah.ukekę na nl. Z y g m u n to io - 
sk ie j dostał się rowerzysta, H enryk G o­
łębiewski (D w orska  2?\ doznając po­
tłuczenia rąk i nóg. N ieszczęśliwego 
jirzc-wicziono do szpitala Przem ieni** 
nia Pańskiego.

A ę  rog u  ul. K r e d y to w e j ■ i M a z o ­
w ieck ie j H enryk Jaworski (W illo w a  
nr. 1), jadąc na rowerze, zostat po­
trącony przez samochód.

A a pl. P a rysow sk im  7, w  mieszka­
niu Antoniego Starczewskiego na 3-em 
piętrze wyniki pożar wskutek szczelin 
w ścianie kom inowej. \\! ciągu god-m - 
nej akcji pożar ugaszono.

P /lo d z iin ir rz  Szyiiikozcsk (Z ą b k ó w -  
ska rą), kąpiąc się na dzikiej plaży, 
natrafił na głębię i utonął na w ybrze­
żu Helskicm  (wprost plaży m iejskiej 
ogó ln e j). Cbłopca wkrótce wydobyto, 
jednak lekarz stw ierdził już śm ieić. 
Zw łoki przewieziono do prosektorium
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T u b ą  gram ofonow ą i ża ró w k ą
leczył oszust wołyńskich chiopow

A B C  S P O R T O W E

R Ó W N E ,  14 6 —  P rz ed  Sądem 
O k ręg o w y m  stanął N .  S te fan kow - 
ski, r zekom y  lekarz , oskarżon y  o 
dokonan ie  n ied ozw o lo n ego  zab ie­
gu. SLe fankowski z ja w i ł  s ię  na 
W o łyn iu  po w o jn ie  i p oda jąc  się 
za  n acze ln ego  leka rza  a rm j i  Pe- 
t lury , os iad ł  w  M irohoszczy ,  r o z ­

p oczyna ją c  w  l ic zn ie  za lu dn ion e j  
i b oga te j  w s i  p raktykę  lekarską. 

Rzekomy dok tó r  w  kró tk im  cza ­
sie, dz ięk i sw e j  zręcznośc i  i umie 
ję tnośc i  p rz ek o n y w an ia  chłopów, 
zyskał sobie w ie lk ą  s ławę, a w ra z

z n ią i  pokaźne dochody. S te fan -  
Kowsłci u rządz i ł  u s ieb ie  now o­
czesna leczn icę , z tem ty lko  za ­
strzeżeń ,em , że  wszys tk ie  „n o w o ­
czesn e "  a p a ra ty  le c zn ic ze  b y ły  j e ­
go  w łasnego  wyrobu . Tak  np. w  
„p ra co w n i  r o e n tg e n o lo g ic z n e j "  
apara tem  „ r o en te g en o lo g ic zn ym "?  
n azyw a ł  się o r y g in a ln y  p rzyrząd ,  
s iad a ją cy  się z tuby g ra m o fo n o ­
w e j  i ża rów k i e lek tryczne j .  Cu­
dow n ym  tym  g ram o fo n em  Ste- 
fankowsk i le c zy ł  w szys tk ie  cho­
robą

R o b  ł S s p L l f o w  s  3?ksgS $1
usunęło z  p"acw

W  ub ieg łą  sobotę zaw iad om io ­
no robotn ików  z Zag łęb ia ,  że po 
Z ie lonych  Św iętach  zw a ln ia  się. 
ich na d w u ty g o d n io w y  ur lop  tur- 
nusuwy. Robotn icy  nie zas toso­
w a l i  sie do za rząd zen ia  i gdy  
w c zo ra j  chc ie l i  p rzys tąp ić  do dal 
sze j pracy , zosta ł '  usunięci z te ­
renu robót regu lacy jn ych .

S p raw ą  tą za jm ie  s ię  n iew ą tp i i  
w ie  Inspek tora t P r a c y  w  Sosnow­
cu.

S O S N O W IE C ,  14. 6. —  P rz y  
r e g u la c j i  C za rne j  F r zem szy  pod 
M ys łow ica m i,  p ro w a d zo n e j  p rzez  
F undusz  P ra cy ,  p ra cu je  około 
38u bezrobo tn ych  z Z ag łęb ia  Swe 
g o  czasu ro b o tn ic y  z Z a g łęb ia  za ­
p ro te s tow a l i  p rzec iw ko  n isk im  
P lacom  i dzięk i in t e rw e n c j i  in­
spekc j i  p ra cy  poJwyższonc. im  
zarobki do zł. 5.30 za am ow kę, 
p rzyc zem  taką  sarną s tawkę  o- 
t r z y m a l i  robotn icy ,  pochodzący  
ze Śląska

90 procent rze c zn e g o  piasku
z a w i e r a ł  t a m  c u k i e r

K A T O W I C E ,  14. 6. —  W  c iągu  oszusta, R ob e r ta  W ieczo rka ,  w raz  
os ta tn iego  tygodn ia  na Śląsku od- [ z  trzema w spó ln ikam i,  
b y w a ły  s ię  ta jem n icze  w ęd ró w k i  

ludności do M iko łow a ,  gdz ie  uka­
za ł e ię  za g a d k o w y  dostaw ca  cu­
kru. Pos łu gu ją c  s ię  l ic znym i 
agen tam i,  sp rzed aw ca  rozpo­
w szechn ia ł  w iadomość, że  po ­
siada cuk ier  pochodzący  z p rze ­
mytu z N iem ie c  i wobec  tego  mo­
że sp rzedaw ać  po cenach bardzo 
niskich.

Is to tn ie  cena była, jak  na na­
sze stosunki, w y ją tk ow a  i handel 

k w i t ł  w  na jlepsze .  K u p iec  sp rze ­
d aw a ł  cukier tylko w  nocy. na od 
ludziu, w ś ród  hałd, opodal g ran i-  

‘cy  n iem ieck ie j .  Z b ie ra ły  się d łu­
g ie  Kole jk i kob ie t  z workam i, cu­
k ie r  odw a żan o  szybko i nie m n ie j 
szybko l ikw idow ane  handel z ną*- 
s tan iem  świtu.

T a je m n ic a  w y ja śn i ła  się. wkrót 
ce. W k u tek  skarg, z łożonych  po l i ­
c j i ,  s tw ierdzono ,  że  cuk ier  je s t  po 
chodzen ia  po lsk iego ,  lecz zaw ie ra  
ty lko  10 proc. t. zw. krysztah i,  
r esz ta  zaś j e s t  to b ia ły  p rzem yty  j 
p iasek r zeczn y  Jeże l i  sp rzeda ­
wano w  nocy  i w  spec ja lnych  w a ­

runkach, to ty lko  w  tym  celu, aze 
by ku pu jący  n ie  m og l i  obe jrzeć  
tow aru .

D z iś  o św ic ie  p o l ic ja  ku tow icka  
u rządz i ła  ob ław ę  na n ieu czc i­
wych  h a n d la r zy  i a resz tow a ła

Gdy pew nego  dnia do Stefan- 
Kowsk iego zg ios i l  się chłop narze 
ka jący  na stało bóle g łowy , 

oszust zręczn ie  operu jąc  ukrytym  
zb iorn ik iem , p rzy  pom ocy sw ego  
aparatu  w yp om po w a ł  z  g łow y  
chłopa pełną szklankę w o d y . P a ­
c jen t  odrazu  poc-zuł się lep ie j  i 
zap ła c iw szy  sow ite  honnrarjum, 
w ró c i ł  do domu, ro zg ła s za ją c  .-la­
r/ę lekarza.

Ostatn io S te fankowsk i.  zachęco 
ny powodzen iem , p rzen iós ł  się cłu 
Ruwnego, gd z ie  rozszerzy ł  zakres 
sw o je j  dz ia ła lnośc i  także i na za ­
b ieg i n iedozwolone .  W  tym  jed  
nalc zakres ie  oszustow i szczęśc ie  
ju ż  n ie dop isywało  i jed n a  z pa ­
cjentek, chłopka ze w s i  K o loden -  
ki. zm arła .  Sąd skazał f a łs z y w e ­
go lekarza na 5 la t  w ię z ien ia .

— — -  MlłUJłŁMMlHtfcifr..

D u ż y  s u k c e s  P e i s k i
nd kongresie ły żw ia rs k im  w Sztokhołm ^a

D ziw n em  m oże w yd aw ać  się, że 
w czerwcu, podczas  upalnej p o ­
ry, p isze  się o ły żw ia rs tw ie ,  za­
szły  jednak  oko liczności tak w aż ­
ne, że poruszen ie  te j  ga łęz i  spor­
tu j e s t  kon iecznością . Oto w  Sztok 
holmie zakończy ły  się ob rady  mię 
d zyn arodow ego  kongresu ł y ż w ia r ­
skiego. Po lska  g ra ła  tam p ie rw ­
sze skrzypce  i w ystąp iła ,  z s ze re ­
g iem  b a id zo  w ażnych  wniosków-, 
k tóre  w  w iększośc i wypadków , zo­
sta ły  p rzy ję te .

K o n g re s  sztokholmski stal pod 
znakiem w ie lu  r e fo rm  w  ł y ż w ia r ­
s tw ie  i to r e fo rm  zasadn iczych. Z 
pom iędzy  szeregu  w n iosków  na 
pierw szy  p lan w y su w a  się w n io ­
sek w  sp raw ie  ja w n e g o  sędz iow a­
nia w  je źd z ie  f i g u ro w e j .  R ze c zn i­
kami tego  w n iosku  b y ły :  Polska, 
S zw ec ja  i F in la n d ja .  D e legac i  sto-

B u d ó w * w ’ eikie; ła m y na Sole
b ę d z i e  s k o ń c z o n a  w  r o k u  b i e z q c y m

K R A K Ó W ?  14. 6 -— W  dniu 
U  b. m. p rz y je ch a l i  do pow ia tu  
b ia lsk iego  nun. K om u n ikac j i  inż. 
Butk iew icz, min. Op iek i  Spo łecz­
nej Pae io rkow sk i,  w ieem in  Kom. 
P iaseck i,  d y rek to r  dep. Siła  - N o ­
w ick i,  gen. dyrektor  Funduszu 
P ra cy  w ieem in . Dulanowski. k i l ­
ku w y żs zy ch  u rzędn ików  m ini-  
stei ja lnych , w ie ew o j .  krakowsk i 
W ą l ick i .  P r z y b y l i  zw ied z i l i  b a r ­

dzo doktadn je  roboty, p ro w a d zo ­
ne około bu dow y  zapory  na r zece  
Sole w  Porąbce, o raz  p rzyrzek li ,  
że na budow ę zostaną w y a syg n o ­
w an e  w- na jb l iż szym  czas ie  po­
w a żn ie js z e  fundusze, k tóre  doz­
w o lą  na p row ad zen ie  p rac  w 
szybkiem tem pie  i na uaończenie  
zapo ry  w  ciągu roku b ieżącego .

N as tępn ie  m in is trow ie  o d j e ­
chali do M akowa.

B A N K  C U K R O W N I C T W A ,  S p .  A k t .  w  P o z n a n i u
S I VN C Z Y N N Y  B i l a n s  n e t t o  n r .  d z i e r t  3 1  s t u d n i a  1 3 3 4 .  r .  S T A N  B IE R N Y

zt.

526.335,10

3.996.342.52

2.369.567,—

68.425.—

4.

6.

7.

9.

10.

5.800.000,—
227.079,95
225,090,—
975.939,46

87.001,—  
42.729,36

1.145.338,31 
.1.347.114.~S

16.344.542,72
3.571.023.55

Nowy
w. prezydent Krakowa

w y b f l a n y  p o l s k i e m i  
g ł o s a m i

K R A K Ó W ,  14 6. —  W  c zw a r ­
tek b ież  tyg. odby ło  s ię  pos iedze ­
n ie  R u dy  m .  K ra ko w a ,  z  jednym 
punktem  porządku  dz iennego  
w yb o rem  now ego  w ic ep re zy d en ­
ta, w  m ie js ce  inż. Skoczy lasa, któ 
r y  z g ło s i ł  r e z ygn a c ję .

W7 g ło sow an iu  na kandydata  u- 
g ru p o w a n ia  sanacy jnego ,  rad n e ­
go  d-ra  B u dzyń sk iego '  pad ło  37 
g łosów , jed n a  kartka  by la czysta, 
a d z iew ię ć  n iew ażnych . P r z e w o d ­
n ic zą cy  ośw iadczy ł ,  że  w ic e p re ­
zyden tem  został w y b ra n y  dr. R:i- 
dzyńsk i.

Konferencja celna
n a  Ś l ą s k u

K A .T O W IC E ,  14. 6. —  VV c zw a r  
tek  p rz yb y ł  do K a to w ic  w ic em in i­
s te r  L ech n ick i  w  to w a r zys tw ie  ko 
m en dan ta  s tra ży  g ran ic zn e j  J. 
G orzcchow sk iego ,  d yrek to ra  d e ­
partam en tu  ceł K ró l ik ow sk iego .  
Popo łu dn iu  p rz yb y ł  sam olotem  
m in is te r  Skarbu Zaw adzk i.  P r z y ­
ja z d  n rzeds taw ic ie l i  M im s te r ju m  
Skarbu stoi w  zw iązku  z k on fe ­
ren c ją ,  ja k a  odbyć się ma ze ślą- 
sk iem i w ład zam i ce lnemi. Poza -  
tem  w  p ią tek  odbędz ie  się z w ie ­
dzen ie  kilku ob jek tów  przem y sło­
wy ch

1. Kasa i sumy do dyspo­
zycji:
a) gotowizna w kasie
b) pozostałość w Banku 

Polskim i P. K  O.
c) pozostałość w  Ran­

kach państwowych
d) b.my bezprocentowe 

Fund Inwestycyjnego
2. Waluty zagraniczne: 

banknoty i monety'
3. Papiery wartościr>yve 

własne:
a ) b ile ty  skarbowe 
h ) p ap iery  państwowe 
( ) listy zastawne 
d) akc.ie M  -,
Udziały i akcje w  przed- 
uębiorstw komorcjaln.:
Papiery wartościowe u- 
sfawmrego kapie, zapas.:
Banki Boro:
a ) k ra jow e
b) zagraniczne 
Bar,ki Nostro: 
aj krajowe 
b) zagraniczne 
Wckslę zdyskpntow ane •
a) O ukrowni
b) Różnych 
Weksle protestowane:

9a. \kcepty Banku Akcep- 
tacyjnego: 738.000,—
Rachunki bieżące:
a) Cukrowni-

1. zabezpieczone 29.522.209,17
2. kredyty zbiorowe 7.860.600,—

b) Różnych:
1. zabezp ieczone 6.835,715,04
2 . n iezabezpieczone SS.68S.ifi

Pożyczki terminowe:
1 la. Należności z tvt. ukła­

dów konwefsvjnyc.li za­
opatrzonych w  akcept 
Banku Akceptac?.Jnego:
Ruchomości:
Nieruchomości;
Pu.-n pizechodnie:
Należności z tyt. tran- 
sakcyj dewizami na ter­
min i reportowyeh;
Odbiorcy':
a ) krajowi odbiorcy cu­

kru
b) zagraniczni odbiorcy 

. bUkru
c) odbiorcy towarów:

1. Cukrownie
2. Różni 

117. Dostawcy towarów
Suma bilansowa:

18. Udzielone gwarancje:
a) listy gwarancyjne:

1. za cukrownie
2. za różnych

b) żyra:
1. za cukro\. nic
2. za różnych 

Inkaso:

zł.

6 9G0.GC9,a’2 

20.929,60

7 231.109,41 

3.462.645,92 

2.363.162,32

129.730,36

2.492.453,09

19.910.166,27
141.719,35

2.

zł. zł.
Kapitały własne:
a) zakładowy 12.000.000,—
b) zapasowy 1.145.000,— *
o) inne rezerwy 2.515.000,— '
d) fundusz amortyzacyjny 380.000.—  18.990.000,— 
Wkłady: ‘ ------------- !-----

czy l i  za ża rtą  walkę, a p rz ed s ta w i­
c ie le  A u s t r j i ,  W ę g i e r  i N iem iec  
b ronP i ta jn ośc i  sędz iowan ia . 
D z iw n ym  zb ieg iem  okoliczności 
owe trzy  państw a pos iada ją  p ie rw  
szorzędny m ate r ja t  w  je źd z ie  f i ­
g u ro w e j  i s zereg  ty tu łów  m i­
s trzowsk ich . Po  zac ię te j  dysko- 
s i i  w n iosek  o jaw n ość  sędziowil-  
n a zyska ł w iększość  głosów7. D e ­
le ga t  Po lsk i  p. N e h r in g  w ysuną ł 
na poparc ie  wn iosku bardzo cieką 
we argumenty. Oto m ów ił  on m. 
i i i ., że p rzy  jaw n em  sędz iow an i ' !  
brać  będz ie  udzia ł  r ów n ie ż  i pu­
b liczność  oraz  kandydac i na sę­
dziów , a w  ten  sposób uczyć się 
będą za rów no  jed n i  jak  i drudzy.
W  w ie lu  państw ach  są sędz iow ie . ! 
którzy nie zna ją  przepisów ' Jeś li 
sędz iow an ie  będz ie  jaw n e ,  sędz io ­
w ie  lego  typu będą albo w s tyd z i l i  
się ź le  sędz iow ać  i w  ten sposób 
zapozna ją  się z p rz tp isam i,  albo 
w ogó le  z re zygnu ją .

D ru g i  w n iosek  Po lsk i dotyczy ł  
sprawy m istrzostw  św ia ta  dla 
pań w- je źd z ie  szybkie j.  Po lska wy 
s tąp iła  z 'tym  wn iosk iem  po raz  
trzec i.  P op rzedn io  w  1929 r. i 1D31 
r. wn iosk i Po lsk i p rzepad ły .  Jed ­
nak w  1931 r. uznano ja zd ę  w y ­
ścigowa) dla pań, co i tak było 
pew nym  postępem. W  zw iązku  z 
m is t rzos tw am i św iata  dla pań, 
P o lska  pos tąw iła  wn iosek  d łu ­
g ich  dystansowy P rz ew od n ic zą cy  
kom is ji  ja zdy  szybk ie j ,  z .narodo­
wośc i H o len d e r  postaw ił  konti-- 
wniosek, aby p rze ło żyć  tę spraw ę 
na rok p rzysz ły ,  g d y ż  dotychczas  
mało kob ie t u p raw ia  jazdę  szyb­
ką. D e le ga t  N o r w e g j i  udowadnia ł,  
ze w  10 państw  pos iada ,  ju ż  ko-

--------------- o O 1

b ie ty  u p raw ia jące  ja zd ę  szy bką i  
w  sam ej S zw ec j i  700 kob ie t bie­
rze udz ia ł  w' j e źd z ie  szybkiej.

D e le g a t  Po lsk i popar ł  swój 
wn iosek  a rgu m entam i,  k tóre  p rze ­
konały  obecnych. W  rezu lta c ie  75 
proc, g ło sów  opow iedz ia ło  s ię  za 
w n iosK :em Polsk i,  do k tó rego  przy  
chy l i ł  się r ó w n ie ż  i przekonany 
os ta teczn ie  d e lega t  H o la n d j i .  W o ­
bec tego. że inicjatyw,-a m istrzostw7 
św ia ta  d la  pań w y s z ła  ze  strony 
Moiski, zap ropon ow ano  o r g a n iz a ­
c ję  p ie rw szych  m istrzos tw  św ia ­
ta Polsce .

C iężka b a ia l ję  s toczy ł  de lega t  
Po lsk i w  sp raw ie  p rz e fo rs o w a n ia  
uznania dys tan sów  d ług ich  jak  3 
i 5 km. d la kobiet za o f i c j a ln e  re 
kordy  św iata  I ten w n :osek prze ­
szedł a w  ten sposob au tom atycz  
nie reko rdy  św ia ta  N eh r iu g o w e j  
na 3 i 5 km. uznane zos ta ły  za o- 
f i c ja ln e .  N a s tępn ym  wn iosk iem  
Polski, k tó ry  rów n ież  zyska ł  w ię ­
kszość było  w p row a d zen ie  w  m ę ­
skich m is trzos tw ach  E u ro p y  dy ­
stansów  500, 1.500. 3 000 i 5.000 
ni W p ra w d z ie  zam ias t  1 500 m. 
Po lska  proponow7ała 1.000 m., zgo 
dziła  się je d n a k  na prośbę N o r ­
w e g j i  p rz y ją ć  1.500 m. I  tu ta j  a r ­
gum en ty  Po lsk i  posiadały? swą. 
w yra z is tość .  C hodz iło  o to, że z  
dystansów  k lasyczn ych  500,1.090, 
1.500 m. 3, 5 i 10 km. w  m .e trzo -  
s twaeb  św ia ta  i E u ro p y  om ijan e  
b y ły  dystanse 1.000 i 3.000 m. W  
ten sposób zaw od n icy  nie t ren o ­
w a l i  tych  dystansów .

Jak w id z im y  Polska  odn iosła  
na kon gres ie  w Sztokho lm ie dv- 
ży  sukces.

3.

4.
5.

n .

12.
13.
34
15.

16.

44.307.212,37
737.321/1

840.246,50
372.003,76

3.863.628,2'
467.226,40

1.048.080,—

4.110.586,29

320,46
105.686,98 1.504.148,63 

1.373,i f c , 45 
1(K>.'2()2.644^2

19.

S T R A T Y

12.569.515,60
317.038.16

4.592.745,78
60.000,— ! 7.539.2.99,48 

1.717.714,58

a ) terminowe:
1. Cukrowni
2. Różnych

b) a vista: >'
1. Cukrowni
2. Różnych 

Rachunki bieżące:
.:) Cukrowni 
b) Różnych
Zobowiązania inkasowe: 
Redyskonto weksli:
a) w  kraju-

1. kredyt normalny 
w Banku Polskim 
i innych instytu- 
MątUj kredytowych

2. kredyt planta­
torski .

3. redyskonto u róż­
nych

b) ;agranieą
5a. Dysk.mto akcentów Ban­

ku Akceptacyjnego: 
Banki Loro:
a) krajowe
b) zagraniczne 

7. Banki Nostro:
a '  krajowe 
b) zagraniczne-

1. k redyt"  bankowe
2. kredyty dla prze­

mysłu cukrowni­
czego

7a. Bank Akcepta

4.243.665,12 
10.801.110,22

356.343,32 
G7 J 3.7-i.-i,94 22.114.854,60

12 332,589,89 
2.SR9.113,28 45.221.703,17 

3 62, -

600.833,79

12.247,400,—

1,561.948,87

6.

14.410.182,66 

718.000,—

48,616,05
29.648,05
18.968,—

5.334,—

°  °R9.S90,85

660.000—  i  0.85(5.82 4,85

cyjny. 738.000,—
B. Przekazy na bank:
9. Sumy7 przechodnie:

10. Dywidenda ńiepodnie- 
siooa

U . Zobowiązania z ti t. tran- 
sakey.i dewizami na ter­
min i renortowych •

12. OdHorry:
a) krajowi odbiorcy cu­

kru ' 3.934.360,17
b) zagraniczni odbiorcy

cukru 89.409,97
c) odbiorcy7 towarów:

1. Cukrownie 631.676.13
2. Różni 253.9? 1.20

13. Dostawcy: “  111
a) Cukrown:* za dostar­

czony' cukie1-:
1. na rynek wew­

nętrzny 6\933.9S2,74
2. na rynek ekspor

towy' 1,011.956,4!
bl dostawcy towarów 7.726,95

14. Czysty zysk: "
Suma bilansowa:

15. 'obowiązania z tyt. n- 
dnelonynh gwarancy): 
a) w  listach 12.886.553,7
M  w żyrach 4.632.745,78

16. Różni za inkaso:

171.606,91
2.274.193,08

12.542,—

1.063.200,—

4.929.427,41

7.953.666,10 
“  1.528.46-5.23 
100.292.644 12

Ruzeni: • l Di.54P.118,13 J Razem:

R a o h u n e k  E j f s k ó w  i s t r a t  n a  d z i e ń  3 1  g r u d n i a  1 9 3 4  r

1 7.539.299,48 
1 717.174.58

119.549.118.18

Z Y S K I

Procenty wypłacone: 
Prowizje wypłacone: 
Koszty handolwe:
a) wydatki osobowe
b) świadczenia socjalne 
■#) wydatki rzeczowe 
Podatki:
Amortyzacja:
a) nieruchomości 
b> ruchomości 
Odpisy na dłużnikach 
Rezerwa na wątpliwe 
należności:
Różnice kursowe:
Strata na papierach war 
teściowych i udziałach 
Czysty zysk;

zl.

'.127.77.70 
103.252.73 
801.475.80

60.000.—
5H.‘ i07 .9*!

zŁ

Razem

2.365.485.60 
88.727 17

4.122.516.23
013.492.44

118.007.04
04.528.52

280.000.-

90.94u.35 
1.528/65.2J 
0.604.060 46

1.

2.
3.

zł.
Pozostałość zysków z lat 
ubiegłych:
Procenty pobrane:
Prowizje pobrane:
a) z óperacyj bankowych 563.l02.2rf
b) z tyt. komisowej 

sprzedaży:
' cukru 2.902.063.02

zł.

435.409 88 
5.011.407.72

2. różnych towarow 
Różnice kursowe ua ra­
chunkach walutowych: 
Dochody z nieruchomość., 
Zwrot sum dawnie! spi­
sanych:

247.075.83 3.802.241.11

miało

? i ! * s p * ł c y  t i & y  A u s t r a l i a ?
Z a c i ę t y  b ó j  o p u h a r  D a v i s a .

W  Berlinie rozpoczyna się dzisiaj Grathrm. Spotkanie pierwsze b ę d z ^ o ,  
półfinałowy mecz o puhar Dnvisa w 
strefie europejskiej pomiędzy Niemca 
mi i Austrią. Mecz ten mewafpliwie 
Pędzie1 bardzo zacięty. Australia po 
zwycięstwie nad Francją 3 : 2  i 
N iemcy po 'Zwycięstwie nad W io­
chami 4:1 dołożą wszelkich starań 
aoy 7. meczu wyjść zwycięsko.

Pierwszego dnia Cramm grać bę­
dzie z Crawfordem i Henkel z  Mar

poza ramami puharu Davisi 
i charakter osobistego po ra -^jeszcze

cliimku pomiędzy dwoma świetnymi 
gracza nr "o drugie - mięjece na liście 
najlepszy ej) tenisistów świata.

Drugi półfinał w strefie euidpe;- 
skiej pomiędzy Afryką i Czechosłowa^ 
c ją ‘ odbędzie się w  Piadze w  dniach 
15 do 17 b. mT *

Jędrzejowska mistrzynią Polski
biiąc hez trudu Vo!kmeHacebsen

W czo ra j  odbył się w  W a rs za ­
w ie  na k ra jo w y ch  m istrzos tw ach  
ten isow ych  Po lsk i  f in a ł  gry po­
jed yn cz e j  pań. M is trzos tw o  P o l ­
ski zdobyła znowu J ad w ig a  Ję­
drze jow ska , b i jąc  bez trudu V o ik  
mer - Jacobson 6:1, 6:3.

W  s ing lach  p a n ó w ' Hebda w y ­
g ra ł  z L a śk lew ic zem  6:0, 6 :0,
6:2, H ora ir i  pokonał W o jc ie ch ów  
sk iego  3 :6, 4:6, 6:2, G:2, 6:4, Spy 
chała zw y c ie z y ł  Bekera 6:2, 6:3, 
6:2, Pop ław sk i w y e l im in o w a ł  A l t  
Schillera 6:0, 6:3,, 6 :3, a B ra tek  
odn iós ł  zw yc ię s tw o  nad P iechoc-

W I A D 0 M 0 S C I  7  T O R U

kim 6:0, 6:2, 7 -.ó. W  p ó ł f in a le  g ry  
m ieszane j para  Vo lkm erów na , 
H ebda  w y g r a ł  z pa rą  L i lp op ów -  
na, P op ław sk i  6:0, 6:0. P oza tem  
ro zeg ran o  f in a ł  g r y  pod w ó jn e j  
iun iorów .  P a r a  Gotschalk  —  
S trze leck i  w y g ra ła  z parą  ĆKsawe 
ry  T łoczyńsk i —  Po łońsk i  8 :6, 
1:6, 6:4

Dziś, w  piątek, od rana odbę ­
dą s ie gi\v pocieszen ia . O godz. 
11-ej f in a ł  mixta, o godz. 15-ej 
ćw ie rć f in a łu  panów i pó ł f ina łu  
ju n io rów .

Wyniki gonitw z dnia 13 b.m.

R a zem :

Gon. 1 dyst i .800 m. nagr. 1.600 
zt. 1) luka ż. -Stasiak. 2) Liang 
1 19.50) 3) Great Scot (15), wygr. w 
1 min. 55 sek. uys. o jedną długość, 
tot. «  50.

(jon. 2. dyst. 2.400 m nagr. 1.660 
zl. I )  Hardi ż. Dorosz. 2) Ibicus 
(7.30), w yc . Gioyanni i Łuna 111, 
wygr. w  2 ni n. 38 sek. łatwo o czte­
ry dług, • iot. -9.50.

Gun. 3. dyst. 1.600 m nagr. 1.40G 
m. 1) Dratwa i Lipow icz, 2) Pcli
(02.50), 3) Anteus/ (17.50>, 4) Rn- 
buś (14.50), 5) Santiago (27.50), 
'vyc. Blip.śa i Suh egia śryrir.- w  I 
min. 42 i pól sek, pewnie o jedna 
dbig., tot. 17, fr. I I  i 26.50.

Gon. dyst, 1.600 ni. nagr. 1.400 
zł., 1) Cart wicz ż. K-isznieruk, 2) 1- 
lotltn ('16.50). 3) Atadelón Ił (21.50), 
4) Gerda (25.50), 5) Espanola
(13.50), 6) Tour dc Yalse (175.50), 
Lawic.1 pozostała na starcie, wyc. 
Cerber II, w y g i . w  j min. 44 i pól 
sek. pewni" o jedna dług., tot. 29.50. 
Ir. (1.5T), 13.50 i 7.50.

Go'i. 5. dyst. 1.8(X) m. nagr, u.OćK) 
zł. 1) Mascota ż. Keog, 2) Fibula
(36.50), 3 ) Meta (26.50), 4 )  Mcnza- 
lówna (65). wyc. Kabira, Ochotna, 
Harańra i Giowmezza wygr  w I m. 
57 i pól se'«- w  walce o krótki leb, 
tot. 6.50, fr. 5.50 i 7.50.

Gon. 6. dyst. 1,300 m. nagr. 3.000
30.849.18 j i ;  u  Nalewka ż. Gili. 2) Surma II!

(28). 3) Dalaj Lama (13), 4) Fllora
(17.50), 5) Amor II (74.50) wyc. Li- 
fawor i Nord. wygr. w  1 min. 20 sek.

Q’604 060 4 'i ’ pew-mr o-jedna diun. tot. 17, fr. 9
-L — . i l l .

1-84.418.65
130.652,02

Gon. 7, dyst. 1 600 m. nrgr, 2.406
zf. 1) Nord ż. Guljasz. 2) Frajer
(26.50), 3) Turino (70.50), 4 ) Terror
(13.50), 5) Dolores III (56), wyc. 
Moloch, Surma IN. Cagliostro i Dyk­
tator, wygr. w  1 min. 40 sek. łatwo o 
dwie i pól dług., rot. 11.50, fr. 8
1 10.50.

Gon. 8. dyst. 2.1O0 nagr. 2.500 zl. 
1) Giermek II ż, Nowak, 2) Fluksja 
(26). 3 ) Endras (11), 4) Maestro
(31), 5) Fenomen (117 50). < i )  jon- 
tek (-47.50) 7) Labor (.170), wygr. w
2 min. 17 sek. w  walce o pól dtug ,
tor. 26.50, fr. 7, 7 i 5.50

Gon. 9, dyst. 2.100 ni. nagr. 1.400 
zt. 1) Lorrair.e chi Bury, 2 )  Salwa­
tor (25.50). 3) Mohacz "(250.50), 4 ) 
In va!iere (60 50), 5) Kunati
(276.50) i i ) Arenarja ( lo .50), 7) Fu- 
riosa (62.50). wygr. w 2 min. 18 sek. 
pewnie o jedną diug., tot. 10,50, fr. 
6,50, 7.50 i 18.

Mc?rt¥na
nie bidzie grat

W  najbliższą niedzielę na stadjoir- 
NYojska Polskiego w Warszawie odl\ 
dzie się o godz. 17.30 ulecz piłkarski 
reprezentacji Polski z ligą węgierską. 
W  meczu tym miał wziąć udział Ma-- 
tyna. Jednak zarząd P. Z. P. N. nie 
dal mu pozwolenia, co jest konsek­
wencją meczu Legja —  Pogoń jaki od 
był s'ę przed kilkoma tygodniami.



Str. 8 h B C - N O W I N Y  C O D Z I E N N E Nr. 169

W piali m reku życia — na p w  kój świata
K a r i e r y  m a ł o l e t n i c h  g w i a z d

U k aza n ie  się dz iecka  na f i l ­
m ie  budzi zaw sze  na w id o w n i  
w zru szen ie  i usposabia  ż y c z l iw ie  
pub liczność. T o  spostrzeżen ie  
sta ło s ię p r z yc zy n ą  poszu k iw a­
n ia  n o w y ch  g w ia zd  f i lm o w y c h  —  
w śród  dz iec i.  W  p oczą tko w e j  f a ­
z ie  ro zw o ju  sztuki f i lm o w e j  r o ­
le  dz iec inne  g r y w a ły  aktorki, k tó­
rych  warunki z ew n ę t rzn e  p o zw a ­
la ł y  na o d g ry w a n ie  ról m ałych  
dz iew czynek . R o le  tak ie  p o w ie ­
rzano M a r y  P ick fo rd ,  Ossi Oswal 

da lub An ny  Ondra.

M I L I O N Y  J A C K I E  C O O G A N A

K ie d y  C har l ie  C hap lin  zaczą ł 
nakręcać  sw ó j s łynny  f i lm  K id "  
i p os ta n ow i ł  „ z a a n g a ż o w a ć "  do 
n iego  ja k ie go ś  c z te ro le tn ie go  
dziec iaka, w ó w cza s  w  A m e ry c e  
rozpęta ła  się is tna burza. Ca ły  
s ze reg  am erykańsk ich  o r g a n iz a ­
c y j -k o b ie c y ch  za p ro te s to w a ł  p i z e  
c iwko a n gażow an iu  dz iec i  i do 
p ie ro  po d ług ich  s ta ran ia ch  uda­
ło s ię C h ap l in ow i  uzyskać zgodę  
na p ow ie r z e n ie  ro l i  w  je g o  f i lm ie  
p ew n em u  m ałem u chłopcu, z tem 
jed n ak  zas trzeżen iem , że  nad 
dz ieck iem  podczas  zd jęć  bedz ie  
c zu w a ła  spec ja ln a  op iekunka ! 
T e m  dzieckiem , nad k tórem  czu­
w a ła  „n u r s e "  b y ł  n ik t  inny, ja k  
sam Jack ie  Coogan , k tó ry  z r e ­
s ztą  obecn ie  sam ju ż  j e s t  szczę ­
ś l iw ym  papą. „ K i d "  —  f i lm  na­
k rę con y  z  Jack ie  m ia ł  sza lone 
p ow o d zen ie  i p r z y n ;ósł m ło d oc ia ­
nemu a r ty śc ie  o k rą g ły  m il ion  do­
la rów . Od te j  ch w i l i  m ały  C oo ­
gan  s ta ł się podporą  ca łe j  swoje; ' 
m d z in y  i on w ła ś c iw ie  ze sw o ich  
za robków  u tr zy m y w a ł  ją. Z a rob ­
ki b y ł y  ba rdzo  pokaźne i sumy 
sk ładane na konto Jack ie  w j e d ­
nym z banków  w z ra s ta ły  coraz  
ba rd z ie j .  N i e  trzeba  jedn ak  p r z y ­
puszczać , że m a ły  C oogan  otrzy -

Skarb na dnie morza
„Svencka Dagbladet" przynosi sen- 

feacyjnę wiadomość o odnalezienia 
przez nurków szwedzkich kadłuba ro­
syjskiego statku wojennego, zatopio­
nego w 1721 roku w  pobliżu twierdzy 
f inlandzkiej Sreaborg pod Ilelsing- 
forsem. N a  statku tym znajdowała 
się kasa woienua, której wartość o- 
ceniana jest na 200 miljonów marek 
fińskich. W  najbliższych dniach roz­
począć s i f  mają prace celem wydo­
bycia skarbu, który  rozdzielony być 
ma. w  równych częściach pomiędzy 
muzeum w  Swcaborgu, finiandzkicm 
muzeum historycznem, szkoło morski} 
w  Sztokholmie oraz szwedzkie towa­
rzystwo „Neptun", które prowadzi 
akcję nad wydoby cieni kadłuba za­
topionego statku.

m yw a ł  coko lw iek  z ty ch  sum na 
s w o je  „o s o b is te "  wydatk i  N ic  
podobnego —  p ien iąd ze  odk łada ­
no z m yś lą  o p tzy s z lo śc i  Jack ie  
T ym czasem  jedn ak  los chc ia ł  ina ­
cze j i n ig d y  n ie  było  danem  J a ­
chnę C oogan ow i zu ży tkow ać  p ie ­
n iędzy  zarob ionych  w  d z iec iń ­
stw ie , g d y ż  bank w  k tórym  je 
sk ładano poprostu  k tó regoś  dnia 
zbankru tow a ł i tak  p rz ep a d ły  do­
la r y  zarob ione  p rzez  „B r z d ą c a " .

C U D O W N E  D Z IE C K O  —  
A P T E K A R Z E M

B a jeczn e  w p ro s t  pow odzen ie  
m a łego  C oogana  spraw iło ,  że  r e ­
żyserzy  zaczę l i  zw ra ca ć  bacz­
n ie js zą  u w agę  na m ało le tn ie  
g w ia zd y .  Jack ie  rych ło  zna laz ł  
k on ku ren tów  Jednym  z n ich byt 
m ały  i n ie zw yk le  ładny dz iec iak  
n a zw isk iem  T ib o r  von  Lub insky, 
k tó rego  znany  r e ż ys e r  w iedeńsk i 
A lek sa n d e r  K o rd a  zaa n gażow a ł  

i rl-i przeróbk i f i lm o w e j  pow ieśc i  
i M ark  T w a in a  „K r ó l e w ic z  i że- 

bi ak“ . M a ty  T ib o r  g ra l  w te d y  po 
m istrzow sku  p o d w ó jn ą  ro lę  k ró ­
l ew ic za  i żebraka i f i lm  m ia ł  n ie ­
s łychane pow odzen ie .  Zdaw ało  
się potem, ze p rzed  m łodoc ianym  
aktorem  o tw ie ra  s ię  d ro ga  do 
n ies łych ane j  k a r je ry ,  że  A m e r y ­

ka p o rw ie  go E urop ie .  W  istocie 
T ib o r  von  Lub insky  w y je c h a ł  póź 
n ie j  du S tanów  Z jednoczonych , 
gdz ie  jed n ak  w  rezu ltac ie  został 
—  aptekarzem .

N A S Z A  B A N D A

Z każdym  rok iem  w zras ta ło  w  
A m e ry c e  pow odzen ie  maleńkich 
gw ia zd ,  z rob i ła  się is tna  haussa 
na cudowne dzieci. W śród  nich 
p rzedew szys tk iem  za ja śn .a ła  B a ­
by P e g g y .  k tóra  dz ięk i temu, że 
by ła  n ies łychan ie  drobn iutka  
m aleńka m og ła  g r y w a ć  ro le  d z ie ­
c inne p rzez  czas dłuższy. P o z a ­
tem producenc i  f i lm o w i  H a l  
Roach i M ack  Sonnett  z o rg a n iz o ­
w a l i  ca łą  tru pę  m a łych  aktorów . 
W  ten sposób opwst.ał s łyn ny  z e ­
spół „ N a s z a  B an da " ,  n a g r y w a ją ­
cy w eso łe  k ró tkom etra żów k i.  Jest 
to bardzo  popu larny ,  w szys tk im  
znany  zespół, w  k tó rym  udział 
b ie rze  m ięd zy  innemi mała, jasno  
w łosa  d z iew czynka , m urzyn ek  
T o p fy  i k ap ita ln y  ch łopak  o n ie ­
z l ic zon e j  i lośc i p ie gó w ,  Do te j  
t ru p y  cudow n ych  dz iec i  n a leży  
także i p ies  Brow nie. Jak  w iauo- 
mo zespół ten n a g ryw a  sw o je  
f i lm y  od s zeregu  lat. O czyw iśc ie ,  
że  dz iec i rosną i p rz es ta ją  być

Hollyw ood -  raj dzieci opuszczonych
M a s o w e  a d o p t a c j e

W  H o l lyw o od  zapan ow a ła  no­
w a  móda —  adop tow an ia  dzieci. 
G w iazdy ,  k tóre  śą zby t  za ję te  r o ­
b ien iem  k a r je ry ,  aby  móc sobie 
p o zw o l ić  na  p o s iad an ie  w łasnycn  
pociech, adop tu ją  dziec i cudze. 
T a k  w ię c  s łynny  A l  Johnson i 
j e g o  m ałżonka  Ruby  K ee le r  zaa­
d op tow a li  m iłego ,  7 - le tn iego 
chłopczyka, k tó ry  p rz eb y w a  obec 
n ie  w  H o l ly w o o d  ze s w o ją  nowa 
m amą. Inn i a r ty śc i  poszli coprę- 
dze j w  ś lady  pp. Johnson i W a l ­

lace  B erry ,  H a ro ld  L loyd ,  G lo r ia  
Swanson. Constance Bennet i 
B arbara  S tanw yck  zaadop tow a l i  
każde z n ich po dziecku. P o p u la r ­
ny F re d r ic h  M arch , n ie p o zw a la ­
ją c  s ię  zdys tan sow ać  —  zaadopt.o 
w al oo ra zu  dw o je .  W iększość  
tych  dz iec i w z ię ta  zosta ła  z p r z y ­
tułku w  I l l ino is ,  gd z ie  p rzeb yw a  
2.500 opuszczonych  n iem ow lą t ,  
oczeku jących  na uśmiech losu. 
na zaadop tow an ie  p rz ez  zam ożT 
nych, bezdz ie tnych  ludzi.

Czy b ę d zie m y  tańczyć k a d r y la !
N o w a  m o d a  w  A n g l j i

Na licznych balach, wydanych z o- 
kazji 25-Iccia panowania króla Jerze­
go, podziwiać byio można pogrzeba­
ne, zdawałoby sie na zawsze, figury 
kadryla, ulubionego tańca w  epoee 
biedermayerowskiej. Taniec ten f i ­
guruje m. in. w programie balów 
dworskich. Nauczyciele tańców w 
Londynie zarzucani są zgłoszeniami 
licznych osób z arystokracji, które 
pragną nagwalt nauczyć się skompli­
kowanych, aczkolwiek niepozbawio- 
nych swoistego wdzięku f igu r  kadry­
la. Jeden z wybitnych londyńskich 
i auczy cieli tańca, zapytany7 co sądzi

o *n o\vc j modzie, O św ia d czy ł, żc  o ż y ­

w io n y  na  nowo k a d r y l  może przez 
p e w ie n  czas, k ró lo w a ć  w  sa lon ach  a- 

ry s to k n u : , n ig d y  je d n a k  nie.' s-tanic 

ę ię  i tań cem  lu dow y  ni.
Jak wiadomo, kadryla lauczy się w 

cztery7 pary, które z zachowaniem 
obowiązkowych dygów i ukłonów 
tworzą, przeróżne figury. Taniec ten 

nual kilka na/u. Najulubieńszym byl 
tańczony w  Anglji około 1SG0 roku 
t., zw. kadryl dworski, skomponowi;-, 
ny w r 1856-\iu przez francuskiego 
balctmistrzn llaborde.

ju ż  „ c u d o w n e m i"  —  jaK zeż  r a ­
dzi sob ie  w te d y  r e ż ys e r?  P o p ro ­
stu na m ie jsce  w y ro ś n ię te j  cu­
dow nośc i  a n ga żu je  inn ego  podob ­
nego dziec iaka. T o  n ie  j e s t  takie 
trudne.

S O N N Y  B O Y  Z A  100 D O I  A R Ó W

F i lm  d źw iękow y  k reo w a ł  now ą  
gw ia zd ę  dz iec inną  —  był nią m a­
ł y  D a v e  L ee ,  z a a n g a żo w a n y  do 
f i lm u  nakręcanego  z A l  Jonso- 
nem —  „Sonny  B o y " .  D a v y  L e e  
o t rzym a ł  za  s w o ją  c iężką  p racę  
w  tym  f i lm ie  ty lko  100 do la rów . 
B ied n y  dz iec iak  za tę śm ieszn ie  
niską cenę m usia ł  p rz ebyw ać  w  
a te l ie r  od św itu cło nocy  p rzez  
t r z v  m ies iące .  F i lm  zaś p rzyn iós ł  
tw t w ó r n i  W a r n e r  B ros  dochód 
o k rą g ły ch  6 m i l jo n ó w  do larów . 
T e n  w y zy sk  m ałego  D ave  spow o­
dow a ł  in t e rw en c ję  o r g a n iza c j i  
społecznych , w  w yn iku  czego  u- 
sta lono m in im um  gaży  d la  n ie ­
le tn ich  g w ia zd  na 500 do la rów

R Y W A L K A  S H I R L E Y  T E M P L E

W śró d  d z is ie jszych  m ałych  
g w ia zd  na p ie rw s z y  p lan w y b i ł  
się b oh a te r  f i lm u  „S k id d y "  i p a r ­
tn er  W a l la c a  B ee ry  —  m ały  Ja ­
ck ie  Cooper. Obok n iego  jako  
p ie rw szo rzęd n a  gw iazda za ja ś ­
n ia ła  mała S h ir le y  T em p ie .  O ka­
zu je  s ie jednak, że m a leńk ie  
gw ia zd k i  też p ow in n y  obaw iać  
się konkurencji ,  g d jS  os ta tn io  u- 
w a g ę  w y tw ó r c ó w  i r e ż ys e ró w  
zw ró c i ła  c z te ro le tn ia  dz iew czyn -  
ak, k tóra  g ra ła  w ra z  z C laudette  
C o lbert  w  f i lm ie  . Im ita c ja  ży ­
c ia " .  P rasa  zag ran ic zn a  odn iosła  
się do m e j  ży cz l iw ie ,  tw ierdząc ,  
że g ra  m a łe j  jes t  w ie lk im  suk­
cesem. I  je ś l i  w ie r z y ć  p lotkom  
kursu jącym  w s to l icy  f i lm u  —  
g w ia zd a  m ałe j  S h ir le y  b ledn ie  
wobec ta lentu  j e j  c z te ro le tn ie j  
ryvi alki.

Z a c h o r o w a l i
p o  o a n K i e c i e

Prźccl kilku dniami odlnł jsię w 
Ainicns -bankiet zrzeszenia-lekarza 
Pieardji, i\ którym wzięło udział 200 
członków tej organizacji. Po  bankie­
cie przewodniczący zrzeszenia, dr. 
Fcrry, poczuł dziwne bóic żołądka. 
Równocześnie rozchorowała się, tak­
że .jego zona. Pokolei do tokarza. za­
jętego badaniem żony, zaczęli się 
zgłaszać coraz to nowi pacjenci, któ­
rzy odczuwali- bóle na tle nerwówom 
i silny rozstrój żołądka. Ogółem by­
ło 150 zachorowań. Władze bczpie- 
ez.eńslwa prowadzą dochodzenie oc­
lem ustalenia, czy przepadkiem go ­
ście bankietu nie padli ofiarą zama­
chu

N a j d ł u ż s z e  i n a i k r ó i s z e  n a z w is k o
O d  33 l i t e r  — C o j e d n e j

Jeden  z dz ienn ików  am erykań ­
sk ich zam ieśc i ł  p rz ed  parom a 
dn iam i następu jące  o g ło s zen ie :

„Pan David Kaphokohoakimloke- 
woesakoemajhunok —  został miano­
wany naczelnikiem poczty na Haiti".

N ie w ą tp l iw i e  j e s t  to bezkonku­
ren cy jn e  pod  w zg lęd em  d ługości 
nazw isko  na św iee ie  i in te re san ­
ci na poczc ie  ha it . iańsk '"7' napra ­
cu ją  s ię  porządn ie ,  z\ c się
do nacze ln ika  urzędu j . . . . . .aw ia-
ją c  j e g o  k i lom e tro w ą  godność.

Podobn ie  d ług ie  n a zw y  spoty ­
kamy i w  g eo g ra f j i .  W  G a i j i  znaj 
du je  s ię  m ałe  m iasteczko , k tó re ­
go m iano b rzm i w  m ie js cow em  
narzeczu  ni m n ie j  ni w ię ce j ,  t y l ­
ko tak :  L la n fa i rp r o l l g u y o g e n y -
a ld ckw iydeh a rdn dropo l l  - I land i-  
s i l iogogsegogoch .  N a z w a  ta  prze  
t łum aczona na ję z y k  polsk i zna­
czy ' K oś c ió ł  N a j ś w  P a n n y  n3

dnie  d o l in y  pod  k w itn ącem i d rze ­
w a m i orzecha. W y m ia w ia u ie  te j  
n a zw y  j e s t  u c ią ż l iw e  n a w e t  d la  
m ieszkań ców  sam ego m ias teczka  
i d la tego  te ż  w  sk róc ie  n a zw a  
m ias teczka  b r z m i :  L la in fa i r .

Jakby  d la kon trastu  w obec  
tych  n azw  n iep raw dopodobn ie  
d ługich , w7 S z w a jc a r j i  n a tom ias t  
spotykam y rzekę, k tó ra  n a zyw a  
się krótko, a m ianow ic ie ,  A a ,  j e ­
szcze k róce j  n a zyw a  ;ię m ias te cz  
ko ho lendersk ie ,  g d y ż  b rzm ien ie  
je g o  o g ran ic zo n e  j e s t  do jed n e j  
sam og łosk i :  Y  W  S z w e c j i  j e s t  
także  m a leńka  w ioska ,  k tóra  na ­
zyw a  s ię :  A ,  a w  C h inach  ca ła  
p ro w in c ja  n azw an a  j e s t  ■ je d n ą  
l i t e r ą :  U  R ó w n ie ż  w  Chinach 
można spotkać b ezkonku rency j­
nie k ró tk ie  nazw isko ,  na leżące  
do znane j,  s ta ro ży tn e j  rod z iny .  
N a zw isk o  to b rzm i p op ros tu :  I .

O r k ie s t r y  w s z y s tk ic h  n a r o a o w
u b i e g a j ą  s ią  o  p a l m ą  p i e r w s z e ń s t w a

W  czaśie ot! 20 do 24 czerwca od­
będzie się w  Paryżu podobnie jak  w 
roku ubiegłym olbrzymi konkurs za 
granicznych orkiestr wojskowych. W  
konkursie tegorocznym bierze po raz 
pierwszy udział reprezentacyjna or- 
kiesta armji amerykańskiej, która 
przybyła z Nowego Jorku na pokła­
dzie. „Normandji" .  Pozatem przyby­
ła również kapela pnłku piechoty, 
stacjonowanego w Oslo. Orkiestra ta 
zdobyła w konkursie krajowym 
pierwszą nagrodę za odegranie sta­
rych marszów skandy nawskich. W 
konkursie tegorocznym biorą, udział 
orkiestry angielskie., Coldslream 
Guards, wioski, i marynarki wojen­
nej, karabinierów7 belgijskich, oraz 
reprezentacyjne orkiestry innyc-b kra­
jów. Arrnję francuską reprezentować, 
będą orkiestry 4 pnłku spahisów, 8 
pułku żnawów oraz kilku ludków, sta- 
cjonou7anych w  metropolji.

Centralnym pnnktom imprezy kon­
kursowej będzie olbrzymi koneon w 
operzo w7 dniu 22 czerwca, w którym 
m. in. połączone orkiestr} liczące 800 
ezłonkow, wykonają marsz Sanibrn-

Moza. Na koncercie tym będą obecni 
prezydent republ.ki Lebrua, rząd, 
najwybitniejsi przedstawiciele w7ojska 
i -władz cywilnych, korpus dyploma­
tyczny, oraz przedstawiciele społe­
czeństwa.

Turcja usuwa masonerjęt
W I E D E Ń ,  14. G. ( K A P : ) .  Dono­

szą tu z Kon stan tynopo la ,  że w  
zw iązku  z uchw ałą os ta tn iego  
kongresu  p a r t j i  ludow ej,  k tó ra  do* 
m aga s ię ro zw ią za n ia  w  T u r c j i  
w sze lk ich  o r g a n iza cy j  o charak ­
te rze  po l i tyczno  - społecznym , po­
s iada jącym  cen tra le  zag ran icą ,  
rząd tureck i zam ie rza  og łos ić  w 
na jb l iższym  czas ie  ro zw ią zan ie  
w szys tk ich  lóż m asońskich. P r z e  
c iw  tego  rodza ju  zam ierzen iom  
m asoni tu reccy  w y s tępu ją  z p ro ­
testem, tw ie rd ząc ,  że w o ln o m u la r ­
stwo tu reck ie  posiada ch arak ter  
w y b itn ie  narodowy,

N  JMiiiilstrncli
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a - *  
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c . P .  p . 
p r e n u m e r a t o r ó w ,  zi legających z o p ł a t ą  p r e ­
n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś c i  
d o  d n i a  2 5  b .  m . ,  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  
o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

Antom Marcz yński 92>

Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W y g lą d a ło  to zrazu  na g łu p i sen. Głupi, lub racze j  kos zm arn y !  
Szam ocąc się bezs i ln ie  w  s w o je j  k latce, kołyszącej się lekko, Zo ­
s ia  doznała  uczucia, że  zn a jd u je  się w  trum nie , że  n iebaw em  zosta­
nie  żyw cem  pogrzebana. Tak , tak, ci lu d z ie  n iew ą tp l iw ie  n iosą ją  
na cmentarz, w szakże  D ew a d a t ta  p o w ie d z ia ł :  „ tam  ubranie  bę­
dzie n a jm n ie j  po trzebn e " .  A  za tem  to ty lko sen.

—  Chcę s ię zbudzić, chcę s ię .zbudz ić ,  — pow tarza ła ,  n ie  m ogąc 
pogodz ić  się z myślą, iż  to je s t  jednak  smutna rzeczyw is to ść .  —  
L a t a r k a !

U św iadom iła  sobie, że w d łon i w c ią ż  spiska e lek try czn ą  la ta r ­
kę. Z apa l i ła  ją .  T e n  oso b l iw y  pa lank in  Bahadura był poprostu 
skrzywią, k tóra  n ie  pos iada ła  żadnych o tw orów ,  op rócz  je d j  nych 
d r tw iczek ,  odm yka ją cych  się ty lko od zew nątrz .  Od w ew n ą tr z  ob i­

ty  c ze rw on ym  adam aszk .em  i...

—  T am  je s t  eoś napisane...

B a te r ja  k ieszonkow e j la ta rk i była  oddaw n a ' na wyczerpan iu ,  
maleńka żarów ka  rzuca ła  kolo słabego, żó łta w ego  ś w a t ł a ,  to  też  
Zosia, z rob iw szy  sw o je  odkryc ie ,  m usia ła  pochy lić  się naprzód  w 
fo te l iku  i p rzysunąć  pow ięk sza ją ce  szkło la ta r lc  n iem al do samej 
p rzedn ie j  ścianki, by móc odczy tać  to, co ktoś tam n a g ry zm o l i ł  
chem icznych  o łówkiem . Spo jrza ła ,  w zd ryg n ę ła  się, p rz ec zy taw szy  

p ie rw sze  c z te ry  słowa, a potem...

Od cze rw on ego  tła adamaszku odbiunły s ię w y ra źn ie  n ieb ieskie  
l i te ry ,  sk łada jące  napis te j  tr e śc i :

W  TE.J S K R Z Y N I  U D U S Z O N O  M N I E  Z R O Z K A Z U  

B A H A D U R A  P  Y G A N A  D N I A  23. 9. 1914 R O K U .

F R E D D Y  P R A D O .  

K T O K O L W IE K  T O  P R Z E C Z Y T A ,  N I E C H A J  P O ­

M Ś C I Ś M IE R Ć  N I E W I N N E G O  C Z Ł O W I E K A  I..

T y l e  zdo ła ła  p rzeczy tać .  W tem  la ta rka  w y ś l i z g n ę ła  się z je j  
d rżące j  dłoni, spadla na pod łogę  palankinu, a le  nie zgasła . Pom im o 
(o  Zosię o g a rn ę ły  c iemności.  O dgadła  jeszcze , żc t r a g a rz e  zstępują  
na dół po schodach, g d y ż  lek tyka poch y l i ła  się i zaczę ła  podskak i­
wać P o tem  strac i ła  czucie.

K iedy  ocknęła się z om dlen ia , s tw ie rdz i ła ,  żo zn a jdu je  sic w  j a ­
k ie jś  wrspan ia łe j  kom nac ie  w sehodn e j  i obnażona spoczyw a  na le ­
gow isku  ze skór, czy  z fu te r  o krótk im , m iękk im  włosie. P o s ły s za w ­
szy c zy jś  ch ra p l iw y  oddech, od w róc i ła  głow7ę, na j e j  b ladych  po­
l iczkach  za k w it ły  nag le  szkar ła tne  rum ieńce  ob rażonego  w s ty d u ;  
u w ezg łow 7ia stał książę B ahadu r  P agan ,  a le  jak że  inny, n iż do ­
tychczas. Jego  c y t ry n o w a  cera  m ia ła  ko lo r  szary, ja k  popiół.  Jego 

s i lne  ręce, n aw yk łe  do w ła d c zy ch  ruchów , trzęs ły  się, ja k  u zg rzy ­
b ia łego  starca. Skośne oczy  by ły  zm rużone  tak, że zdaw a ćby  się 
mogło , iż  „ j e g o  k ró lew ska  wysokość  ra c zy ł  zasnąć w  s to ją ce j  po ­
z y c j i " ,  lecz p rzeczy ło  temu d rżen ie  pow iek  i s t r ze la jące  z ich w ą ;  
z iu tk ich  szparek  z ł o w ro g ie  błyski źren ic .  J ego  brzydka, m ongo lska  
tw a rz  stała się obecn ie  w r ę c z  od raża ją ca ,  s ta ła  sie pyskiem j a ­
k ie jś  ch ińsk ie j  Eum en idy .  Tak, w łaśn ie  E u m en idy  na p ie rw szy  

I rzut oka m ożna było  poznać, że  w  sercu tego  c z łow ieka  kipi wu l-  
; kan gn iew u , w śc iek łośc i  g ra n ic zą c e j  z szałem, wulkan , k tó ry  lada 
ch w i la  w ybuchnie .

—  B ia ła  kobieto, — . zabe łkota ł  n iew y ra źn ie  i w b rew  chęciom 
zg a rb i ł  się je s zcze  ba rdz ie j ,  je s zcze  bardz ie j  postarza ł,  —  od dz i­
siaj je s te ś  m o j ą  n i e w o l n i c ą !

R O Z D Z I A Ł  X V I I I  

L o tn ik  i san ita r ju sz

K ied y  po kilku dniach m arszu przez  n iz iny  F la n d r j i  kapitan 
W a l t e r  T o r ra n c e  u jrza ł  po ra z  p ie rw szy  ten pagór , zaw oła ł  z hu 
m o r e m .

—  P a n o w ie ,  chapeau - bas !  Oto b e lg i js k i  „M o u n t  E v e ro s t “ .
B y io  to jeszcze  podczas znanego  „w yśc igu  do n io rza "  obydw óch

w a lc zą cych  a im i i .  Od le j  chv, iii up łynę ło  zg ó rą  pól roku, a ż a r to ­
b l iw a  nazwa u trzym a ła  się i zdobyła  sobie w ie lką  popu larność  nie- 
ty lko w ś ród  żo łn ie rzy  na tym odcinku fron tu ,  lecz  n a w e t  w  sztab ie  
d yw iz j i .  Św iadczy ł  o tem  odnośny punkt rozkazu, jak i  w  p ie rw ­

szych dniach k w ie tn ia  1915-go o trzym ał s z e f  kalkuclciego pułku 
a r ty le r j i .

—  Czy oni z w a r jo w a l i ? !  —  krzyknął.  —  Chcą, żeby jed n a  b a te ­
r ja  za ję ła  pozyc ję  na poludr.iowem zboczu pagórka  „ E v e r e s t “ . 
O ile m nie  w iadom o  ten „p a g ó r e k "  j e s t  n a jv 7yższą  g ó rą  św ia ta  i le ­
ży  o c zyw iś c ie  u nas, w  Ind jach .

—  N iezu p e łn ie  w  Ind jach , bo na g ra n ic y  N ep a lu  i T yb e tu  ,-  
m ruknął c ichuteńko Batten, a le  pu łkown ik  mia.ł św ie tn y  słuch.

—  Poruczn iku  Batten , ko ledzy  pana n a zyw a ją  studnią  w s ze la ­
k ie j  w ied zy ,  —  rzek ł  z łaskawym  uśmiechem, —  n iechże  mi pan 
w ięc  pow ie, czy  B e lg ow ie  pos iada ją  jak iś  lup l ika t  naszego „E v e -  
res tu " .  — —

•—  Tak, sir. T e n  duplikat jes t  cop raw da  o rów n e  d z iew ię ćd z ie ­
s ią t  d z iew ięć  p rocen t  n iższy  od o ryg in a łu ,  n iem n ie j  jest.

—  G d z ie?  N i e  w id zę  go  na mapie.
N a  m ap ie  pagór  ten nie m ia ł  żadnej nazwy, ty lko by ł  oznaczony 

l ic zbą  i Ba tten  musiał w y ja śn ić  zw ie rzchn ikow i,  jak im  sposobem 
zw ycza jn a  kota, num er  taki a taki aw an sow a ł  na g le  na dru g i  
„M o u n t  F r e r e s t " .

(D .  c. u . ) .
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